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Janońskie prowokacje w  Szanghaju

Tajemnicze morderstwa
i zamachy na działaczy antyiapońskich

W  ostatnich dniach wzmogła 
się w Szanghaju znacznie działał- 
ność chińskich i projapońskich 
grup terrorystycznych w Szang­
haju. kierując s-ę przede wszyst­
kim przeciw redaktorom i wydaw 
com oism, którym zarzuca się pro 
ewentualnie antyjapońskie nasta­
wienie.

W c/or3j rano znaleziono w o- 
grodzie zastępcy attache morskie 
go Sianów Zjednoczonych w 
Szanghaju gtewę Chinki, której 
identyczność me została ustalona 
Podobnie jak w wypadku redakto 
ra gaz-tv „Sucz.au Wainpau**, do 
głowy i tym razem przyczepiona 
bvła kartka z ostrzeżeniem, ażebv 
nikt nie śmiał sprzeciwiać się po­
lityce piowadzonej przez Japoń- 
szyków.

Szanghaj zelektryzowany został

A'a frontach
H is z p a n ii
Komitet obrony narodowej w 

Madrycie w ostatnim komunikacie 
o sytuac’i  wojennej podkreśla, że 
ataki faszystów na odcinku Gucda 
lajara zostały odparte. Nieprzyja­
ciel wycofa) się w  rozsypce.

Dwa ataki faszystów ood Vil!al- 
ba zostały również odparte.

Na froncie Estramadury inicja­
tywa znajduje się w  rękach wojsk 
rządowych.

również wiadomością, że do biura 
dziennika amerykańskiego „Shang 
hai Evening Post" rzucono granat 
ręczny Sprawcami byli dwaj Chiń 
czycy, którzy przybyli do budyn­
ku reóakcji na rowerach. Jeden 
z Chińczyków stal na czatach — 
podczas, gdy drugi posunął się 
pod otwarte okna redakcji t rzu­
cił pocisk. Eksplozja nie spowo­
dowała ofiar w ludziach, nato­
miast poczyniła ogromne szkody 
materialne. Policja dzielnicy mię­
dzynarodowej rozpoczęta natych. 
miast pościg za sprawcami. po 
dłuższej strzelaninie uięto dwóch 
Chińczyków, jako domniemanych 
sprawców zbrodni.

Wieczorem rzucono ponownie 
bombę do reóakcji amerykańskie 
go dziennika, wydawanego w 
Szanghaju „Shanghai Evening 
Post".

W koncesji francuskiej na skrzy 
żowaniu dwóch ulic znaleziono 
dwie odcięte gtowy Chińczyków, 
których tożsamości nie zdołano 
stwierdzić. Dokonano około 30 
aresztowań.

V
Władze policyjne koncesji fran- ' 

cuskiej i  koncesji międzynarodo- 
wej z całą energią poszukują ; 
sprawców zamachów bombowych 
i morderstw, dokonywanych w  o- 
statnich dniach przez tajemniczą 
bandę terrorystów, która dąży do 
„zastraszenia elementów antyja- 
pońskich". Jak denosi Havas, pe­
wne ślady prowadzą do części mia

Dalszy wzrsst bezrobocia w Polsce

82.940 bezrobotnych
przybyło  w t ągu miesiąca

Liczba zarejestrowanych bezro­
botnych w Polsce, według danych 
Funduszu Pracy, wykazała dalszy 
wzrost I wynosiła na dzień 1 lute­
go r. b. 545 947 osób. W porówna 
niu ze stanem z przed miesiąca, t

j. z dn. 1 stycznia r. b., bezrobo­
cie zwiększyło się o 82.910 osób, 
na przestrzeni zaś dwóch tygodni, 
od 15 stycznia dę 1 b m., wzrost 
wyraził się liczbą 28.605 osób.

Zwycięstwo należy
do legalnego Rządu hiszpańskiego

Francuski dziennik „L'Ocuvre“  
zamieścił wywiad, jaki miał fran 
cuski socjalistyczny senator Mo. 
rizet z premierem Rządu hiszpań­
skiego Negrinem.

Premier Negrin oświadczy?:
„W  materiale ludzkim nie- od

B o j k o t
tow arów

Japońskich
Międz. Liga Kobieca dla Obro- 

ny Pokoju i Wolności na ostatnim 
posicuziniu w Bazylei powzięła u- 
chwalę zorganizowania bojkotu 
towarów japońskich na znak pro­
testu przeciwko wojnie na Dale­
kim Wschodzie.

czuwamy braków. Mamy go do­
statecznie na prowadzenie pięciu 
ofensyw. Brak nam natomiast ma 
teriału wojennego. Nie chciałbym 
posyłać naszej młodzieży na rzeź, 
dlatego muszę czekać na to, czc. 
go nam dotychczas brak. Produ 
kujemy coraz więcej, ale ta pro. 
dukcja jest wciąż jeszcze nie wy. 
starczająca.

Dużo zależy od naszych przy 
acióJ za granicą, by termin oczc 
dwania skrócili. Chcemy tylko 
by zezwolono na przewóz tego 
o zamówiliśmy. Powtarzam jesz 

:ze raz co już w grudniu powie- 
działem: Jeśli otrzymamy do I I ’ 
azpanii w dostatecznej ilości amu 
nicję i samoloty, to jeszcze nad 
.hodzącego lata osiągniemy osta 
tecznie zwycięstwo.

To gadanina a nie program
Rząd Mirona obiecuje Rumunii złote góry i złote czasy

N°wy Rząd patriarchy Mimna o. 
głosił wezwanie do obywateli kraju,' 
reasumujące program swego gabi­
netu.

Po p!erwsze. Rząd zamierza d°k®- 
ić reformy konstytucji, "dpowiada- 

• i :* iącei d;-żeni°in do odrodzenia narodulapoi.ską, Zachodzi podeirzen.e iż (rumuń-Veąo i podniesienia p°z’<
sta, znajdującej się pód kontrolą ’

• ■ • . rumun* a ego | p"
tej dzielnicy popełniono zbrod- moralnego w iy ć a  pubMrznym. 

nie, a g'owy zamordowanych pod ' 2) We wszy4k’ch dziedzinach ży. 
cucono następnie w koncesii fran ?ja będzie kierował się

, idea narodowa, licząc się z zasadam 
ruskiej. Kontrolę na granicy kon- ►ju, znośt.j.
cesji francusk:ej i koncesji m ię .1 31 Rz.-d będzie dażvł d-< napra- 
dzvnarodowej znacznie wzmocnio niesprawiedliwość' historyer-

J , nej w stosunten do d°m n,iiacego ele­
mentu rumuńskiego, unikając

Zbrednia gen. Franco
Ciisd BanetORie ism uto w ane przez lotników 

fsszystowskiih

Sowiecka „linia Maginota"

prawiedKwośei względem dawnych 
mniepzofci. wspótżyiacych w grani ' 
cach obecnej Rnmnniii.

4) Rząd podda d°kladnej rewizji 
nrawa obywatelskie, nabyte no w"i 
ne. Prawa, nabyte w sposób niele­
galny, zostaną unieważnione. Rząd 
będzie dążył do zanewnien'a szersze 
g® udziału elementu rumuńskiego w 
'•yciu gospodarczym.

51 Rz-d zor-nnimie oą„łvw z Ti 
mnni’ elementów, które niedawno 
’ i*d!’łv się w kraju, osłabiaj,c 
■skodzie etnicznemu charakterowi rn 
nnńsk:emu.

81 Rumunia przystąpi na podsta­
wie układów międzynarodowych i 
innymi państwami. poeiadaiacymi 
•admiar ludności żvdowsk'ei do ak 
ii, majaeci na celu znalezienie dla 

siei obszarów emigracyjnych.
7) Usnn'ec>e całk°wite "pod wpły­

wów pOftyki instytncyi o znaczenin 
ogólnym i instytiicyi puh’icznyeh. U- 
'iiniecip nadużyć w adm’n'str»rii 
która musi hvć nnarta na zasadach 
-urowej moralności.

8) Zanewińeni" dobrobytu włością-
,m i robotnik°m. popieranie ro.

hutników rumuńskich.
JTłrzvman'e równowagi budże­

towej. obrona wz’"*y, poszanowanie 
własności prywatnej,

10) W eiki pro-ram 'nwestycyjny 
o eMr-Merze nrodukcyinym.

11) Zaniechanie wsze'kich walk I 
działalności, wzbudzającej nienawiść.

12) Utrzymanie ładu publicznego 
'z zbw—''-niera wszelkich praw oby­
watelskich.

13) Wzm«cn’enie armii.
14) Utrzymanie tradycyjnej rnmgń

skiej p"ł"tyki zagran'cznei. której 
stałym celem ie"-t otrzymanie pokoju 
• os-n-a granic. P"’!,”łia ‘a będzie 
w dalszym cia"-u d-ż"’- d" cor^oju 
-wały-’, stosunków z wszystkimi na. 

-o-t— i bez „ w szcze
-ólności z śniadam ’, będzie "narta i-a
’ .!d~e NscOdAw ----’> i istrieią-
"ych przvl.»ypvch stosunkach, które 
będą po-Monne I wz———'-ne w in. 
■-re-to r-owszechnego pokoju.

Za co w Nieaitzacii
s  R a  z u  j ą

na karą  śm ierci
Sąd wo’skowy w  Wilheimshafen 

skazał jednego z marynarzy tam­
tejszego oddziału piechoty mary­
narki na karę śmierci przez roz­
strzelanie za samowolne przedłu­
żenie urlopu oraz opowiadanie 
swoim znaiomym podczas urlopu 
o stosunkach, panujących w  ma­
rynarce niemieckiej. W yrok zos­
tał wykonany.

Oświadczenie de Valery
Walka o zjednoczenie Irlandii będzie trw ała dalej

Jak już podaliśmy, wyniki wy­
borów do parlamentu północnej 
Irlandii, które były jednocześnie 
plebiscytem w sprawie przyłącze- 

i nia Północnej Irlandii do wolnego 
państwa irlandzkiego zakończyły

Trudności gospodarcze państwa 
irlandzkiego są zagadnieniem — 
obchodzącym rządy w Dublinie I 
Londynie, ale dla nas obojętnym".

Premier De Valera oświadczył, 
że premier Ulsteru lord Craigavon

się znacznym zwycięstwem prze- łudzi się jeżeli sądzi, że jego zwy
ciwników połączenia się z Irlan­
dią Południową.

W  • ywiadzle z przedstawicie­
lem Havasa premier irlandzki lord 
Craigavon oświadczył: „Opozycja 
Ulsteru przeciwko zjednoczeniu Ir 
landii n;a charakter nieodwołalny.

c:ęs«wo jest trwale. Dopóki ist­
nieć będzie naród irlandzki w to­
ku każdych rokowań z Wielką 
Brytanią wysunie na plan pierw, 
szy sprawę przywrócenia jedności 
kraju.

Samolot sowiecki nad Lnlandia
Samolot sowiecki przeleciał 

wczoraj granicę fińską i posuną) 
się o 15 km w g*ąb terytorium 
Finlandii aż do miejscowości Te- 
rioki. Ogień fińskiej straży gra 
r.icznej zmusił samolot do powro­

tu w kierunku Kronsztatu. W 
związku z tym zajściem Rząd 
Finlandii polecił swemu pos>ovi 
w Moskwie złożyć ostry protest 
w komisariacie spraw zagranicz. 
nycK

Na froncie thńskim

Sowiety rozpoczęły wysiedlać 
l miejscowości pogranicza z Fin­
landią, Estonią,, Łotwą i  Polską 
mieszkańców, burząc ich domo­
stwa i tworząc w ten sposób sze­
roki pas jakby ziemi niczyjej. Obe­
cnie wychodzi na jaw, że na tym 
terytorium podjęto jakieś tajemni­
cze nowe budowy, które prowa. 
dzone są nawet obecnie, bez wzglę

du na temperaturę i  opady atmo- 
sferyczne. Specjalnie intensywnie 
prowadzone są roboty te w rejonie 
pskowskim. Cały szereg szczegó. 
!ów wskazuje na to, że w rejonie 
tym prowadzone są roboty forty­
fikacyjne. Obecnie podobne obja- 
wy zauważono również na granicy 
sowiecko - łotewskiej.

Duże kolumny wojsk japońskich 
postępujące na północ od Pukou 
wzdłuż kolei do Tientsinu, dotarty 
wczoraj do rzeki Hoanho na pół­
noc od Pukou w prowincji Ngan- 
huei. Jest to rzeka o szerokości 
400 metrów, płynącą pomiędzy rze 
ką Żółtą a rzeką Niebieską i  sta­

nowiącą jedną z ważniejszych ar- 
teryj komunikacyjnych w Chinach 
śiodkowych. Inne oddziały japoń­
skie zaatakowały 15.000 żołnie- 
rzy chińskich, broniących Tandzin 
w odległości 10 km. na południe 
od Czengte w prowincji Hohan.

Chński legion m ędzynarodowy
Według spisów posiadanych 

przez władze japońskie wojskowe 
liczba cudzoziemców, którzy słu­
żą w chińskim legionie między- 
narodowym wynosi 65! osób. Cu

dzoziemcy s?użą przeważnie w 
charakterze lotników. Japończycy 
twierdzą, że wśród cudzoziemców 
znajduje się 55 Anglików.

%e2%80%9eSucz.au
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Germanizacja Polaków
w  „T rze c .e /*  Rzeszy

W  podjętej na szeroką skalę 
akcji zmiany nazwisk niemieckich 
chodzi m. in., jak przyznaje „Ost 
deutsche Morgenpost", o to, by 
ułatwić Polakom, poczuwającym 
się do łączności z narodem nie­
mieckim, zmianę polskich nazwisk 
na niemieckie. W tych wypadkach, 
podkreśla pismo, nazwiska poi 
skie ulegają przetłumaczeniu na 
niemieckie. W ten sposób wielu 
ludzi, którzy do niedawna zwali 
się jeszcze Kamiński lub Orłów- 
ski, nosi dziś czysto niemieckie

nazwiska Stein i Adler.
Nie potrzebujemy tłumaczyć,

Ile „dobrowolności" tkwi w ta. 
klej zmianie nazwiska. Zna* 
ją  te metody Polacy z pod daw 
nego zaboru pruskiego. Dziś je. 
szcza wśród nazwisk ludności 
dolnego I środkowego Śląska, me 
mówiąc o Górnym, spotkać moi- 
na nazwiska o zniekształconym 
brzmieniu polskim, świadczące 
nadto dobrze O pochodzeniu lud- 
ności tej ziemi.

Włochy nie dostaną pożyczki
w  A n g i n

Pogłoski o nowej pożyczce wJo. 
skiej w  Londynie są uważane w 
dobrze poinformowanych kołach 
brytyjskich jako bezpodstawne. 
W kołach finansowych przypomi­
nają, iż rozmowy angielsko-wto- 
skie jeszcze się nie zaczęty. Wy­
miana poglądów potrwa prawdo.

podobnie d(>ść długo ze względu 
na wielką ilość i  znaczenie spraw, 
które muszą być przedyskutowa-

Powódź mówców
W poniedziałek Sejm będzie obra­

dował nad budżetem Min. Komunika 
cyt, a ponadto rozpatrzy ustawę t.

z-w. inwestycyjną. We wtorek pod o- 
brody przyjdzie budłeł Mm. Spraw 
Wewnętrznych. Do dyskusji naa tym 
budietem zapisało nę do piątku 

48 MÓWCÓW,
a nie jest wyłączone, ie  do wtorku 
liesba ta urośnie.

Takiej powodzi elokwencji nie zna 
iy poprzednie sejmy, pomimo, U  li­
czyły przeszło dwa rasy tyle posłów.

Są to skutki nowej ordynacji wy- 
boratej, która miała wytępić partyj- 
niotwo z Sejmu, a skończyła się na 
dezorganizacji porządku parlamenlar 
nego. Za ozasów największego rfej- 
mowładztwa" istniało 13 —  15 klu­
bów. Do dyskusji nad poszczególny­
mi działami budżetu kluby wysyłały 
po jednym mówcu. zazwyczaj posła 
doskonale obznajmionego s danym 
przedmiotem. Wypowiadało się więc 
13 — 15 mówców, ale nie pamięta­
my wypadku, by do jednego działu 
budżetowego zapisało się oż 48 rtów- 
oów, przy — o tym nie należy zapo­
minać — liczbie posłów pzeszlo dwa 
razy mniejszej.

Dzii każdy poseł jest sam Sobie 
klubom i .a/m sobie prezesem, a jeśli 
jeszaze podczas dwóch pierwszych se 
sji byli tacy posłowie, którzy nie mis 
U odwagi zabrania głosu z trybuny 
parlamentarnej, to w obecnej trze­
ciej sesji meyozajnej nabrali odwagi 
i  mówią, przemawiają, ośuriadesają, 
polemizują, replikują < t. d.

Jak się rzeklo, są to błogosławione 
skutki smiany ordynacji wyborczej.

„Aleksander”
A- S ż a c h n Z e w s k l  

N o w y - Ś w i a t  4 1

WIEKA
W Y P R ZE D A Ż
bi-onzów. ceramiki, 
porcelany i t. p.

po cenach 
niezwykle niskich.

ŚSuh muzułmański w samolocie
W Egipcie odbył się pierwszj 

ślub muzułmański w samolocie, 
zawarty przez kapiłana-iotnlka

Oryginalna Goczałkow-j tka sól jo- 
łio - bramuj" do kąp.ełi zalecana 
przy: reumatyzmie, artrttyźnre i ra. 
chitis. Wysyła od 20 kg. franco.

Zarząd ZdfSjOwy 
G°czałkowicc -  Zdrój.

Achmada Nagi z panną Zajnao 
Taotik. Razem z nowożeńcami 
wystartowało z lotniska Almaza 
sześciu świadków, w tym jedyna 
Egipcjanka - pilotka Lutfija-an 
Nadi oraz Maazun (urzędnik sia­
nu cywilnego). Akt ślubny pod­
pisano w chwili przelotu nad 
wielkimi piramidami.

U k a z a ł słq n u m e r 7
Ż „ d . d w u ty g o d n ik a  soc ja lis tycznego

„N A S Z A  T R Y B U N A ”

Przegląd prasy
WSZĘDZIE

„ŻYDOWSKA INTRYGA".
Ostatni zwrot w Rumunii całko 

wicie wyprowadził z równowagi 
„Warszawski Dziennik Narodo­
wy". Wszak poświęcał „Dzień- 
nlk" tyle ciepłych słów p. Godzę; 
tak wychwalał Rumunię, że 
brała się do Żydów, że „wskazała 
drogi" innym państwom i t  d. A 
tu — raptem — p. Goga leży, jak 
długi... Dlaczego?

I oto „Warszawski Dziennik 
Narodowy" czyta w koresponden- 
cji bukareszteńskiej „Kur. War­
szawskiego", że to Francja i An­
glia interweniowały; że wskazały 
na doniosłe skutki niemieckich 
wypadków 1 t. d. Aha! — pisze 
endecki dziennik — teraz sprawa 
jasna: — żydowska Intryga! To 
Żydzi spowodowali interwencję 
przeciwko zarządzeniom antyży­
dowskim w Rumunii.

„Nie wahamy ałą stwierdzić, te

J a k  z w y k le
r ó w n ie !  w  4 0 - e | L o te r ii 

p a d  t a  w i e l k a  i l o ś ć  w y g ra n y c h  
w  ssca:ę|filw«] ko lek tu rze

K flF T f lL f l
m. In.

Zł 75000 — -  
li 50 Q 0 0 ^ l i5 0 0 0 0 ’ » 
li 20000^ 5 ll 15 000  “.s 
ij 15 0 0 0 ” ? 1)15000

I wieli tysieiy w/jianyiti po zł 10.130,
5.000, 2.500. 2.090. 1.000 IŁU.

Zakup więc los do I-ej klasy
4i-eJ L o t e r i i  w Kolekturze

W. KAFTAL i S-
KATOWICE -  1 6 9 2  -  BYDGOSZCZ -  GDYNIA

Konto P. X. O. 304701
Zamówienia listowne Na życzenie Urzędowy

załatwia się odwrotnie Plan Gry bezpłatnie

K a f t a l  to  s y n o n im  s z c z ę ś c i a !

A p. Romer w klerykalnym „Gło 
sle Narodu" widzi w  dokonanym 
przewrocie niemieckim pewne „do 
bre" strony. Przypomina sobie je­
dnak pod .koniec zagadnienie re­
ligijne:

„Natomiast z największą troskę 
śledzimy rozwój stosunków w Rze 
szy Jako katolicy Upartyjnie­
nie armii i dyplomacji grozi* dal- 
szym jeszcze zaostrzeniem ttftłki 
totalizmu narodowo - socjalistycz­
nego z oporem Kościoła przeciwko 
zstatyzowamu sumień. Masowe ■ 
roz wiązywanie stowarzyszeń mło­
dzieży katolickiej, likwidacja resz- 
tek prasy katolickiej i ścisła in­
wigilacja Biskupów są pod tym 
względem -zastraszającym obja­
wem".
Oekawa rzesz, że „Warszawski

Dziennik Narodowy" — taki po- 
no „kato licki" — tak zachwyca! 
się wypadkami W Niemczech, że 
o kwestii religijnej zupełnie sobie 
zapomniał.

„MUSI".
W „Akcji Narodowo - Państwo 

wej" (dawni endecy) czytamy Ea 
wstępie obszerne wyśmiewanie si^ 
z doktryny endeckiej. P. Kozickr 
—  pisze „Ignotus" — od 12 laS 
drepcze na tym samym miejscu i 
zapewnia stale, że endecja „mu­
si" ( ! )  zwyciężyć — bo Hitler rw y 
ciężył i t. d. Jest to doktryna na-

___ „ r __ _______ _ Jwnego „determinizmu" —  powia
wany przez gabinet Goga • Cuza da autor — która dla nas jest nie 
rozrtnęła w kraju agitację nie ty! do przyjęcia. Ta endecka metoda 
ko niewygodna dla rządu, ale bierności jest „zabójcza dla roz- 
wprost groźną dla niezależności i woju narodowego".
państwowej Rumuna ( ! ) .  Agfta-1 Tyle p. „Ignofus" w uzusadnfe- 
cja te  bowiem szla bez zastrzeżeń n!u akcesu swej grupy do „sana- 
po Itnii wskazówek obcego państ- i Cji". W rzeczywistości zaś chodzi 
wa i gotowa była wywołań powi-1 nie tyle o „determinizm , ile o !n- 
kłanła wewnętrzna .  polityczne-. ne rzeczy. Bezpłodność I szkodli- 
Nlezmlemlc to ciekawe I ważne. | wość endecji leży — wśród Inych 

Hltlercfilskle żywioły w  Rumunii' przyczyn — w tym, że nie_widzi

dla wszystkich zwolenników ścisłe 
go współdziałania z państwami za­
chodnimi w Polsce fakt interwen­
cji przedstawicieli tych państw w 
sprawy wewnętrzne zaprzyjaźnio­
nego z nanu narodu, jest najboleś 
niejszym wydarzeniem politycz­
nym na całej przestrzeni czasu od 
r. 1919 do r. 1938".
Za pozwoleniem I Kto jest „zwo 

lennikiem ścisłego współdziałania 
z państwami zachodnimi"? ende­
cja? Wolne żarty! Właśnie ende­
cja czyniła ostatnio wszystko dla 
zamącenia dobrych stosunków z 
Franc|ą. Kto ciągle przedstawia 
Francję, jako kraj „chaosu"? Kto 
urąga na pro-ligową politykę 
Francji? Kto usprawiedliwia nie- 
maj wszystkie posunięcia Hitlera?

Ale wróćmy do Rumunii. Ja­
kim prawem z przypuszczalnej — 
(nie wiemy, czy istotnie była) in­
terwencji Francji i  Anglii (podyk 
towan^j zapewne względami poli­
tyki zagranicznej) cźyni się inter­
wencję prożydowską — przez ży­
dów podyktowaną? Endecki publi 
cysta nie dość uważnie przeczytał 
pewien ustęp w korespondencji 
„Kuriera Warszawskiego". Bar­
dzo, bardzo znamienny:

,J)o tego przyłączyły tóg trudno 
ści natury wewnętrznej. Okazało 
się, ta partia „Wszystko dla oj­
czyzny" (dawna Żelazna Gwar­
dia), wyznająca kurs, reprezento-

ona realnych problemów w Polsce.
Wszystkie problemy zastępuje pfo 
blemem Jednym: sprawą żydow­
ską. K. CZ.

ODPOWIESZ DLA CZYTELNIKÓW
Udało »l? nam nayakać dla lu&ayeb 

Czytelników dodatkowa dni demoiuira 
cji nowoc»e,nych okularów wraz « bez­
płatnym dobraniem na miejsce przez 
Dyrektora J. Rowlńekiegr a Pa ryta o 
sobióeie, ale tylko i  > dnia 28 b. m.

-Szkła ochronne od 1 ał., d< czytaniu 
od 2.95. Oryginału* Filtorezy od 7 »E,

słynne dwnogniskowe od 10 ał. ta 
szkło — zastępuję dwie pary okularów 
jednoeaeinie do patrzenia w dal i z bil- 
tka.

Jedyny Zakła!
nh naukowym okolą .......
rr» de Parts, Kredjiowa 9.

85 w y ro h d w  ś m ierc i
na kom un sów  m andżurskich
Prasa mandżurska podaje wia-1 nanych w kolach komunistycznych

domośd o aresztowaniach doko- czasie od marca do listopada 
1937 roku w Mandżuko.

Żródia te donoszą, że z ponad 
40d aresztowanych skazano na 
karę śmierci 85 osób.

s?ły „po Hnłł wskazówek obcego 
państwa" I „wywołały stan groź, 
ny dla niepodległości Rumunii".
P. S. K. nie łaskaw na ten ustęp; 
prawie go nie dostrzega. Jak za­
wsze, szkodliwość! hltlerofilskich 
Intryg nłe widzi. Ale jeśli rumuń­
scy hitlerowcy wywołali taki gro­
źny stan, to Interwencja francus­
ko . angielska nawet nie była chy 
ba bardzo potrzebna: mądrzejsi 
Rumuni sami spostrzegli. A 
w  każdym razie — skąd „żydów, 
ska" intryga? Przecie — Jeszcże 
razi — dia państwa byl groźny 
hitłerofilskl kierunek!

C M ,  polllyka
no prostu brnie w jakieś dżungle n  a d w o kat  i DORADCA DtMO- 
bez Opamiętania! I w y . Wzory idwołań podalkow-ch,

_ . (skarg sądowych, podań do władz i ora*-
Cil-nn- 3,,rawy egzekucyjne, majątkówj.

„lemiedde -
waliśmy już na to — dały wielu małzeńakie. Wzory a. nów dzierżawnych, 
ludziom sporo materiału dla za- ofert, podań o prac; i *JNOWY 
stanowienia się nad „pożytkiem" TARZ ULA USZ? STK,CH- 
1 „dynamizmem" ustroju „totalne.
go i „monopartyjnego". Nawet

P Ó Ł D A R M O !!

Wzory listów pry walnych, ofert, [

,ABC“ rlę ocknęło i zaczęło zasia 
nawiać się nad sytuacją. Co lep­
sze — pyta w zamyśleniu —par­
lamentaryzm czy „totalizm"? Nie 
daje odpowiedzi zadawalającej i 
wyraźnej. Ale stwierdza, że w „to  
talnych" Niemczech walki polity­
czne trwają dalej, i powiada: 

„Błędom więc byłoby twierdze­
nie, że ustrój totalny jest w «uao- 
dile Czymś lepszym od ustroju par 
lamonternego
To  już dość dużo — Jak na „A. 

B. C.“ . Powiada jednak dalej, że 
dla Niemiec „totalny" ustrój jest 
lepszy (I), bo wszystko zależy od 
warunków. „Małpowanie obcych 
wzorów, zastrzega się w końcu, 
narażać musi na poważne wstrzą­
sy polityczne". No właśnieI

............ r . ____ , .  t ,  podeń
p. 3) LEKARZ DOMOWY. Wielki 

zbiór recept, przepisów ni różne cho­
roby i doleglłwoiei. i> TANIA KUCH­
NIA NA CIĘŻKIE CZASY. Setki cen­
nych przepisów. 5) Dr. Ostrowski: 
UDEcLNY ŚRODEK ZAPOBIEGA­
NIA CIĄŻY". Z ilustracjami. Nowe wy­
danie 1937 roknl! Cały komplet tylko 
zł. 3.85. Płaci się przy odbiorze. Adre­
sujcie: Wydawnictwo „PERFEKT-
WATCH" Dł  85. Warszawa 1, ul. Ma­
riańska 11-1.

aaa:PHI DO UST STACHA

Na ratunek
ekspedycji Pa^n ina
Norwegia organizuje w Grenlon 

dii ekspedycje ratunkowe na po­
moc ekspedycji Papanina 1 tow.
Weźmie w ruch zapewne udział 7 
Norwegów — myśliwych I łow- 
ców, znajdujących się w lej chwl- 
li na Grenlandii.

laks b ą /zh m y  l ó l i

Po krótkotrwałych przejaśnieniach 
ponownie wzrost zachmurzenia, po 
stępujący od zachodu kraju I opady 
przeważni* w postaci śniegu. Nocą
w dzielnicach wschodnich i w górach - .  „ .

. , , , , , i  Odma sztuczna. Poradaumiarkowany, poza tym lekki mróz j 5wieUenienł. czynna od 12_ s  ,

►DZIAŁ l e k a r s k i^

P o k u to w a n ie
NA R. T. P. D.

Zarząd Zrzeszenia Lek. Ubezp. 
Spot w Warszawie dla uczczenia 
pamięci zmarłego kolegi ś. p. dr. 
ined. A. Kantlera zi. 50.

NA GŁODNE DZIECI 
HISZPANIE

W. J zł. 10.
NA POMOC PRAWNĄ DLA 

CHŁOPÓW.

Wpłaca tow. St. Jesionowskl za 
pośrednictwem tow. A. Zdanow­
skiego równowartość 1.000 Ir. Ir. 
zł. 172.20.

D r .  M « t l .  GROSGLIK
W ENERYCZNE 1 PŁCIOWE

Z Ł O T A  4 4
nd 9 r. d« 9 w. Niedziele do 2 p. p

lot w [isfniiosti3tti
z szybkością 650 Kim. 

youz.lidW TREŚCI
DR. ARIE TARTAKOWER — Z na.oc 
AKR — Dokoła Kongresu żydowskiego 
M. AiEUGGDudERLi — W obliczu uensywy politycznej.
AUSTKIACUS — 'fz-ecia faza froti.u ludowego we trancji.
S. BAbAD — Demok.acja, antysemityzm, front Morees.
M. KUCrtAŃbKl — Rięć iat Trzej ej Rzeczy.
H. SAN UDEK — Trzecia Rzesza w Rumunii.
DR. Crt. GRiNBERG — Jeuyne wyjście.
LECTOR — Powieść hiszpańska Muiraux.
A. PECZENIK — Syjonizm socjalistyczny w Sowietach.
8 stron.
Prenumerata: kwartalnie — zł. 1.20. Do nabyci
Adres Red. i Adm.: Warszawa, Długa 27/22. .
Adres dla przekazów pieniężnych: P. K. O. 15994. Rozrachunkowy 1921 koło 5.500 mtr.

i bezrobotnych do narodu pracy. Dowódca eskaury łomtczej John 
Woodourn Oillan przeleciał w cią­
gu 48 minut oUleg.osć 525 kim, — 
dz-elącą loimska fu^nhouse Edln 

I bourg i Norlhold pod Londynem z 
i przeciętną szybkością 650 klin 
I godz. Pilot, lecący w nocy, nie 
I widział prawie ziemi I lot odbył

(>na 25 g w * ty .'p ^ y  pomocy instrumentów pokła 
wszelkich laort^h. dowych na 4Iepo na wy50toś,'d

D r. L. L E W I N
WEKERYUKE. PU1&WE I 5’.H)RHE 

od b r. do 9 <b„ w muf!, do pp.

Tkmsdue i  rtjB.eiaAssiei
w leunltu Leszu »1. 1 pp. ao 9 w.

Przychodnie Specjalne dla ehorycb ni

PŁU C A >S£*CE
Ul. Marsz. FOCHA J. tel. ’ 00-22. Rentgen 130°| lęskieh uzyska Pan, MOSU- 

Jj jąc aparat Nr. 111. Naukową 
prze- broszur; wysyłamy bezpłatnie, dyskręt- 

Wezw. nie ,Jn»entus“t Warszawa, Aleje Jero- 
I  zolimskie 35. 149
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Socjalizm pod obstrzałem
Jesteśmy pod obstrzałem.

„Gazeta Polska", „Kurier Po­
ranny,’, „Słowo*, „Jutro Pracy ", 
„Warszawski Dziennik Narodo­
wy"—w różnych tonach ale zgo­
dnie — powtarzają bezustannie, 
że Socjalizm polski zbankruto­
wał, że jest przesiąknięty „libe­
ralizmem", że brak mu poczucia 
wspólnego interesu narodowego 
i uspołecznienia, że nie jest dość 
demokratyczny i postępowy, że 
jest „kosmopolityczny" i nie na­
rodowy — i nie ocenia znacze­
nia silnej władzy państwowej.

I  doprawdy, gdyby nie długo­
letnie przyzwyczajanie się do za 
rzutów z tej strony, podlewa, 
nych często gęsto sosem wy­
myślać, obelg i insynuacji, — 
gdyby nie własna logika zdrowe 
go rozsądku oraz obłuda i bez­
sens stawianych zarzutów—po- 
winnibyśmy złożyć broń, a przy­
najmniej zrewidować dotych­
czasowe swe stanowisko. Nieje 
dnokrotnie, kiedy czytam te 
bzdury, wypowiadane w poważ­
nym tonie, z patosem i wyższoś­
cią, w pseudo naukowym żar­
gonie dziennikarskim, mam wra 
żenie, że wszystkim tym lu­
dziom, stawiającym nam te za­
rzuty, zależy nie na ich wartoś­
ci, ile raczej na przerażeniu nas 
ich mnogością.

Do niedawna zarzucano 
że stoimy na stanowisku partii 
i organizujemy ludzi w zwarte 
kadry i związki. Dziś zarzut ten 
nagle odpadl, bo ci, którzy go 
podnosili, sami doszli do prze­
konania, że „wyklinanie" „orga­
nizowania działań zespołów" 
jest herezją.

Podobnie, trochę później, „Ga 
zeta Polska" — świadomie, czy 
nieświadomie — przyłączyła się 
do zasady, którą reprezentowa­
liśmy zawsze, że „Państwo i o- 
bywatele to jedno — jedno bo­
wiem jest dobro Państwa i oby­
watela". Przez długi czas wbrew 
naszym protestom, zarzucano 
nam, źe nie zdajemy sobie sora- 
wy z dokonywającej się głębo­
kiej przemiany społecznej i psy 
chicznej, która ponad interes o- 
bywatela - człowieka wysunęła 
interes państwa i narodu. W i- 
mię tego kazano nam przycią­
gać pasa, głodując dla Państwa
— i znosić ograniczenia wolnoś­
ci obywatelskich w imię jego 
rzekomej potęgi — by wreszcie 
w chwili przypływu szczerości, 
•twierdzić, że przeciwstawienie 
..dualizmu: państwo — jednost­
ka" — ’est tragicznym nieporo­
zumieniem.

Co prawda, ten tragiczny dua 
lizm utrzymują faszyści i komu­
niści całego świata, starając się 
wmówić ludziom, że jednostka 
jest niczym — może cierpieć . 
ponosić ofiary, byle tylko było 
dobrze Państwu. A przecież nie 
ma lasu, tylko są drzewa, — ale 
kto niszczy drzewa, niszczy i 
las. Nie ma oderwanego intere­
su państwa, społeczeństwa, czy 
narodu, jak twierdzą totaliści,— 
lecz istnieje zawsze tylko, jako 
coś realnego: człowiek i jego 
interes.

W co więc wierzy „Gazeta 
Polska"? W to, co napisała w 
swym artykule,—czy w to, co 
głosi totalizm, ku któremu rzuca 
ona coraz bardziej tęskne spój 
rżenia?

Lecz pójdźmy dalej, po kolei
— i spróbujmy, czy nie uda nam 
się ustalić, bez patosu i bez u- 
źywania obelg i insynuacji, wza­
jemnych punktów widzenia — i 
•twierdzić uczciwie, co nas w 
nich dzieli lub w czym się zga­
dzamy.

„Gazeta Polska" zarzuca nam 
„liberalizm" — liberalizm z pra 
wa i z lewa, — a wie przecież 
doskonale, że nigdy, jako socja-

nikami. Przeciwnie, — tak sa­
mo, jak „Gazeta Polska", prze­
ciwstawialiśmy się mu zawsze.

stosują się.
m ko  atsutuiące ŻOŁĄDEK, 
m zv  cieaeitNiACM WĄTROBY, »

MADMICGNtJ OTYŁOŚCI, *  
MŚHUiUAjĄt! HEMOROIDY s

»P«ZY SKŁONNOŚCIACH J
»O OBSTRUKCJI S4 ŁAAOBNYM 
taOMUM PRZECZYSZCZAJĄCYM.

■Ó«CM » - •  MI1U1 MA MOC.

Państwa.
Dlatego my siłę Rządu widzi­

my nie w jego bezwzględności, 
surowości — i nie w możności 
deptania praw i lekceważenia 
woli i dążeń obywateli, — lecz 
w stopniu zaufania, jakim ten 
Rząd cieszy się w społeczeń­
stwie — i w stopnia, w jakim po 
trafił stać aię wyrazem jego wo 
U i dążności.

Zarzuty braku uczuć narodo­
wych i poczucia między­
narodowej solidarności klaso­
wej istnieją tak długo, jak długo 
tvlko istnieje Socjalizm. — tak 
samo dziś, iak przed 30 czy 40 
laty, — jakkolwiek ówczesną 
działalność socjalizmu — taką 
samą zresztą, jak dz;ś. i opartą 
o te same zasady—obecnie sta­
wia się za W’ór poświecenia 
narodowego. To fałsz, by robo- 
»n?cv Ma»f n a  s*»««vwfskn. ż e  nie 
mata O:czyzny. Mają ią i kocha- 
ią więcej może, niż inni, bo zwia 
zanj są z nią nierozerwalnvmi 
wieżami i interesami: — kocha­
ją ją, choć mówią w niej różny­
mi językami, jak jest w Belgii, 
Szwajcarii i częściowo w Polsce. 
Tylko ludziom złej woli lub tę­
pym może się zdawać, że naro-

rozumiejąc, iż wyrósł on nie z 
dążeń do wolności człowieka 
lecz z chęci stosowania wyzys­
ku i niewoli wobec innych. Tyl­
ko nie zapominajmy, że i ci od­
żegnujący się od liberalizmu dzi 
siejsi społecznicy totalni — to 
przecież dawni „liberali", lub 
zrodzone z ich krwi i kości po­
tomstwo, które zarzuciło swą 
doktrynę dopiero wtedy, gdy 
przekonało się, że nie może o- 
na zapewnić im władzy i pano­
wania. Z gorliwością neofitów 
dopatrują się więc wszędzie 
„wrogów liberalnych" — raz na 
prawo, to znowu na lewo—zależ 
nie od kąta wychylenia się z 
własnej huśtawki ideowej: w 
tę czy w inną stronę.

Koniec końcem tak, jak „Ga­
zeta Polska", potępiamy libera­
lizm, egoizm i sobiepaństwo — 
i tak, jak ona, uważamy za ko­
nieczne „organizowanie działa­
nia zespołów" — z tą różnicą 
że nazywamy je partiami i zwią 
zkami, będącymi wyrazem 
wspólnego wysiłku społeczeń­
stwa. A ponieważ trudno jest 
mówić o całym społeczeństwie 
i jego jednolitym interesie, by 
nie popaść we frazes — mówi­
my o  jego większości o orga­
nizowaniu tej większości. Tak 
samo konsolidujemy ją — tylko 
nie dla samej konsolidacji, lecz 
dla przeprowadzenia wytknię­
tych przez nią jasnych zamie­
rzeń,—oraz dla stworzenia pod 
stawy Rządu, który by nimi kie 
nawał i mógł je urzeczywistniać.

I znowu zgadzamy się z „Ga­
zetą Polską", że Rząd powinien 
być silny. Tylko od 11 lat wszy 
stkie Sejmy i Rządy i prasa „sa 
nacyjna" zapewniają, że idą do 
tego celu, ale widocznie ciągle 
jeszcze nie potrafili go osiąg­
nąć. Z początku mówiona, że 
winien temu parlament. Zmie­
niono więc parlament i jego u- 
prawnienia. Po tym wskazywa­
no na złą konstytucję — zmie­
niono więc konstytucję, zmieni o 
no ordynację wyborczą — a mi 
mo to nie ustają wołania o wzmo 
cnienie siły władzy państwowej.
Liebchen was willst Du noch 
mehr? Czy urząd Prezydenta 
Rzeczypospolitej nie jest obda­
rzony dostateczną władzą i siłą,
— i czy nie czuje się jeszcze 
dość silnym obecny Rząd po o- 
graniczeniu uprawnień wolnoś­
ciowych? Jeśli tak jest, dowodzi 
to najbardziej dosadnie, źe siła 
Rządu nie wynika z krępowania 
praw i wolności obywateli.

Zresztą, czy — tuż obok nas 
■ nie posiada jeszcze większej 

władzy Stalin, który nie tylko 
jest dyktatorem, lecz ma uległy 
sobie „parlament", — a mimo 
to nie czuje się dość silnym i 
drży przed sabotażami „wrogów 
ludu', szerząc terror by przera­
zić wszystkich niezadowolo­
nych. Czy podobnie nie jest w 
Niemczech i we Włoszech, a 
przecież tam pojęta w ten spo­
sób siła Rządu nie zdołała stwo 
rzyć ani szczęścia ani dobro­
bytu obywatelom — co, jak 
zgodziliśmy się, jest równo­
znaczne ze Szczęściem i potęgą Jbi*  popełnię, wekad sfal-

dowość i międzynarodowość, to 
dwa przeciwstawne sobie poję­
cia. Akcja międzynarodowa jest 
zawsze tylko akcją uzupełniają­
cą dla akcji narodowej na każ­
dym polu, począwszy od sportu 
i Fidacu — po przez Międzyna­
rodówki robotnicze aż do 
międzynarodowych sojuszów 
państw, nie wyłączając sojuszu 
faszystowskiego przeciwko ko­
munistom.

Wreszcie co do stosunku na- 
szego do demokracji, z której 
się drwi, źe sięga 130 lat wstecz 
i jest rzekomym przeżytkiem 
„zacofania"— pamiętać należy 
źe pojęcie demokracji jest tylko 
jedno i wieczne. Dziś — tak sa­
mo, jak w czasie rewolucji fran 
cuskiej — żąda ona dla wszyst­
kich ludzi równych praw i rów­
nych obowiązków, — żąda pra­
wa kontroli ze strony całego 
społeczeństwa i respektowania 
jego woli.

I to jest właśnie to — co nas 
różni. Kwestia, na czym polega 
siła Rządu — i kwestia, kto ma 
mieć prawo decydowania o  tym 
co jest wspólnym interesem pań 
stwa i jego obywateli: ich wię­
kszość — czy też wódz, elita i 
wybrańcy?

Gdy raz stanie się na stanowi 
sku, że decydować o losach na­
rodu może wódz i że jego wła­
dza pochodzić może nie z woli 
większości społeczeństwa lecz 
z jego własnej woli i siły — to 
z konieczności musi się wyło­
nić aktualne zagadnienie, które 
się dziś właśnie wyłania: kto ma 
być tym wodzem? Chętnych bę­

sprzedaży losów
1-ej klasy w  niezmiennie 
szczęśliwej Kolekturze Lot.

H A D Z IE JA '
Marszałkowska 117 i Miodowa 7,
bo c i ą g n i e n i e  ju ż  17 bm.

MAŁY FELIETON

Wiezienie to przyjemna rzeiz
Spokojny zazwyczaj i zawsze zrówno­

ważony pan Franio przyazedł do domu 
bardzo czymś podenerwowany.

Emiicia — zwrócił się do iony— 
błagam cię, trzymaj mnie, bo popełnię 
jakiś kryminał. Zamorduję kogoś, ogra-

raoję, pieniądze będę podrabiał, wodę 
do mleka dolewać będę, kontrabundę aię 
zajmę, boisiewikkm zostanę, tajemnice 
państwowe zdradzę — mnezę, muszę coś 
takiego zrobić.

Emiicia przeżegnała się.
— W imię Ojca™, Frania, co ty wy­

gadujesz, opamiętaj eię. Końmi straci­
łeś, czy co? A  może npileś się?

— Nie, nie, nie, nie, jestem zupełnie 
trzeźwy. I  na trzeźwo mówię ci: cbcę 
pójść do więzienia.

— Oszalałeś chyba!
— Nie oszalałem. Nigdy nie siedzia­

łem, a teraz cheę pójść siedzieć. Rozu­
miesz, ciemna kobieto? Sie "zleć cheę 
pójść. Na rok, na dwa lata, na dwadzie­
ścia lat. I  żeby nie wiem co, pójdę.

Emiicia wzruszyła ramionami.
— linek! cię kto chyba. Nie inaczej.
— Nikt mnie nie orzekł, ale jak prze

czytałem co panowie senatorowie na ko- 
misji naopowiadali sobie, jak to dobrze 
jest w więzienia, to powiadam ei, Emil- 
cin, taka mnie chętka wzięła, że mi żal 
każdej mlnnty, którą marnują w domn.

— To w więzienin aż tak dobrze jest?
— zapytała Emiicia.

—  te  i  lepiej być nie może. I  podło­
ga froterowana, i lekstryka się pali, i 
na spacer cię dzień w dzień prowadzą, 
i kalorie Jeść dają, i_
— Co takiego? Kalorie? Nigdy ta­

dzie zawsze wielu, bo zawsze 
jest wielu zawistnych i chciwych 
władzy, ale zwycięży tylko je­
den — ten, kto będzie rozporzą­
dzał największą siłą zbrojną: ar­
mią. W ten sposób ludzkość po­
wróci do okresu kondotierów, 
w którym można będzie powie­
dzieć: „Państwo — to ja" — z 
tą tylko różnicą, że mówić to 
będzie nie absolutystyczny mo­
narcha — lecz totalny kondo­
tier.

Z. ŻUŁAWSKI.

W  d n i u ,

w którym Warszawa robotnicza
składa hołd pamięci Andrzeja Struga

Wielki Pisarz Polski Podziem- Nie chciał i nie umiał obnosić 
nej, Polsłd Walczącej, Bojownik swoich zasług, o  których nigdy nie
Socjalizmu, Szermierz Niepodle­
głości L

Do tych wszystkich tytułów, któ 
re zapewniają tow. Andrzejowi 
Strugowi jedną z najchlubniej- 
szych kart w  dziejach Polski, na 
przełomie wielkich wydarzeń ostat 
nich kilku dziesiątków lat, należa­
łoby dodać jeszcze jeden jakże isto 
tnie go  określający:

WIELKI PRZEZ SKROMNOŚĆ.
Zastanawiała mnie zawsze w  An 

drzeju Strugu jego powściągll. 
wość usuwanie się przed zasz. 
czytami, które Mu się „z wieku i 
urzędu" należały.

mówił, nawet z przyjaciółmi; z po­
błażliwością, często z lekceważe­
niem mówił o różnych „wielkoś­
ciach", mnożących się w Polsce w 
latach ostatnich, jak grzyby po de 
szczu.

Spotkaliśmy się w  ściślejszej 
współpracy w  senacie w  r. 1928, 
w  okresie burzliwych zmagań 
przedstawicielstwa narodowego 
Strug nie miał dosyć ostrych słów  
potępienia dla różnych gierek i nr 
wielu niedawnych przyjaciół pa- 
trzył— bardzo ujemnie i przy każ­
dej sposobności wypowiadał swój 
osąd o tych sprawach. Nie uznawał 
kompromisu nie tylko w sprawach 
zasadniczych, ale i w  sprawach 
mniejszej wagi.

Boleśnie przeżywał okres, We­
dy, jak mawiał „Polskę, jakby o- 
buchem uderzono", przez nawią­
zanie przerwanej nici 1 „wskrze­
szanie umarłych". Powołanie na 
arenę żyda politycznego przed 
stawicleli „rodów" uważał za wiel 
kł błąd, bo nie „zmartwychwsta. 
ttą wyschłe kości".

Żołnierz rewolucji, czołowy dzia 
łącz P. P. S. nie mógł uczestni­
czyć w cofaniu koła historii ani w 
zginaniu już wyprostowanych kar 
ków chłopskich. Opóźnienie roz­
wiązania podstawowego zagadnie 
nia przebudowy ustroju rolnego u- 
ważał za katastrofę, która będzie 
Polskę drogo kosztowała. „Pow- 
stają miliony obywateli „drugiej 
klasy", ale upomną się o  swoje 
prawa"....

Z Intuicją właściwą ludziom te­
go pokroju co Andrzej Strug, w i­
dział wszystkie „wllaze doły", 
przez które będzie musiał przes­
koczyć ruch mas pracujących, że­
by stanąć mocną nogą i na włas­
nej ziemi objąć włodarzenie.

Najgłębiej reagował Strug na 
metody gwałtu stosowane do prze­

kiego paskudztwa nie jadłam — zau­
ważyła Emiicia.

— I  ja nie, ale musi być dobre, t 
panowie senatorowie domagają się wię­
cej kalorii. Ale to wszystko nic. Jak póź­
niej zacząłem san- nad tym rozmyślać, 
dopiero przedstawiły mi się wszystkie do 
datnie strony więzienia. Mieszkasz 
bie w celi, komornego płacić nie potrze­
bujesz i nie obawiasz się, by cię ko­
mornik wyeksmitował. Masz wszelką 
pewność, że cię tramwaj nic przejedzie, 
autobus nie zmiażdży, koń nie stratuje 
i nikt na nagniotek ci nie nastąpi.

Masz wszelką pewność, że nie odwie­
dzi cię egzekutor urzędu skarbowego, 
ani inkasent ndręczalni społecznej, ani 
komornik, ani rejent z wekslem do

Istnieje tam wszelka gwarancja, że 
żadna sąsiadka nie przyjdzie do ciebie 
p-żyezyć balię lub szczoteczkę do zę­
bów. Nie grozi ci też awantura o klnca 
od góry lub o sznury ze strychu.

Jest spokój i cisza. Żadna sąsiadka 
nie znęca się nad fortepianem i żaden 
sąsiad nie ma otwartego radia przez 21 
godziny w ci^gn doby. Możesa więr 
śmiało pisać pamiętniki i zostać a cza­
sem głośnym aatorcm oraz pretendo­
wać do wawrzyna.

Emiicia słuchała wywodów męża. » 
ionca zaznaczyła:

— Wiesz, Franiu, ty to tak ładnie opi 
snje&z, że ranie samą już chętka bier.s

No widzisz. A dziwisz się mnfe, 
rtórym przeczytał wywody pp. senato-

Więzienie to naprawdę przyjemna

UI.TIMUS.

Dziś 13-go lutego 1938 r. o godz. 11 rano w sali

„ A T E N E U M "
przy ul. Czerwonego Krzyża 20. w Warszawie 
o d b ę d z ie  S ie

Uroczysta A k a d e m ia  Ż a ło b n a
ku ad nieodżałowanej p a m i ę c i  Towarzysza

ANDRZEJA STRUGA
(Tadeusza Gałeckiego)

Wielkiego P i s a r z a  Polski Podziemnej,
Polski Walczącej, Bojownika Socjalizmu
Polskiego, S z e r m ie r z a  Niepodległości,
członka Polskiej P a r t i i  Socjalistycznej.

N a p r o g r a m  A k a d e m i i  z ło ż ą  s ię :  
Przemówienia tt. Tomasza Arciszewskiego i Kazi­
mierza Czapińskiego. W części artystycznej udział
weźmie Aleksander Zelwerowicz (recytacja frag­
mentów z utworów Andrzeja Strugaj, Marian W y. 
rzykowski, orkiestra pracowników Elektrowni pod 
dyr. K. Turczyna kiego. T. Mayzner (na gęśli pieśni 
góralskie).

Polska P a r t i a  S o c j a l is t y c z n a  
Centralna Komisja Związków Zawodowych 
Towarzystwo Uniwersytetu Robotniczego

Warszawski Okręgowy Komitet Robotniczy P. P. S. wzywa wszyst­
kie Komitety Dzielnicowe P. P. S., jak i Koła Młodzieży P. P. S. 
do przybycia na Akademię ze szłancarami o godz. 10 rano.

ciwników politycznych. Dosłow­
nie bywał wtedy chory; dawał te­
mu wyraz w artykułach, pisanych 
krwią serdeczną.

Wierzył jednak w  odrodzenie 
moralności w życiu publicznym, 
zdając sobie sprawę, że ludzkość 
przechodzi okres załamania, skoro 
przekreślono godność i honor czło­
wieka. A na tym punkcie byl ryce­
rzem niezłomnym i prawa czło­
wieka i obywatela miały w  nim o- 
brońcę ofiarnego.

Strug nie miał żadnych przesą­
dów ani uprzedzeń, oceniał ludzi 
według ich wartości moralnych. 
Bi'a od niego prawość 1 szlachet­
ność, która zniewalała, otoczony 
był szacunkiem; ludzie pochylali 
głowy.

W Senacie siadał przeważnie w  
ostatnich ławach, nie na swoim  
„urzędowym miejscu", a oczy ca­
łej Izby zwrócone były w  jego stro 
nę, czekano na przemówienia. Kie 
dy oskarżał, robił to z godnością, 
zdecydowany na walkę, „której 
przegrać nie można".

W yczuwał krzywdę milionów w 
Polsce odrodzonej, dlatego nie wy 
siadł na przystanku: „Niepodle­
głość", widział końcową stację w  
zoranie ustroju. Do wiciu za?ad- 
nień podchodził inaczej niż „zwy. 
kił śmiertelnicy", oceniał zjawiska 

polotem poetyckim. Obnażał za­
kłamanie, chociaż ubierało się w  
maskę prawa i cnoty, na wołanie: 
W szystko dla Polski, Polska. Pol­
ska, — pytał krótko: „JAKA?“ J

Sam śnił o  szklanych domach i o  
wyprowadzenie Polski na szlak 
szeroki.

Taki był Andrzej Strug sercem 
i duszą związany z PPS., wyro­
zumiały, dostępny mimo swojej 
wielkości. Nieubłagany dla tych, 
którzy stawiając siebie ponad pra. 
wo. chdeli mieć drogę otwartą do 
bezprawia.

DOROTA KŁUSZYŃSKA.
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Nowa pos. T. Kopcia, wygłoszona w Sejmie w dn. 10 lutego

O zasadniczą zmianę
W do. 10 lutego na posiedzeniu 

plenarnym Sejmu pos. T. Kopeć 
wygłosił zasadniczą mowę o poło­
żeniu Polski. Mowa ta  wyraża, jak  
sądzimy, poglądy tych kół społe­
czeństwa, które nazywamy potocz­
nie „lewicą obozu legionowego". 
Dlatego podajemy tekst mowy we­
dług stenogramu, nie skreślając 
żadnych ustępów. Chcemy, by na­
si czytelnicy zapoznali się z całoś­
cią biegu myśli p. posła Kopcia i 
jego przyjaciół. Red.
Wysoka Izbo! Poraź trzeci w 

tej kadencji rozpatrujemy budżet 
Rzeczypospolitej, a poraź drugi 
przedkłada nam go Rząd p. premie 
ra gen. SJawoja - Składkowskiegu. 
Oceniając dorobek rządów, kieru­
jących obecnie nawą państwową, 
niesprawiedliwością byłoby nie 
podkreślić szeregu pozytywnych i 
dodatnich rezultatów. Na pierw­
szym miejscu postawić musimy pia 
nowo i konsekwentnie przeprowa­
dzoną motoryzację armii i wzmoc­
nienie je j zdolności obronnej. Je­
śli w  tej dziedzinie uczyniono tak 
wiele, to niewątpliwie zawdzięczać 
to musimy osiągnięciu- i  konsek­
wentnemu utrzymaniu równowagi 
budżetu. Dużą zdobyczą Rządu 
jest również wzrastająca aktywi­
zacja życia gospodarczego, a co 
ważniejsze posiadanie w tej dzie­
dzinie przemyślanego planu uprze 
mysłowienia kraju, którego symbo 
lem stał się dla opinii publicznej 
Centralny Okręg Przemysłowy. O 
wiele trudniej przykładać tę ocenę 
do naszej polityki zagranicznej. 
Usiłowania utrzymania nadal je ­
dynie słusznej zasady niezależno­
ści polskiej polityki zagranicznej, 
napotykają wprawdzie na wiele 
trudności, które nie są od nas za­
leżne, nie bez słuszności jednak 
rodzi się w  społeczeństwie niepn. 
kój co do pozbywania się przez 
nas atutów, które skutecznie mo­
głyby być użyte przez Polskę dla 
utrzymania równowagi i jej nieza­
leżności, wobec organizujących się 
w Europie bloków Ideologicznych. 

POLSKA I  NIEMCY.
W  naszych stosunkach z Niem­

cami, od czasu deklaracji o niea­
gresji ze stycznia 1934 r. zaszło 
wiele faktów, wykazujących ujem­
na dla Polski saldo. Najboleśn;ej- 
szym tego wyrazem jest sytuacja 
w Gdańsku, drugim porcie Rzeczy­
pospolitej, w  którym z dnia na 
dzień, przy naszym patrzeniu 
przez palce, umniejszane są prawa 
polskie. Nie są to zresztą jedyne 
trudności, na jakie napotykamy w 
skomplikowanej i  ciężkiej sytuacji 
międzynarodowej. Naprężenie jej, 
możliwość wybuchu nowej zawie­
ruchy wojennej jest przez wszyst­
kich jednakowo odczuwane, św ia­
domość' niebezpieczeństw, jakie 
stoją przed nami, wspólna 
jest całemu społeczeństwu i wy­
suwa się wyraźnie na czoło wszyst 
kich zagadnień, nurtujących nasze 
życie. Obok niej ponad wszelkie 
spory wewnętrzne i dzielące spo­
łeczeństwo różnice poglądów par­
ty jno - politycznych, wysuwa się 
dziś obrona narodowa, oraz dą­
żenie do jak największej aktywi­
zacji naszego życia gospodarcze­
go i jak najszybszego odrobienia 
w tej dziedzinie zaniedbań niewoli. 

NIEWYJAŚNIONA SYTUACJA 
WEWNĘTRZNA.

To są najważniejsze pozytywne 
osiągnięcia. Jeśli jednak mimo te 
generalne wskazania, łączące całe 
społeczeństwo, na powierzchni je­
go życia, panuje w  dalszym ciągu 
marazm, to niewątpliwie jedną z 
decydujących przyczyn jest wciąż 
jeszcze niewyjaśniona wewnętrz- 
no - polityczna sytuacja kraju. 
Przedłużanie się tego stanu rze. 
czy grozi nie tylko załamywaniem 
się tak bardzo dziś potrzebnej 
Państwu energii narodowej, ale co 
gorsza, stwarza nastrój silnego 
podniecenia, grożącego wybucha­
mi, których objawy mieliśmy już, 
niestety, w  sierpniu ubiegłego ro­
ku. To też najwyższy czas, abyś- 
my wewnętrznej rzeczywistości 
polskiej spojrzeli prosto w  oczy, 
odrzucając wszelkie środki, które 
mogłyby służyć do uśpienia na­
szej czujności.

Wysoka Izbo! kiedy w maju ro­
ku 1935 w triumfalnym pochodzie

wnoszona była na Wawel trumna
Józefa Piłsudskiego, wznosiły ją 
do siedziby królów miliony rąk 
Polaków. Zwycięskiemu pochodo. 
w i Wodza Narodu towarzyszyło 
bicie serc milionów ludzi. Zdawało 
się, że nad trumną, w której zo­
stała zamknięta wielkość odrodzo­
nej Polski, zapanuje „treuga Dei“ . 
Tendencje dośrodkowe myśli i u- 
czuć społeczeństwa, zarówno tych, 
którzy byli przeciwnikami, jak  i 
tych, którzy byli najwierniejszymi 
jego żołnierzami, skupiły się oko­
ło tej trumny. Nie wchodzę w to, 
czy nie potrafiono, czy nie umiano 
wykorzystać tego kapitału moral­
nego, który wówczas wyłoniło z 
siebie społeczeństwo. Być może, 
że nie można było tego uczynić, 
że napięciu uczuć nie towarzyszyła 
jeszcze wówczas jasna i świado­
ma droga, prowadząca do realiza­
c ji zespolenia s ił społeczeństwa. 
Jedna natomiast pozostała praw­
da, iż odszedł od nas autorytet 
moralny jednostki, któremu nikt 
ze współczesnych nie jest równy 
i który istnieć może w życiu spo­
łeczeństw raz na stulecie.

A jednak mimo oczywistość tej 
prawdy jest ona jak gdyby zapo­
znawana, wielu żyje dziś, jak gdy­
by w  nieświadomości, że oto z 
zamknięciem wieka trumny na Wa. 
wełu skończyła się jedna epoka 
dziejów Polski i  że dziś historia 
przewraca kartki już całkowicie 
innej nowej epoki.

NAŚLADOWANIE OBCYCH 
WZORÓW.

I  oto w takiej chwili rodzą się 
dążenia do uproszczeń i  naśladow. 
nictw obcych wzorów.

W  poszukiwaniu dróg wyjścia 
nęcić poczyna niektórych —  tota­
lizm. Mimo oficjalne zaprzecze­
nie, tęsknota doń powraca stale 
nawet na łamach oficjalnej prasy. 
Totalizm to ma by siła Państwa. 
Czyż istotnie? Czyż za mało jest 
przykładów z obserwacyj sąsia­
dów? Czy istotnie silnym jest u- 
strój państwa, w  którym tysiące o- 
bywateli, należących do rządzącej 
elity, zostaje rozstrzeliwanych we 
wzajemnych morderczych Wal­
kach? Czy dowodem siły państwa 
jest potrzeba periodycznej czyst­
ki, która dotyka najdrażliwszego 
instrumentu, jakim jest armia, 
gdzie w ciągu jednego dnia usu­
wa się dziesiątki fachowców, za­
stępując ich bonzami partyjnymi? 
(Oklaski). Czy istotnie daje Pań­
stwu siłę zapoznawanie praw so­
cjologicznych, rządzących życiem 
społeczeństw, a stawianie w ich 
miejsce magii i płytkiej techniki?

Nic dziwnego, że opinia polska 
niemal jednomyślnie odrzuca tota­
lizm, widząc nie tylko niebezpie­
czeństwa, których przykłady dają 
państwa totalne, ale i sprzeczność 
tej doktryny, zarówno z charakte. 
rem polskim, jak i warunkami pań 
stwa, posiadającego 30% mniej­
szości narodowych.

Mylą się również ci, którzy są­
dzą, że Polska wtłoczona pomię­
dzy dwa państwa totallstycznc, 
będzie mogła dać skuteczny od­
pór, wprowadzając ustrój przemo­
cy jednej partii nad swoimi oby. 
watelami.

MISJA DZIEJOWA POLSKI.
Misja dziejowa Polski inne na­

suwa wskazania dla je j ustroju 
wewnętrznego. M isja dziejowa Pol 
ski leży przede wszystkim z jed­
nej strony w rozbudzeniu etnogra­
ficznie polskich mas ludności pol­
skiej, które szczególnie na zach" 
dzie pozostały poza granicami Pan 
stwa, jak z drugiej strony w  roz­
budzeniu dążeń do swobodnego 
życia narodów, zajmujących na 
wschodzie olbrzymie przestrzenie 
między Bałtykiem a Morzem Czar­
nym. Spełnić tę misję może jedy­
nie Polska, jako rządne i silne pan 
stwo, w  którym jednak równo­
cześnie realizują się tendencje, bę­
dące wyrazem powszechnej tęskno 
ty ludzi do warunków pełnego roz­
woju ich wartości duchowych i 
materialnych, warunków, których 
pozbawione są społeczeństwa ży- 
jące w  niewoli.

Tylko wówczas państwo, będą­
ce promieniejącym ogniskiem dla 
innych narodów, ma pełne prawo 
i możliwości stwarzania warunków

tej pory słyszymy z ust reprezen­
tantów Rządu, nie świadczy o po­
siadaniu przewodniej lin ii przebu' 
dowy ustroju społecznego. Jeśli 
się mówi o czymś, to najwyżej o 
przebudowie fatalnej struktury go 
spodarczej, nie zaś o realizacji so­
cjalnych postulatów wyzwalające 
go się dziś z najemnej zależności 
proletariatu.

W dziedzinie spraw robotni­
czych robotnik polski nadal jest 
traktowany niemal jak martwy 
czynnik produkcji. Nie on, ale je 
go praca jako towar na rynku 
zbytu. Wartości wolnego współ­
twórcy produkcji, który równe, a 
może większe ma prawa do war­
sztatu pracy niż właściciel, do tej 
pory nie są uznane. Pozbawiony 
on jest kontroli nad produkcją, 
współrządzenia warsztatem pracy, 
nowoczesnego rozjemstwa, ba — 
nawet samorządu tam, gdzie daje 
swój własny, ciężko zapracowany 
grosz. Warunki bytowania oibrzy 
miej masy robotniczej nie różnią 
od najniżej kulturalnie stojących 
krajów europejskich. Podobnie, a 
może jeszcze gorzej, przedstawia 
się sprawa proletariatu wiejskiego. 
A jednak reforma rolna, którą Sejm 
Rzeczyjwspolitej uchwalił w  obli­
czu wojny polsko -  bolszewickiej, 
na przestrzeni 17 lat nie została 
zrealizowana. Jedyny minister, u- 
siłujący wykonać obowiązującą 
ustawę, jest w  Wysokiej Izbie na 
miętnie zwalczany. A  kiedy, py­
tam się, wreszcie chłop polski 
dojdzie, zdaniem Panów, do tych 
warunków, w  których od lat żyje 
już chłop litewski, czy łotewski? 
Czy nędzą chłopa polskiego chcą 
Panowie zrealizować ideę Włady- 
cława IV, zalecaną nam codzien­
nie przez „Słowo Wileńskie".

A oprócz tego olbrzymią prze­
szkodę w  związywaniu mas pracu 
jących z Państwem stanowi feo- 
dalna mentalność nie tylko reak­
cyjnej części społeczeństwa, ale 
nieraz, niestety, i  części admini­
stracji, szukającej takich środków, 
jak pacyfikacja Małopolski i  je j o- 
hydne metody, jak pałka gumo­
wa, ba nawet do tego gmachu do 
cierające pomysły wprowadzenia 
chłosty. A przecież sprawiedli­
wość społeczna ,to jeden ze „s łu­
pów" polityki p. Premiera, to ró­
wnież pierwsza kochanka młodoś­
ci wielu tu obecnych z tego okre­
su, gdy nosili na sobie szary mun 
dur strzelecki czy legionowy, za­
nim go zastąpili zaszczytnym mun 
durem, na którego naramienni­
kach zajaśniały dwa paski i trzy 
gwiazdki.

Nie dziwcie się więc, że dla ol­
brzymiego odłamu młodzieży wiej 
skiej i robotniczej, nie dostrzega­
nego, bo nie demonstrującego na 
ulicach, ale na szczęście prowadzą 
cego dziś ogromną pracę samo­
kształceniową, uczęszczającego do 
wielu nielubianych przez panów 
uniwersytetów ludowych, że dla 
tej młodzieży, jak również wy. 
znawców Legionu Młodych i Zwią 
zku Polskiej Młodzieży Demokra­
tycznej siłą atrakcyjną w  dalszym 
ciągu jest ten szary mundur strze 
lecki i  te idee, które ten mundur 
opromieniały. Ta młodzież ma 
ambicje nawrócenia do tych ha­
seł, którymi gorzały kiedyś Wasze 
serca i Wasze mózgi. Chcąc z nią 
rozmawiać, do niej trafić, ją zdo­
być, nie trzeba wysiadywać ku­
kułczych jaj, koncesji czynić z wła 
snych poglądów, przymilać się wy 
chowankom obcej szkoły polity­
cznej, ale pozostać takimi, jakimi 
się było w  górnej i chmurnej mło 
dości.

Wysoka Izbo! Czyż jeśli mówi­
my o młodzieży, nie lepiej, jeśli 
w następnej kadencji zasiądą na­
przeciw siebie ideowi wychowan­
kowie różnych szkół, niżli spro­
wadzona do jednego mianownika 
masa słabych charakterów.

Słabe charaktery są często ilu­
zoryczną, jednak zaciemniającą za 
słoną, która utrudnia dostrzec ten 
dencje uczciwe, nie koniunktural­
ne, tkwiące w  społeczeństwie. Ten 
dencje te przysłonięte, nre znajdu­
jąc naturalnego ujścia, nie mając 
możności wpływu na bieg życia 
państwowego, żyją pod powierz­
chnią ogólnej martwoty, ale nabie 
rają coraz to większej siły poten­

dla silnej ekspansji kulturalnej i 
gospodarczej narodu polskiego, 
ekspansji, którą uszanować muszą 
wszystkie współżyjące z nami w 
tym państwie mniejszości narodo­
we. Współżycie narodu polskie­
go z mniejszościami — to jednak 
nie żaden układ dwustronny i one 
o tym pamiętać powinny, to współ 
działanie wszystkich dla dobra 
państwa, mającego tradycje od­
wiecznej tolerancji i  prawem ją 
gwarantującego.

Ale nic dziwnego, że w ramach 
tego prawa inny jednak jest nasz 
stosunek do tych mniejszości na­
rodowych, które, jak ukraińska, ad 
wieków wspólnie z nami na tej 
ziemi zamieszkują, inny zaś do 
tych, które w rezultacie sztuczne­
go napływu lub polityki zaborców 
znalazły się w  Polsce. Nie bez o- 
burzenia patrzy więc społeczeń­
stwo ziem zachodnich na pano­
szenie się u nas elementu niemiec­
kiego, będącego rezultatem ekster­
minacyjnej polityki rządów prus­
kich, elementu domagającego się 
stale nowych przywilejów, którego 
organizacje są agenturami partii, 
utożsamiającej się z państwem ob 
cym. Tych obcych agentur, słu­
żących wyraźnie celom obcego pan 
stwa, prowadzących przy przewa­
dze gospodarczej politykę wyna­
radawiania dzieci polskich, upra­
wiających mobilizację młodzieży 
polskiej do armii cudzoziemskiej— 
tolerować nie będziemy (Oklaski). 
Nie bez zdziwienia, a równocześ­
nie oburzenia społeczeństwo pa­
trzy na fakt podtrzymywania tej 
przewagi gospodarczej niemiec­
kiej, czego jaskrawym dowodem 
jest, iż przy głodzie ziemi zacho­
wuje się po dziś dzień olbrzymie 
latyfundia niemieckie.

O ile innym jest nasz stosunek 
do mniejszości niemieckiej, a inny 
do autochtonicznej mniejszości u- 
kraińsklej i białoruskiej, nic dziw­
nego również, że inne znów sta­
nowisko musi być w  stosunku do 
Żydów.

Przyznając ludności żydowskiej 
prawo i konieczność posiadania 
własnego państwa, nie można po­
zwolić, aby przy naszej polityce 
emigracyjnej, pozbawiało się Pań­
stwo Polskie własnych sił narodo­
wych, pozostawiając w  kraju obcy 
narodowo element. N ikt również 
nie ma prawa kwestionować i o- 
słabiać naturalnych dążności na­
rodu polskiego do przejęcia we 
własne ręce zmonopolizowanego 
dziś wyłącznie w rękach żydow­
skich handlu i rzemiosła.

Stanowisko takie nie ma jednak 
nic wspólnego z obcym polskiemu 
charakterowi rasizmem czy, szo­
winizmem. To łeż wyraźny nie- 
jjokój budzić muszą tendencje czę­
ści młodzieży polskiej, wykorzys­
tywanej dla celów partyjnych, któ 
ra bezkrytycznie naśladując ob­
cych, usiłuje skierować energię 
społeczeństwa polskiego do barba 
rzyńskich demonstracyj, napadów, 
awantur ulicznych, bezprawi, za­
miast przyzwyczajać się do długo­
falowej, pozytywnej pracy gospo­
darczej, wzmacniającej istotn<e 
siły narodu. Tacy młodzi pseudo- 
nacjonaliści, często nota bene 
nieodróżniający Bytowa od Byto­
mia, zdradzają „kompleks niż­
szości", niż dojrzałość do roli na­
turalnych gospodarzy kraju, któ­
rzy całość Państwa muszą mieć na 
oku. Jeśli jednak młodzieńcom ta­
kim wiele można wybaczyć, trud 
no uczynić to w  stosunku do si­
wych panów, którzy zwykłe wady 
młodzieży ogłaszają za cnoty na­
rodowe, którzy z całą powagą swe 
go dostojeństwa rozstawiają ław­
ki na uniwersytetach urzędowymi 
okólnikami.

O PRZEBUDOWĘ SPOŁECZNĄ.
A obok ułożenia normalnych sto 

sunków współżycia z mniejszością 
mi narodowymi drugim podstawo­
wym zagadnieniem jest sprawa 
związania najszerszych mas lud­
ności pracującej, proletariatu wsi 
i miast, z odrodzonym Państwem 
Polskim. Państwo Polskie ma 
dziś pełną możność i obowiązek 
rozwiązywania tego problemu. Od 
pada dziś zarzut przeszkód sta­
wianych przez zaborców czasu nie 
woli. A jednak wszystko, co do

cjalnej, ogniskując się często na 
przeciwległych biegunach. 1 wła 
śnie dziś z obawą stwierdzić moż­
na, iż biegunowe rozszczepienie po 
tęguje się coraz silniej, że właś­
nie od lutego ub. r. w  atmosferze 
podniecenia i niepokoju, rosną w 
dziedzinie politycznej dążenia od­
środkowe.

I nic dziwnego, bo konsolidacja 
społeczeństwa, to nie ubieranie 
ludzi w  jeden mundur, to nie me­
chaniczna czynność ustawiania ich 
według rozkazów z góry, ale trud­
na praca, wymagająca wielkiej 
umiejętności ześrodkowania róż­
nych tendecyj ku jednemu celowi.

Chcąc spełnić misję dziejową, 
ułożyć współżycie z mniejszoś­
ciami narodowymi, realizować 
związanie najszerszych mas lud­
ności pracującej wsi i miast z 
Państwem, czas najwyższy zaprze 
stać straszenia społeczeństwa pol­
skiego totalizmem, co budzi tak 
niepokojące reakcje. Szukając wyj­
ścia z trudnej sytuacji, najsłusz­
niejszym wydaje się powrócić do 
tego, co dla wielu panów było 
drugą — po sprawiedliwości spo­
łecznej — kochanką młodości: do 
demokracji, demokracji bez przy­
miotników, opartej na prawie. 
W miejsce bowiem wielkiego au­
torytetu moralnego jednostki, któ 
ry od nas odszedł, tym więcej 
niezbędny jest nam dziś silny au­
torytet prawa, które musi być u- 
szanowane. Byłoby wielkim błę­
dem właśnie dziś, w  chwili, gdy 
po tylu walkach przy jej uchwa­
leniu, Konstytucja obecna staje 
się podstawą, ogólnie przyjętą — 
gdyby dziś obóz, który ją stwo­
rzył, w  czymkolwiek ją podważał 
lub interpretował w  sposób, bu­
dzący wątpliwości.

Obecna Konstytucja aż nazbyt 
wyraźnie wyznacza najwyższym 
czynnikom w Państwie rolę 1 za­
danie konsolidacji.

Ku Najwyższemu Czynnikowi 
w  Państwie zwraca się dziś nie­
wątpliwie zarówno obóz rządzą­
cy, jak i opozycja, widząc w Nim, 
jednak nie tego, który jest włas­
nością jakiejś partii, lecz własno­
ścią nie tylko całego Narodu, ale 
całej Rzeczypospolitej.

Konsolidacyjne tendencje sku­
piają się również na siłach zbroj­
nych Rzeczypospolitej, których 
Wódz Naczelny jest również włas­
nością nie jednej partii, lecz całej 
Rzeczypospolitej Polskiej. Na jego 
rozkaz napewno jednako przele­
wać będą krew zarówno zaciekły 
socjalista, jak i zaciekły oenero- 
wiec. Ale dlatego właśnie siła ar­
mii leżyć musi w  pozostawieniu 
je j zdała od sporów wewnętrz­
nych kraju, w  postawie wielkiej 
niemowy, której służba wszystkich 
jest nie tylko obowiązkiem, ale i 
prawem, którego nikt nie ma mo­
żności monopolizować.

Terenem, skupiającym wszyst­
kie siły społeczne w pracy dla 
Państwa —  powinien być przede 
wszystkim ten gmach, w  którym 
dziś zasiadamy.

O ZMIANĘ ORDYNACJI 
WYBORCZEJ,

Niestety, ordynacja wyborcza 
do Sejmu i Senatu nie zdała swe­
go egzaminu. Zresztą sami jej 
twórcy nie uważają je j za niena­
ruszalne „tabu". Konieczność jej 
zmiany wyraźnie wskazuje spo­
łeczeństwo wszystkich odłamów.

Szkoda, że p. poseł Duch cofnął 
się przed zgłoszeniem do laski 
marszałkowskiej swego projektu 
ordynacji wyborczej. Nie znam te­
go projektu i trudno mi go ocenić, 
ale niewątpliwie wielkie doświad­
czenia pana, panie pośle, jako w i­
ceministra, posła, znawcy spraw 
gospodarczych i działacza, mo­
gło nam młodszym znakomicie u- 
łatwić zadanie i obowiązek, który 
mamy do spełnienia. Skądże zresz 
tą ten pesymizm pański w  ocenie 
naszej Izby? Właśnie postawienie 
męskiego wniosku znakomicie ru­
szyłoby tę tak ważną dla Państwa 
sprawę, nocne Todaków narady, 
skierowałoby na tory jawnej dys­
kusji, której n ikt w  tej Izbie nie 
uniknie, ni« może mieć zamiaru

uniknąć, która jest obowiązkiem 
tej Izby.

A przecież najwyższy czas, aby 
ta sprawa znalazła się pod naszy­
mi obradami, bo praca nad nią nie 
jest łatwa i wiele wymaga czasu 
i wysiłku, szczególnie dla tych, 
którzy mniejsze, niż pan, posiada, 
ją doświadczenie.

Ważne również dla nas pytanie 
jest, jakie stanowisko ł pogląd 
ma Rząd na sprawę zmiany ordy­
nacji wyborczej. Oświadczenie 
Rządu w  tej materii wprowadziło­
by duże odprężenie w  społeczeń­
stwie, jeszcze większe znaczenie 
miałaby dla nas praca przygoto­
wawcza Rządu nad projektem or­
dynacji wyborczej Dziś nie wie­
my, czy Rząd zamierza pozosta­
wić inicjatywę w  tej dziedzinie 
wyłącznie Izbie? Pytanie to jest 
niezwykle ważne w  momencie, w 
którym Rząd przychodzi do nas z 
projektem ordynacji wyborczej do 
samorządu. Stajemy wobec trud­
nego problemu rozpatrywania or­
dynacji wyborczej samorządowej 
w oderwaniu od kwestii ordynacji 
wyborczej do parlamentu.

A przecież jeśli chodzi o tak 
kapitalne zagadnienie, jak spra. 
wa, czy samorząd, czy raczej Sejm 
i Senat winny być terenem ściera­
nia się tendencyj politycznych kra 
ju, to bez znajomości przewod­
nich lin ii Rządu w  sprawie ordy­
nacji wyborczej parlamentarnej, 
trudno rozważać sprawę systemu 
wyborczego dla samorządu, w 
którym jak najszybciej trzeba prże 
prowadzić nowe wybory.

Już dziś jednak słuszne podno­
szą się zarzuty, iż przedłożony 
projekt ordynacji samorządowej, 
daleko odbiega od zasady sprawie 
dliwego powołania wszystkich sił 
społeczeństwa do współpracy w  
mieście. W  dużej mierze rów­
nież krzyw dzi on warstwy pracu­
jące, nie dając im możliwości na­
leżytej reprezentacji, w  stosunku 
do ich liczebności i znaczenia.

Sam fakt zerwania z dotychęza 
sowym systemem rządów komisa­
rycznych jest oczywiście objawem 
dodatnim i krokiem naprzód, ale 
wyjście z trudnej sytuacji polity­
cznej kraju —  nastąpić może do- 
piero wówczas, kiedy społeczeń. 
stwo w całej pełni ujrzy, iż ci, któ 
rzy rządzą, mają większą wiarę 
w zdrowe siły narodu, niż w  sku­
teczność biurokratycznej techniki, 
kiedy zostanie odbudowane to, co 
jest nam dziś tak niezbędne — za­
ufanie.

Sądzę, że pracę tę musimy pod­
jąć wszyscy, i  że ona musi być 
naszym zadaniem i zadaniem Rzą 
du.

WSKAZANIA DZIEJOWE.
I jeślibym pytał, jakie jest wska 

zanie na dzisiejsze czasy, to tru­
dno mi znaleźć piękniejsze wska­
zania, które są zawarte w  nastę. 
pujących słowach:

„Gdym karty historii Rządu Na­
rodowego przerzucał, pytałem słe. 
bie, gdzie przy tej cudownej treu. 
ga Dei był spór, gdzie podziały 
się te namiętności, które przy w y­
buchu powstania tak żywo grały? 
Czy Czerwoni i  Biali, jedni i dru­
dzy przebrali się w  kolor różowy 
i  różaną wodą zlewali siebie, ku 
uspokojeniu własnemu? Nie — lu ­
dzie zestali ludźmi, a z nimi na­
miętności i  siła. Umieli się prze­
zwyciężyć, a przy tym zwycięstwie 
nawet ludzie mali stanęli do pra­
cy, jako ludzie godni swojej epo­
ki.

Wielkości, gdzie twoje imię?
Rok 1863 dał wielkość niezna. 

ną, wielkość, co do której i  teraz 
świat wątpi, gdy mówi o nas, wiel 
kość, zaprzeczającą wszystkiemu 
temu, co my o sobie mówimy, wiel 
kość cudu pracy, ogromu sity zbio 
rowej, wysiłków wcli, sity moral­
nej, — nie treuga Dei szui zbio­
rowej, nie treuga Dei tchórzów, 
lecz treuga Dei ludzi, którzy w  
wielkiej godzinie, gdy palec Boży 
ziemi dotknął, rosną olbrzymy ol­
brzymiej pracy moralnej".

Tak jest, Wysoka Izbo, gdy wie! 
kość autorytetu moralnego jedno­
stki odeszła od nas na wieki, za­
stąpić ją może jedynie wielkość 
zbiorowego wysiłku całego Naro­
du. (Oklaski).
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Karol Hubert Rostworowski i t i i l i  wystaw w Z a c i i o c i e  i  w S a l o m e  K o t e r b y

Po. śmierci Bolesława Leśmiana 
i Andrzeja Struga nowy cios spadł 
na i literaturę polską w  postaci 
śmierci najwybitniejszego współ­
czesnego dramaturga polskiego
— Karola Huberta Rostworowskie 
go.

Realizm psychologiczny Rostwo 
rowskiego znajduje zrazu ujście 
w  kunsztownych stylizacjach po­
staci historycznych jak „Judasz z 
Kariotu" i „Kaligula", by przez 
misterialne kompozycje „Miłosier­
dzia" i  „Zmartwychwstania" dojść 
do naturalistycznych form niepo­
szlakowanych w sensie konstruk­
cyjnym kompozycyj dramatycz­
nych, tworzących trylogię: „Nie­
spodzianka", „Przeprowadzka" i 
„U  mety".

Rostworowski po krótkim okre­
sie wahań i pesymistycznych zra­
zu poszukiwań, których punktem 
odbicia był Hauptimann, Ibsen i 
Strindberg, znalazł wkrótce rozwią 
zanie wszystkich swoich zmagań 
wewnętrznych w  religijnej posta­
wie wobec świata, uwidocznionej 
w  programowym i konsekwentnym 
katolicyzmie.

Wojna europejska i  rewolucja 
rosyjska uczyniły zeń czynnego 
szermierza konserwatyzmu, pod­
porę stronnictwa demokratyczno- 
narodowego.

Dalecy jesteśmy od pesymizmu 
społecznego wielkiego pisarza, 
tych rozczarowań i  zwątpień, któ­
re go pchnęły do rozpaczliwej de­
cyzji szukania punktu oparcia w 
formach zastygłych i  historycznie 
przedawnionych.

Niezależnie jednak od wszel­
kich różnic i  zastrzeżeń, jakie wy­
wołać musi na przeciwstawnym 
biegunie myśli społecznej postawa 
życiowa i polityczna Rostworow­
skiego, — nikt mu nie może od­
mówić głębokiej czci i szacunku, 
jaki budzi zawsze prosta i prawa, 
bezkompromisowa droga życia 
człowieka, który zawsze mówił 
jak myślał i działał zgodnie z na­
kazem sumienia.

W  ostatnich latach — hanieb­
nego załamania pionu moralnego 
naszych intelektualistów ludzie ty 
pu Struga, Świętochowskiego i Ro 
stworowskiego — niezależnie od 
reprezentowanych przez siebie 
sprzecznych i  zwalczających się 
wzajem ideologii — ratują honor 
tego ustępującego już z placu po- 
kolenia, rehabilitują literaturę I 
godność człowieka.

Dlatego choć Rostworowski, zda 
niem naszym, uprościł sobie dro­
gę życiową przez odwołanie się 
do religijnego i narodowego dog­
matu, którego nie zdołał wszech­
stronnie prześwietlić i uzasadnić,
— w  życiu swym jak człowiek czy 
nu zdobył się na męską decyzję i 
wolę działania, którą można a na­
wet należy zwalczać, lecz której 
nie można nie uczcić i uszanować.

Tę postawę należałoby zająć, 
stojąc na gruncie społecznym i 
politycznym.

Z literackiego punktu widzenia
— niezależnie od takiej czy innej 
tendencji — należy w  nim uczcić

Z im ą
jakże często odczuwa się 
zmęczenie i zmniejszenie 
e n e rg i i  ż y c io w ej. Są to 
skutki braku życiodajnych 
promieni, jakimi darzy n as  
słońce latem . N o rw e sk i  
Tran Leczniczy zastępuje 
poniekąd prom ienie sło­
neczne, a  d la  swej bogatej 
zawartości w itam in A i D 
stanow i ź ró d ło  z d ro w ia  
d la  d z ie c i  i  d o ro s ły c h .

N O R W E S K I 
T R A N  
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wielkiego pisarza, po Wyspiań­
skim niewątpliwie największego 
współczesnego dramaturga pol­
skiego, o wielkich ambicjach i a- 
spiracjach artystycznych, wykra­
czających daleko poza obręb 
sztuk i sztuczek, produkowanych 
przez rzemieślników sceny dla wy 
pełnienia luk repertuaru.

Rostworowski nie liczy się zu­
pełnie z modą, gustami i  guśctka- 
mi publiczności, życzeniami i  we­
stchnieniami teatrów i  dyrekto­
rów.

Wpatrzony w  swoje monumen­
talne wizje dramatyczne, rzutuje 
śmiało, nie licząc się z niczym, nie 
wyłączając możliwości wystawie­
nia tych sztuk — starając się zna- 
Ieść w  twórczości swojej rozwią­
zanie piętrzących się w  nim pro­
blematów i zagadek.

Stwarza postaci plastyczne, trój 
wymiarowe, pulsujące życiem, u- 
noszone na falach ponoszącego 
je natchnienia czy szaleństwa, peł 
ne, prawdziwe i  wiarogodne w 
każdym swym ruchu, słowie i prze 
milczeniu.

W  ostatniej trylogii Rostworow 
ski pod względem napięcia pory­
wającej akcji i  celowości konstruk 
cji dramatycznej—dosięgnął szczy 
tów artyzmu, zdobywając się na

rzecz skończenie piękną, wznio­
słą, wstrząsającą.

Nad świeżą mogiłą wielkiego 
pisarza i człowieka pochylić się 
powinny wszystkie głowy i  serca: 
tak żyje i umiera poeta.

J. N. MILLER.

D w a  n i e b e z p i e c z e ń s t w a

Przeciwko graniu na zwłokę
i przeciwko graniu na t.zw . drobne ustępstwa

Jeżeli sztuka rządzenia nie 
ma być tylko sztuką beztros­
kiego używania władzy, winna 
być ona umiejętnością oriento­
wania się w zjawiskach życia 
publicznego i wyciągania z 
nich konsekwencji. Jest ona 
przede wszystkim umiejętnoś­
cią poznawania wielkich prą­
dów, którymi płynie życie spo­
łeczeństwa, i przystosowania 
ustroju państwa do ich kierun 
ku. Jeżeli rządzenie pojmuje się 
w sposób inny, jeżeli odgrywać 
pragnie ono. rolę czynnika prze 
ciwstawiającego się tym prą­
dom lub hamującego ich pęd, 
prowadzi to nieuchronnie do 
wielkich konfliktów, gdyż ma­
szyna zaczyna trzeszczeć.

Jest dzisiaj jasnym dla każ­
dego politycznie myślącego 
człowieka, że w systemie rzą­
dzenia w Polsce muszą zajść 
zmiany. Do tego wniosku do­
chodzą już dziś niemal wszys­
cy. I kierunek, który zmiany 
te winny przybrać, jest rów­
nież dla wszystkich jasny. Ulec 
zmianie musi stosunek aparatu 
rządzenia do społeczeństwa. 
Jest dla każdego zrozumiałe o 
co tu idzie. Stan rzeczy .pole­
gający na tym, że społeczeń 
stwo zostało sprowadzone do 
roli prostego przedmiotu rzą­
dzenia, nie może być dalej u- 
trzymany. Społeczeństwo musi 
zostać podmiotem rządzenia. I 
realizacji tego dążenia nic me 
jest w stanie wstrzymać.

Społeczeńswo samo jest dziś 
głęboko przepojone świadomo 
ścią, że stan dotychczasowy 
dalej trwać nie może, że musi 
zdobyć należny sobie głos i na 
leżne sobie prawa. Wszystkie 
warstwy społeczeństwa są pod 
tym względem zgodne. Robot­
nicy, chłopi, umysłowi pracow 
nicy. Ale nawet ci, którzy rzą­
dzą, zaczynają zwolna dostrze­
gać konieczność tych zmian, 
i  nie dziwnego. Otrzymali om 
w ostatnich czasach aż zbyt 
wiele ostrzeżeń. Wypadki z 
przed 2-ch lat w szeregu miast, 
wypadki z przed kilku miesią- 
cy na wsi, mają swoją wymo­
wę. Kto nie potrafiłby lub nie 
chciałby jej zrozumieć, nie 
mógłby kiedyś uniknąć naj­
smutniejszych konsekwencji. 
Oficjalna wersja, sprowadzają­
ca szereg wysoce niepokoją­
cych zjawisk wspóczesnego ży­
cia do znaczenia zwyczajnej 
intrygi komunistycznej, nie
gla nikogo uspokoić. Mwet I lem do tego mussonym.
tego też uważać należy 
tych, którzy ją stworzyli I dla 
tego też uważać należy za 
rzecz zupełnie zrozumiałą, że
po wydarzeniach lwowskich | stępstwami. .Wiedzą, że tu

rozległo się ostrzeżenie prof. 
Bartla, że po strajkach chłop­
skich, wywołanych pod hasłem 
praw dla ludu, gen. Galica 
stwierdził konieczność zmiany 
ordynacji wyborczej, że nawet 
w dzisiejszym sejmie słyszymy 
głosy posłów wołające o zmia­
nę, gdyż ich wyborcy takich 
zmian się domagają (Duch), 
gdyż sejm obecny nie repre­
zentuje opinii społeczeństwa 
(gen. Żeligowski).

Stan obecny nie ma właści­
wie obrońców i sprawę jego 
mtożna słusznie uważać za prze 
graną. Świadomość, że zmiana 
jest nieunikniona, jest powsze­
chna. Ale należy z całą sta­
nowczością ostrzec przed dwo 
ma zjawiskami współczesnego 
życia politycznego. Jedno z 
nich, to gra na zwlokę. Są lu­
dzie, którym z obecnymi przy­
wilejami jest dobrze i którym 
nie łatwo z nimi się rozstać. 
Próbują oni odwlec zmiany 
możliwie najdłużej, w nadziei, 
że nie tylko w ten sposób uda 
im się dłużej utrzymać się na 
powierzchni, ale może nawet 
w ogóle sytuacja się zmieni i 
jakoś potrafią uniknąć katastro 
fy. Jest to niebezpieczne złu­
dzenie. Niebezpieczne dla Pań­
stwa i niebezpieczne dla tych, 
którzy je żywią. Okres obecny 
jest okresem wyczekiwania 
Jest on takim w świadomości 
ogółu, który spodziewa się, że 
nastąpią wielkie zmiany. Otóż 
takie okresy wyczekiwania dłu 
go trwać nie mogą. Z punktu 
widzenia interesów Państwa — 
konieczna jest stabilizacja wa­
runków, która polega na tym, 
że społeczeństwo w swej ol­
brzymiej większości uważa ist­
niejący stan rzeczy za nor­
malny i trwały. Nie trzeba 
tłumaczyć, że tak nie jest, że 
w przekonaniu najszerszych 
mas stan ten ma charakter 
tymczasowości. Jeżeli ktoś do­
szedł do wniosku, że społe­
czeństwo winno być dopusz­
czone do głosu w sprawach 
Państwa, nie może zwlekać z 
wykonaniem tego, gdyż pogłę­
bia tylko poczucie krzywdy, 
które żywią szerokie masy. 
Jest to również niebezpieczne 
dla tych, którzy tą grę na zwło 
kę prowadzą. Są bowiem sy­
tuacje, kiedy człowiek powi­
nien umieć zdać sobie sprawę 
z tego, że lepiej w czas dobro­
wolnie ustąpić, niż zostać po-

Drugie niebezpieczne złudze­
nie, to próbowanie przez róż­
ne czynniki, czy nie uda im się
wykręcić jakimiś drobnymi

Współczesnym malarzom często 
wytyka się brak poczucia w  hie­
rarchii tematów. Nie tak dawno 
jeden ze znanych krytyków arty­

JANINA TESLAR 
TYP MAROKAŃSKI.

stycznych dowodził z wielkim fer­
worem i  nakładem publicystycz­
nej dialektyki, że kwestia tematu 
w sztuce nie jest bez znaczenia, i 
że musi być jakaś istotna różnica 
między namalowaną głową anio-

trzeba coś ustąpić, ale myślą, 
że może jakaś mała zmiana za­
spokoi opinię. Aby ją wyson­
dować puszcza się różne balo­
ny próbne.

Ta polityka krakowskiego 
targu posiada wszystkie cechy 
polityki nie liczącej się z real-

CZAS UCIEKA!
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nościami dzisiejszej epoki dzie 
jowej. Te czy inne ustępstwa 
nie są w stanie zmienić ani na 
jotę sytuacji Nie idzie tu bo­
wiem o ustępstwa, ale o zmia­
nę systemu rządzenia. Niektó­
rzy próbują wymyślić taką or­
dynację wyborczą, któraby u- 
trzymała na powierzchni życia 
politycznego dzisiejszych par­
lamentarzystów za cenę wpu­
szczenia do ciał ustawodaw­
czych pewnej grupy przedsta­
wicieli społeczeństwa. Jest to 
nieporozumienie. Walka nie 
toczy się o to, żeby partie o- 
pozycyjne zdobyły jakąś tam 
ilość mandatów, ale o to, żeby 
społeczeństwo wzięło na swe 
barki odpowiedzialność za losy 
Państwa.

I na tę zmianę trzeba się ja­
sno, otwarcie i nie zwlekając 
zbyt długo zdecydować. Kto u- 
waża to za możliwe niech pró­
buje rządzić bez społeczeń­
stwa. Ale kto zrozumiał już 
wreszcie, że to jest niewyko­
nalne i szkodliwe, niech zro­
zumie też, że nie można się o- 
graniczyć do wpuszczenia spo­
łeczeństwa do przedpokoju. 
Ono bowiem w  tym przedpo­
koju się nie zatrzyma, ono po­
trafi zdobyć należne sobie miej 
sce. Trzeba sobie to wyraźnie 
uprzytomnić. Społeczeństwo 
wywalczy sobie swe prawa i 
nie da się omamić ani zaha­
mować żadnymi błyskotkami 
nieistotnych ustępstw.

ADAM PRÓCHNIK

la, a główką kapusty na obrazie. 
Spór o „tematy" ciągnął się w 
prasie przez dwa lata bez mała — 
a w  niepozbawionych niekiedy 
złośliwości i  humoru replikach na­
szej awangardy, dostało się często 
kroć literatom piszącym o sztuce 
porządnie za swoje. Np. malarz 
X. sprawnie dowodził, że stokroć 
woli malować swą nieszczęsną 
główkę kapusty, aniżeli szanowne 
oblicze poety Y., znanego ze 
swych napaści na współczesne 
malarstwo, którego nie rozumie i 
nie odczuwa. Skoro jednak ktoś po 
stawił ową kwestię w sposób, zda 
niem moim najwłaściwszy, a mia­
nowicie, że nie chodzi o to, co się 
maluje, lecz o to, kto maluje — 
spór między „tematowiczami" a 
ich przeciwnikami ucichł odrazu. 
Mając bowiem np. do wyboru 
między sławną „ćw iartką wołu" 
namalowaną przez Rembrandta, a 
„Batorym pod Pskowem" Matej­
ki — musimy nolens volens przy­
znać pierwszeństwo „jakości" dzie 
łu Rembrandta.

A. TESLAR
KRAJOBRAZ Z MAROKKA.

Malarz zawsze winien pamię­
tać o tym, że sztuka jego jest w 
swych środkach wypowiadania 
się dość ograniczona i, że musi się 
liczyć z tym mianowicie, co może, 
a czego nie może uwidocznić na 
płótnie. To prawda, że np. postać 
ludzka stanowi większą akumu-

W. JASIŃSKA: KARPIE.

.fację gestów, ruchów, ekspresji i  
• L p. aniżeli zwierzę —  ale z tego 
bynajmniej nie wynika, że np. ma 
lowanie koni lub psoty jest swa­
wolą godną potępienia. Holendrzy 
w t. zw. „martwych naturach", o- 
siągnęii najwyższy punkt swego 
malarskiego rzemiosła, przekazu­
jąc je następnie Chardinowi, bu­
dującemu podstawy malarstwa 
francuskiego. Któż z nas nie po­
dziwiał wspaniałej „martwej na­
tury" Cezanna ( z Luwru) na wy­
stawie współczesnego malarstwa 
francuskiego w Muzeum Narodo­
wym w  uł>. roku?

Malarze są zdania, że „martwa 
natura" demaskuje poprostu sto­
pień doskonałości środków malar­

K o m u n i k a t  
K SIĘG A R N I ROBOTNICZEJ

W a rs z a w a , u l.  C z e rw o n e g o  K r z y ta  2 0
OSTATNIE NOWOŚCI.

BARYCHA i .  Stosunek kleru do Państwa i  oświaty fakty i doku­
menty str. 200 2.—

ELMER B. Ku czemu idzie Polska str. 32 —.30
KARNIOL M. Podstawy socjalizmu str. 35 wyd. 2 —.60
KRUCZKOWSKI L. Dlaczego jestem socjalistą? str. 22 —.75
MAĆKO J .  Dr. Nierząd jako choroba społeczna str. 277 5.—
Mapa polityczna Chin i Hiszpanii a —.40'
RADEK ST. A. Rewolucja w War.zawie 1904—1909 str. 435 7.—
SILLON A. Jego ekscelencja ogląda świat. Powieść str. 216 6.—
ŚLEDZIŃSKI L. Z Warszawy do Tobolska. Wspomnienia Ar. 122 1.60
STRUG A. Chimera. Powieść str. 459 cena br. 10, opr. pł. 12.50

Ludzie podziemni. Powieść, sbr. 262 br. 6, opr. pł, 8.50
„ Wiekopomny dzień 6 sierpnia 1914 r. str. 48 1.90
„ Żółty krzyż t. I—IIL Powieść 27.—

SZYMAŃSKI E. Do mieszkańców marsa. Poezja str. 64 1.20
„ Słońce na szynach str. 32 1.—

TROCKI LEW. Zbrodnie Stalina. Tajemnica śmierci Tuchaczew.
skiego, Zinowjewa i innych, str. 672 7.50

TRZCIŃSKI W. Z minionych dni Polski Podziemnej 1905—1918 2.— 
WYSPIAŃSKI W. Jak  powstał wszeihświat i  człowiek 1.75

Książki powyższe wysyłamy po uprzednim otrzymaniu należności lub 
za zaliczeniem pocztowym. Koszty przesyłki zł. 0.30 przy zaliczeniu po­

czto .rym zł. 1 do 1.50.

skich i wrażliwości artysty na 
kolor. Malując ów temat, twórca 
znajduje się niejako na gruncie 
neutralnym: nie agituje, nie apo­
stołuje, nie budzi życiowych na­
miętności —  tylko daje piękny w 
układzie zespół przedmiotów, któ 
ry przy pomocy koloru wyobraża 
na płótnie. Przemawia więc do po 
jęć estetycznych widza, a nie do 
jego intelektu i  nagromadzonych 
w pamięci faktów. W  Zachęcie o- 
glądamy obecnie szereg „mar. 
twych natur" p. Wiesławy Jasiń­
skiej, które przemawiają do każ­
dego. Jest w  tym malarstwie 
szczerość i bezpośredniość pierw ­
szego spojrzenia, jest szlachetny 
wysiłek ujednolicenia wrażenja 
barwnego a zarazem wiernego za 
chowania lokalnej barwy przed­
miotu, podobnie-jak u Holendrów. 
Malarstwo Jasińskiej wynika z in­
stynktu a nie z cerebralnych kal­
kulacji, jakkolwiek wyższy sto­
pień orientacji i  obycia w  sztuce 
bardzoby się tej malarce przydał. 
Nie chodzi tu bynajmniej o naśla­
dowanie cudzej w izji malarskiej, 
ani cudzych metod i środków, ale 
o dalej idącą świadomość w za­
kresie lin ii rozwojowej malarstwu 
światowego i  ducha cząsu. Dzięki 
prostocie i bezpretensjonalności z 
jakimi Jasińska traktuje swą sztu­
kę, głębsze zrozumienie proble­
mów współczesnego malarstwa 
jest u niej tylko kwestią czasu.

Inne wystawy w  Zachęcie, jak 
A. Bunscha, który wystąpił z po­
kazem kartonów polichromii i w i­
traży w  kościele N. P. Marii W 
Katowicach w  styłu późniejszej 
„secesji", dalej wystawy zbiorowe 
i kolekcje prac F. Rolińskiego, A. 
Sołtana, B. Kopczyńskiego, Neh- 
ringa, J. Mikulicz - Jaroszyńskiej 
i  M. Terebińskiego, mogą się je­
dynie ubiegać o cenzus przecięt­
nej poprawności na miarę Zachę­
ty.

W Salonie Koterby (Kredyto­
wa 2/4) otwarto wystawę art. 
mai. Aleksandra i Janiny jes la - 
rów, którzy ze swej podróży po 
francuskim Marokku przywieźli 
szereg interesujących szkiców o- 
lejnych i  akwarelowych. Al. Te- 
slar w  swych motywach krajo­
znawczych zdradza niemałe po­
czucie formy, ale jego kolorystyka 
jest zbyt monotonna. Większą na­
tomiast wrażliwość na barwę oka 
zuje żona artysty, Janina Testero­
wa, której nieliczne prace mają 
niewątpliwie dużo malarskiej swa 
dy i  nieprzeciętnego smaku.

Wystawa godna zwiedzenia.

K. WINKLER.
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To w. Vandervelde
w  H is z p a n i i

Przewódca belgijskie] partii so­
cjalistycznej przebywa od kilku dni 
w Hiszpanii, dokąd się udał na za­
proszenie Rządu hiszpańskiego.

Będąc w Madrycie, tow. Vander

Już naw ei Remaranata
w yrzucają  z galerii niem ieckich!

Z Berlina donoszą prasie z tgra­
n icznej, że dyrektorom  galerii 
sz tu k i w  N iem czech nakazano  
usunąć dzieła słynnego malarza  
van  Gogh oraz ...Rem brandta, 
wielkiego R em brandta, którego  
w ielu  znawców sz tu k i uważa za 
najw iększego m alarza w szystkich  
czasów.

D yrektorów  zwołano do Berli­
na, gdzie dw a j hitlerowscy mala­
rze, H ansen i fP  Ulrich, ci sam i 
co w  r. ub . zorganizowali w  Mo­
nach ium  wystawę sz tu k i .^dege­
nerow anej“, wygłosili szereg od­
czytów  i  pouczyli dyrektorów , że

leszcze nie koniec śwista
Glob ziemski—mówi Sir Jame« Jeans

w »wej jłyitnej książce p.u: „Nowy Świat 
fizyki” — jeat drobną kruszyną rzuco­
ną w bezmiar wsze :hświa>a. Jesteśmy 
wraz z ziemią pyłkiem wirującym .» 
przestrzeni po wąziutkiej, pajęczo cien­
kiej drodze, wykreślonej w termicznych 
warunkach wahających się od tera do 
s-tu stopni Celsjusza. Tylko dzięki temu 
życie organiczne na ziemi .oparte na Je­
dnym, cudownym pierwiastku wft,la 
może się swobodnie i bnjnie rozwijać.

Węgiel łącząc się chętnie z innymi 
pierwiastkami w skomplikowane, wspa­
niałe grupy, a nie łącząc się z sobą two­
rzy w życiu organicznym coraz to nowe 
formy, coraz piękniejsze bardziej zło­
żone, niezbadane i nieodkryte.

Ale oto znakomity popularyzator wie­
dzy roztacza przeć nami straszliwą wi- 
«ję. zarysowaną z zimną logiką uczo .e- 
go. Ziemia — kruszyna wędrująca wo­
kół potężnego słońca zbacza pewnego 
dnia z zakreślonej drogi. Pomijając 
możliwość zderzenia się z inną planetą 
— życiu organ:canenm na ziemi groziło­
by gwałtowne zahamowanie.

Zbliżając się w stronę słońca skazani 
jesteśmy na żmierć w żarze ałonecznyrb 
promieni. Cudowny pierwiawek węgla, 
który nosimy w zabit we krwi, w ko­
ść iseh, w mózgn — spala się. Popieleje­
my. Roaaypują się w proch rośliny I 
■wierzęta. Ziemia ponownie jak przed
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STWIERDZAM, ZE...
Hiszpania gen. Franto
w oczach urzędnika sądu

Przypominam sobie wypadek z Quintaną, byłym 
sierżantem i byłym przewodniczącym Domu Ludo- i 
wego w stolicy (un-ąd raczej honorowy), który, nie 
będąc czynnym społecznikiem, przyjął to z uległo­
ści. Ten oto człowiek, oszalały, widząc jak naprza- 
ciwko jego domu padł jakiś żebrak, powalony strza 
łami rewolweru, dlatego, że nie odpowiedział z na­
leżytą szybkością na okrzyk: „Niech żyje Hiszpa­
nia” — uciekł z mieszkania i popełnił nieostrożność, 
ukrywając się w mieszkaniu matki, przyległym do ' 
swego, a wobec tego, że był dostatecznie znany, I 
znalazł się wkrótce na liście. Stąd, po upływie kil- I 
ku dni został wyciągnięty przez „guardia civil", po- J 
mimo krzyków i płaczu staruszki.

— To Quintana! — wrzeszczeli strażnicy, prowa­
dząc go przez ulice — ukrył się pod łóżkiem!

I ludzie kpił’ ze strachu tego biednego człowieka, 
który szukał opieki matczynej, powodowany bar­
dziej synowskim instynktem, aniżeli myślą o uciecz­
ce.

Po złożeniu przez Quintanę należnych zezhań, , 
rozstrzelano go. A kilka dni potem, wypełniając 
swe czynności, odwiedziłem biedną chałupę nie- | 
szczęśliwej matki, od której dowiedziałem się o prze 
biegu tych wydarzeń.

Sekretarz grupy lewicy republikańskiej, niejaki 
Placido, młodzieniec silny i pełen wigoru, który mie­
szkał obok mego hotelu i który jeszcze przed kilku 
dniami rozmawiał ze mną o wydarzeniach bez więk­
szej wagi w naszej prowincji, uciekł także — tak, 
jak poprzedni — przerażony niektórymi wypadka­
mi.

Ukrył się v  stodole z sianem taborów wojsko 
wych, naprzeciwko koszarów kawalerii, na drodze 
Miraflores, gdzie spędził kilka dni, nie jedząc nic. 
Panował wówczas taki terror, iż aczkolwiek rodzina

znała jego kryjówkę, nie odważyła się przynieść mu 
jedzenia.

Po upływie tygodnia, wyczerpany, z oznakami 
zmęczenia na twarzy wyszedł, i trupio blady z gło­
du i przestraszenia, zameldował się na posterunku 
żandarmerii.

— Zabijcie mnie — powiedział. — Ale nie mam 
j'iż siły, by wytrwaćl

Odprowadzony natychmiast do więzienia, ten 
młodzieniec, który nie popełnił żadnego innego 
przestępstwa, jak tylko to, źe wyznawał lewicowe 
ideały, został również rozstrzelany.

Jego biedni synkowie — czwórka pełnych życia 
stworzeń — przypominali mi stale tę tragedię swy­
mi głosikami i zabawami pod balkonem mego mie­
szkania.

W ’ej akcji „uspakajania społecznego” i represji 
odznaczały się szczególnie miejscowości Villad’ego, 
Aranda de Duero, Castjeriz i nade wszystko M i­
randa de Ebro .węzłowy punkt kolei żelaznych, 
albo przewódców, którzy zdobyli władzę ,bez żad-

Wystarczyła denuncjacja, podejrzenie komitetów 
nych innych dowodów, by dany człowiek został roz­
strzelany; czasami rozstrzeliwano czterech lub pię­
ciu naraz, ale przeważnie egzekucje były indywi­
dualne. Forma ich nie różniła się — jak mogliśmy 
stwierdzić, porównywając wypadki w różnych miej­
scowościach na prowincji. O każdej godzinie, ale 
najczęściej w nocy, zgłaszało się w domu nieszczę­
śliwca kilku ludzi uzbrojonych i mimo płaczu i bła­
gań rodziny, którą często strach wprowadzał w stan 
szału — porywali go i wyprowadzali w pole; na- 
s‘ępnego dnia z rana, wypełniając nasz obowiązek, 
oglądaliśmy trupa. Zwykle napotykaliśmy te same 
rany: sześx albo siedem ran od kul mauzera, przy 
czym dwa—trzy strzały w oko i skroń,

• •*
Jednym z pierwszych trupów, który odnaleźliśmy 

i który został pogrzebany na cmentarzu w Burgos — 
był to trup ubogiego chłopa z Sasamon. Był to czło­
wiek względnie młody, silny, zdrowy, ogorzały, 
odziany ubogo — z twarzą w straszliwy sposób 
zmasakrowaną od-kul.

Jak zwykle, nikt nie przybył, by go rozpoznać;

tylko w jednej z kieszeni znaleźliśmy zmiętoszony 
i zattuszczony papier, na którym odczytaliśmy na 
pisane niewprawnym charakterem pisma, z błędami 
ortograficznymi następujące słowa:

„Zawiadomić wszystkich towarzyszy i wyru­
szyć wkrótce

Biją nas brntalnie i mordują
Widzą, że przegrali i teraz pragną tylko bar

barzyństwa".
W odległości 5-ciu kilome‘rów od Burgos, wzdłuż 

gościńca do Santander, nieco opodal, na ścieżce 
I prowadzącej do starego, opuszczonego klasztoru 

znaleziono ciało burmistrza pobliskiej miejscowości, 
obok trupów jego obydwu synów: piętnastoletniego
i dwunastoletniego.

Policja, powiadomiona o tym odkryciu przez pro 
boszcza pobliskiej wsi przesłała nam zawiadomię 
nie; udaliśmy się jak zwykle na miejsce wypadku 
autem.

Z dala już doszedł nas odrażający zaduch o nie­
zwykłej mocy; zbliżyliśmy się tam w końcu i zna­
leźliśmy trzy porzucone trupy; nie ulegało wątpii- 

. wości, żo zamordowano ich jeszcze dnia poprzednie­
go, bowiem rozkład stał się już widoczny, zaś mały 

i pagórek zapewne zasłonił ciała przed wzrokiem
I ludzkim.

Dwaj chłopcy, raczej dwoje dzieci, leżało w tra­
gicznej grupie, zwarte w objęciu; sędzia stwierdził 
tu również ślady pobicia. Nieco opodal, trup ojca 
okrutnie zmasakrowany i zniekształcony wskutek 
otrzymanych razów, najprawdopodobniej kastetem, 
sprawiał straszne wrażenie, bowiem pozycja ciał 
świadczyła o tym, że nieszczęśliwy ojciec był świad­
kiem tortur i śmierci swoich dzieci.

Woźny, który mimo iż się już przyzwyczaił do 
podobnych „odkryć”, był bardzo wzruszony, ode­
zwał się:

— To są jego młodsze dzieci, które pomagały mu 
już w urzędowaniu. Starszego syna, który pełnił 
obow:ązki sekretarza w gminie, znaleźliśmy przed 
wczoraj na drodze do Frandosvinez. Przypomina 
pan sobie zapewne!...

(D. e. n j.

velde, był obecny na zebraniu o- 
chotników francusko - belgijskich.

Przedstawicielowi ag. Havas, 
tow. Vandervelde udzielił wywia­
du, w  którym oświadczył:

var Gogh by ł „nieomal —  bolsze­
w ikiem ", R em brandt zaś n ie  m o­
że liczyć na  pobłażanie hitlerow ­
ców, ponieważ... m ieszkał w  dzie l­
nicy żydow sk ie j R o tterdam u!

R obert Schm idt, dyrek tor ber­
lińskiego Z am ku  i  M uzeum , de­
m onstracyjnie opuścił w ykład, za 
co dostał dym isję; to samo uczy­
niło  k ilk u  innych  dyrektorów . 
N iek tórzy  n ie  chcą w ykonać roz­
kazu pogromców Rem brandta, 
p p . Hanscna i  W  Ulricha.

T e  dwa nazw isko te ż  przejdą  
do historii... p sychozy i  obłąka­
nia, o  ile  k to  k ied y  ją  napisze.

milionami lat staje się rozżarzoną ogni­
stą kulą, odpryskiem wirującym w kos-

Oddalenie w przeciwną stronę rzuca 
nas w objęcia mrozu, zabijającego naj­
odporniejsze z żyjącycb stworzeń. Twar­
dniejemy w krzemień Ziemia staje się 
zastygłą, skamieniałe martwą bryłą.

Sir James Jeans wnikliwym okiem a- 
ationoma widzi nadchodzącą z mroku 
czasu zagładę życia organicznego na ie 
mi. Hołdując teorii prawdopodobień­
stwa przewiduje spotkanie się globu 
ziemskiego z ja ,ś inną planetą, bądź 
silne zboczenie z zakreślonej linii 
wszechświatowej ’ ędrówki.

Nie smućmy się jednak. Zbyt odległą 
jest jeszcze data zapowiadanej katastre­
fy. Cieszmy się z bujnie kwitnącego ży- 
cia, rosnącego jak drożdże na czułym, 
łatwopalnym węglu. Nie grozi nam na­
razić żadna z kosmicznych burz. Moż­
na więc śmiało nabyć los do zbliżającej 
sie szybciej niż koniec, źwiata, bo joi 
17-go lutego, pierwszej Masy 41-ej Lo­
terii Klasowej, w k'órej teoria prawdo­
podobieństwa sprawdza się o wiele do­
kładniej, aniżeli w uwitych rachtznkaeh 
astronomów. Przeprowadzona bowiem 
ostatnio przez Dyrekcję Loterii reorga- 
nisreja planu gry. polegająca na wyco­
fani: 35 tysięcy losów i podziale losów 
na piątki zamiast dotychczasowych ćwiar 
tek, . ogromnie nwiękazyła azsnse wy-

„Oto 18 miesięcy, jak śledzę na­
miętnie wydarzenia hiszpańskie. 
Otrzymywałem wiadomości od 
moich przyjaciół, którzy udawali 
się do Hiszpanii. Nie mogłem więc 
oczekiwać żadnej niespodzianka, 
jeśli chodzi o organizację armii, 
o którą załamie się faszyzm mię­
dzynarodowy.

Jednakowoż, muszę powiedzieć, 
że uderzyło mnie to, iż w warun­
kach tak nieprawdopodobnych, w 
jakich znajduje się teraz Madryt, 
życie trwa dalej. Jest to jedno z 
tych cichych bohaterstw, które bu 
dzą takiż zachwyt co bohaterstwo 
żołnierzy na froncie.

Z tych kilku dni, które dotąd 
spędzifem w Hiszpanii, zachowam 
dwa wspomnienia, górujące nad 
wszystkimi innymi: pierwsze to ze 
branie Kortezów w klasztorze, z 
którego poszła na świat legenda o 
Parsifalu. Zebranie to było mani­
festacją, której nie zapomni ny.

Drugie wspomnitnie dotyczy za 
brania ochotników międzynarodo­
wych, odbyte w  cieniu klasztoru 
Escorialu. Była to manifestacja 
międzynarodowości tak potężna, 
jakiej jeszcze w życiu nie dozna­
łem, albowiem jest to międzynaro. 
dowość zbrojna, walcząca o w o l­
ność w całej Europie.

Gdyby demokratyczni mężowie 
stanu, zachowujący dotąd posta­
wę neutralną, byli obecni na ta­
kich manifestacjach, to zrozumieli­
by, że ci, co nie potrzymują z za­
pałem prawdziwie religijnym Hi­
szpanii republikańskiej, grzeszą 
wobec najelementarniejszych obo 
wiązków względem ludzkości i  cy 
wilizacjL

Zaprowadzono politykę nieinter 
wencji w nadziei uratowania po­
koju w  pozostałej Europie. Dzisiaj 
jest już zupełnie widoczne, że ta 
„nieinterwencja" nie tylko nie ura­
towała pokoju, lecz uczyniła w oj­
nę bardziej prawdopodobną, ani- 
żeli w  wypadku, gdyby pozwolono 
międzynarodówce faszystowskiej 
robić wszystko co by jej się wy­
dawało korzystne, a coby w koń­
cu obróciło się przeciw niej".

Praca w  płaszczyku „nauki"
Ustawa z r. 1924 o ochronie 

pracy młodocianych wprowadziła 
słuszną zasadę — uprzywilejowa­
nia młodzieży.

Niestety, głębsze zastanowienie 
nad tą ustawą wskazuje, że usta­
wodawca wyobrażał sobie udziai 
młodzieży w  przemyśle w charak­
terze drobnego odsetka dziewcząt 
i chłopców, przyuczających się 
praktycznie do zawodu, do udzia­
łu w produkcji. Tu zaś tkw iło  po­
ważne nieporozumienie. W okre­
sie uchwalania tej ustawy mło­
dzież pracowała już w  przemyśle 
w charakterze poważnego czynni­
ka wytwórczego: ogólnie dla ca­
łego przemysłu odsetek młodocia­
nych wynosił około 7% (obecnie 
się bardzo obniżył). Jeśli zaś 
przyjrzymy się poszczególnym ga 
tęziom przemysłu, to uwzględnia­
jąc np. całe ostatnie dziesięciole­
cie (1927 — 1937) znajdziemy w 
drukarstwie średnio 15% miodzie 
ży, w  metalu to samo, w  szkle — 
okresowo do 18%, w odzieżowym 
20%, w  szczególności w  krawiec­
twie —  okresowo ponad 30%. W i­
zytacje inspektorskie w fabrykach 
metalowych stolicy ustaliły nieraz 
zatrudnianie młodzieży w  ilości 
połowy robotników, gdy idzie o 
fabryki średniej wielkości; w ma­
łych zaś (około 50 robotników) 
— młodzież pracowała nierzadko 
w  odsetku sięgającym 70 i 80%. 
Wreszcie obserwacja inspekcji, jak 
również związków zawodowych, 
stwierdziła w licznych wypadkach, 
gdy idzie o drobniejsze zakłady 
przemysłowe (o załodze z kilku­
nastu robotników), że zatrudnia-

Czytajcie „Robotnika,, 
PcznaAsko-Pomorskiego

Wątrobą jest filtrem krwi
recją jesł normowanie czynności wątro-Zanieczy szczona krew może powodo­

wać szereg rozmaitych dolegliwości, bó­
le srtretyozne, łamanie w kościach, bó­
le głowy, wzdęcia, odbijania, bóle w 
wątrobie, niesmak w ostach, brak ape­
tytu, 'wędzenie akóry, skłonność do ob­
strukcji, plamy i  wyrzuty na skórze, 
skłonność do tycia, mdłości, język obło­
żony. Choroby ałej przemiany materii 
niszczą organizm i  przyśpieszają sta­
rość. Racjonalną, zgodną z naturą ku-

ły  one stale, świadomie i planowo 
wyłącznie młodocianą siłę robo­
czą, opierając na podstawie bez­
płatnej pracy całą swą handlowo- 
przemyslową kalkulację.

Sprzeczność pomiędzy nadmier 
nie licznym udziałem młodzieży w 
rzemiośle i  przemyśle, pomiędzy 
praktyką wielkiego jej upośledza, 
nia a ustawową zasadą jej uprzy­
wilejowania, niedoceniona należy­
cie przy samym koncypowaniu u- 
stawy, spowodowała mnóstwo 
niedociągnięć, luk, braków w  prze 
pisach samej ustawy; te braki i 
lukł w  praktyce utrudniły ochronę 
pracy młodzieży i  musiały prowa- 
dzić do stałego korygowania, uzu 
pełniania tej ustawowej ochrony. 
Korygowanie to odbywało się cza 
sem w  kierunku, który uważam 
za szkodliwy — są to przepisy 
prawa przemysłowego, dotyczące 
uczniów i  terminatorów, usiłujące 
wtłoczyć młodzież zatrudnioną w 
warsztatach na zysk obliczonych 
w sztuczne ramy stosunku „nau­
k i", zapożyczone z innej doby roz 
woju gospodarczego i społeczne­
go ludzkości.

Te właśnie przepisy, pogarsza­
jąc je i jeszcze bardziej uwstecz­
niając, chce obecnie nowelizować 
poseł Snopczyński.

Ale czasem — stwierdzaliśmy 
to już w  poprzednim artykule — 
korygowanie ochrony młodocia­
nych wypadło teoretycznie w bar­
dzo słusznym kierunku: tu właś­
nie myślimy o zakazie pracy bez- 
p*atnej młodzieży, uczniów, ter. 
młnaterów, uchwalonym w  r. 1934. 
(I ten właśnie zakaz proponuje 
usunąć projekt posła Snopczyń- 
skiego). A więc mamy tu linię zy- 
grakowatą: zwolennicy redukowa­
nia ochrony pracy młodzieży, prze

by i nerek. Dwudziestoletnie doświad­
czenie wykazało, ż» w chorobach na tle 
złej przemiany materii, ehronłcamego 
zaparcia, karaieniaob żółciowych, iół- 
taczce, artretyzmie ma zastosowanie 
„Cholekinaza” H. Nlemojewakiego. Bro­
szury beapłatne wysyła laboratoriami 
fizjologicano • chemiczne „Cholekina- 
ia“ H. Niemojewaki, Wania ra, Nowy 
Świat 5 oraz apteki i składy apteczne.

rzucenia tej całej dziedziny pod 
działanie prawa przemysłowego, 
usiłują uzyskać poparcie dla 
swych projektów, utrzymując I for 
sując fikcję szkolenia zawodowe­
go młodzieży w  warsztatach rze­
mieślniczych.

Tymczasem nie trzeba wcale 
być szczególnie bystrym obserwa 
torem, żeby rychło dostrzec tę 
znów sprzeczność: pomiędzy istot 
nym charakterem pracy młodzieży 
w produkcji a tym płaszczykiem 
w jaki na zewnątrz usiłuje sfę tę 
pracę ubrać.

Szczególna dyskrecja, pokrywa 
jąca zawsze w  fabryce kwestię 
czynności młodzieży, dyskrecja o 
charakterze ogólnej zmowy, ma 
tu znaczenie bardzo symptomatycz 
ne. Przemysł nasz, jak każdy prze 
mysi współczesny, żeby żyć i kon­
kurować, musiał I musi coraz bar­
dziej mechanlzować swą produk­
cję. W  związku z mechanizowa- 
niem przebiegów wytwórczych, 
rola przeciętnego robotnika z ko­
nieczności sprowadza się coraz 
bardziej H ty lko do roH obsługi 
maszyny. Upraszczając to, można 
by powiedzieć, że precyzyjna ma­
szyna, wysokie zróżniczkowanie 
maszyn, zastąpiły w przemyśle da 
wne, wysokie kwalifikacje osobi­
ste rzemieślnika. Gdy się rozumie 
kierunek rozwojowy przemysłu, 
jasnym jest, że współczesna orga­
nizacja pracy wytwarza potrzebę 
całkiem innych, niż dawniej, cech 
i umiejętności, czy zdolności ro­
botnika. Oczywiście, mówimy tu o 
ogóle robotników, o całe) zało­
dze; poza tym w każdej fabryce pb 
trzebna jest bardzo szczupła l i ­
czebnie grupa ludzi, właściwie — 
jednostki, wyposażone w  specjal­
ne umiejętności: ustawiania, kory­
gowania, kontrolowania działalno­
ści maszyny, przyrządów i t. p. 
Umiejętności zaś, wymagane od 
ogółu robotników w  fabryce współ 
czesnej, sprowadzają się do: wdro 
żenią się do zawodu, do potrzeby 
sprawnego owładnięcia przez ro­
botnika narzędziem pracy, maszy­
ną. Do nabycia takich umiejętno­
ści nłe przyczyni słę najdhiższy 
choćby termin „nauki" w  małym 
warsztaciku, naprawiającym stare 
prymusy, dziurawe balie I t. p., 
choćbyśmy nawet wyposażyli wła 
ściciela takiego warsztatu w  cały 
kompleks najbardziej dostojnych 
I patetycznych tytułów z epoki 
średniowiecza. Potwierdzenie te­
go poglądu znajdujemy wciąż w  
sprawozdaniach inspektorów pra­
cy, podających, że uczniowie z  
warsztatów rzemieślniczych z tn i 
dem znajdują miejsce w  fabryce.

Młodzież w  produkcji współ­
cześnie organizowanej pracować 
musi j pracuje —  podoouie do o- 
gółu robotników — w charakterze 
mniej lub więcej zręcznych, spraw 
nych, inteligentnych dodatków do 
maszyny. W książkach inspektor­
ki Miedzińskiej, w sprawozda­
niach inspeziorów pracy —  zresz­
tą nie tylko Polski — można zna­
leźć tysiące dowodów, świadczą­
cych o tym. Wyjmuję tu wyjątek 
z wizytacji wielkiej fabryki meta­
lowej (dziś ju t  nic istniejącej), o  
której piszemy w „Pamiętniku in­
spektorów pracy" (tom I, str. 186)» 
a korzystam z tego przykładu dla 
tego, że podług mnie jest to przy­
kład typowy: „Zgodnie ze słowa­
mi majstra — na maszynie do wy 
robu śrubek chłopak średnio-zdol- 
ny po czterech dniach może już 
pracować samodzielnie, skoro ma 
ustawioną maszynę; po kilku ty­
godniach ( i do dwóch miesięcy)' 
umie już sam ustawić maszynę i 
całkowicie ją obsłużyć. Podług 
zdania majstra tego oddziału 
chłopcy, zależnie od zdolności, 
praktykują przy rozmaitych ma­
szynach oddziału (mechaniczne­
go) od dwóch, trzech do sześciu 
miesięcy, po czym mogą już być 
traktowani jako samodzielni ro­
botnicy". No i cóż, jaki użytek z 
czteroletniego terminowania u 
„mistrza"?

Nie podtrzymywać fikcji nauki 
zawodu w przedsiębiorstwach na 
zysk obliczonych, a zatroszczyć 
się trzeba o włączenie do progra­
mu szkolenia obowiązującego kró ł 
kiego, racjonalnie podanego przy­
sposobienia zawodowego. Jest to 
zresztą rzecz o której się pisze od 
przeszło dziesięciu łat.

HALINA KRAHELSKA.
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Pierwszy dzień rumuńskiej dyktatury
Gabinet „demokratów" dla zdławienia demokracji

Sport - a nie przewrót
Niem cy o ś w ie tla ją  sytuację w e w n ą trz  R zeszy

W  pierwszym dniu swego urzę­
dowania nowy gabinet wydał ca­
ły szereg doniosłych zarządzeń. 
Plon piątku przedstawia się na­
stępująco: 1) Bezterminowe od­
roczenie wyborów do parlamentu, 
2) Bezterminowe odroczenie wy­
borów do rad samorządowych, 3) 
.Wprowadzenie stanu oblężenia w 
całym kraju z rozszerzeniem kom­
petencji sądów wojskowych, 4) 
Zastąpienie wszystkich prefektów 
(starostów) wojskowymi służby 
Ciynnej, 5) Odwołanie wszystkich 
rad gminnych powiatowych i miej 
sklch mianowanych przez Rząd 
Gogi i zastąpienie ich nowymi 
radami, złożonymi na wsi z trzech 
obywateli nie zaangażowanych 
dotychczas politycznie, a w mia­
stach z oficerów rezerwy lub wyż 
szych urzędników, 6) Bardzo sil­
ne zaostrzenie cenzury.

Prasa otrzymała szczegółowe 
instrukcje. Zabronione jest: 1) O- 
mawianie działalności stronnictw 
politycznych, 2) Zamieszczanie de 
klaracjl działaczy partyjnych, 3) 
Komentowanie zarządzeń Rządu, 
4) Sensacyjne opisywanie zajść 
na tle politycznym, 5) Osobiste a- 
takowanie członków Rządu, 6) Pu 
blikowanie jakichkolwiek manife­
stów i odezw partyjnych, 7) Za­
mieszczanie fotografii działaczy 
politycznych, 8) Zamieszczanie 
zapowiedzi audiencji działaczy po 
litycznych u króla, 9) Publikowa­
nie domysłów na temat zmian w 
Rządzie, 10) Krytykowanie naj­
ważniejszych instytucji państwa, 
11) Omawian.e spraw obrony kra 
Ju, 12) Poruszanie sprawy zagi­
nięcia charge d‘affaires sowiec­
kiego Butenkl.

„Pożądane Jest — Jak głosi in­
strukcja — ograniczanie się do 
drukowani* komunikatów ofi­

Po „czystce" wrogów ludu 
C zystka" denuncjan tów

Postanowienie styczniowe ple­
num partii komunistycznej ZSSR. 
mogło być rozumiane, jak rozkaz 
zahamowania systemu „czystki". 
Interpretacja taka jest jednak myl 
ną, gdyż wiadomości podawane 
przez prasę sowiecką świadczą, 
że zmieniły się jedynie objekty 
„czystki".

Charakterystyczny pod tym 
względem przykład przytacza or­
gan komisariatu przemysłu cięż­
kiego „Industrla" podczas ostat­
nich narad organizacji partyjnych 
z dzielnicy molotowskiej w Mo­

Kw estarze „Trzeźwość.* 
p rzep ili zeb ran e  p ien iąd ze

Litewskie towarzystwo „Trzei- 
woid' zwróciło do szeregu urzę­
dów państwowych l samorządowych 
w Kownie z proibą, by funkcjonartu 
sze tych urzędów zgodzili się hono­
rowo kwestować na rzecz walki z 
opilstwem. Między innymi zaofia­
rowali swe usługi dwaj urzędnicy 
litewskiego ministerstwa oświaty, 
którym wydano odpowiednie znacz- 
ki i  skarbonki.

Gdy w terminie urzędnicy nie zglo 
sili sif do lokalu towarzystwa, aby

i ł»W * p ń

Pani Sudiestow w  „niebezpieczeństwie"
Dyrekcja Poczt i  Telegrafów 

przekazała władzom śledczym list, 
który adresowany był do ks. M i­
chała Radziwiłła, właściciela dóbr 
w Antoninie, po w. Ostrów Wiel­
kopolski, przebywającego obecnie 
—  jak wiadomo — zagranicą. List 
został otworzony komisyjnie przez 
1 w razie odmowy grozi zabiciem 
pani Suchestcw.

W piątek wieczorem Sejm roz­
patrywał budżet Min. Poczt i Te­
legrafów.

Pos. Walewski obszernie mó­
w ił o radni i o potrzebie stacji 
krótkofalowych dla Polonii zagra­
nicznej.

Pos. Budzyński zapowiedział 
orędzia prezydenta z dnia 18 stycz wniesienie ustawy o odżydzeniu 
dla. Polskiego Radia.

Na obronę Kraju
Prezydent Rooseveli zwrócił się 

do Kongresu, żądając kredytów w 
wysokości 168 tysięcy dolarów. 
Suma ta będzie przeznaczona na 
sprawy obrony narodowej w myśl

cjalnych.
Powołanie Rządu patriarchy 

Mirona Cristea oceniają rumuń­
skie koła polityczne, jako przej­
ście od integralnego parlamenta­
ryzmu po przez rządy dyktator­
skie ao nowego ustroju, który ma 
być w przyszłości wprowadzony 
drogą zmiany konstytucji. Refor­
ma konstytucji pójdzie zapewne 
w duchu korporacyjnym, ale po­
dobno nie faszystowskim. W każ 
dym razie uchodzi za pewne, że 
dotychczasowy system parlamen­

I
 KAŻDY TYTOŃ SMAKUJE W PATENTOW ANYCH GILZACH p. n.

D W U W A TK I h*  P R E P A R O W A T K I!
FABRYKI GILZ „ S O K O Ł * *  * •  Kwaśniewski I F. Pacholczyk w Warszawie

tarny w Rumunii już się nie odro­
dzi.

Pozostające również poza Rzą- 
dem wpływowe stronnictwo na­
rodowe - chłopskie zajęło wyraź­
ne stanowisko opozycyjne. Pre­
zes tego stronnictwa Maniu zło­
żył prasie długie oświadcze­
nie, w którym krytykuje osiro 
zarówno rządy p. Oogi, jak i po­
wołanie gabinetu patriarchy M i­
rona. Prawica również zapowia- 
da opozycję.

Paradoksem jest Rząd obecny, 
mający patronować reformom o- 
graniczającym rolę parlamentu i 
partii politycznych składa się wy­
łącznie z osobistości o poglądach 
demokratycznych.

Dekret królewstó przedłużył 
do dnia 10 marca 1938 roku ter­
min składania przez 2ydów pod- 
legających dekretowi o rewizji o-

skwie stwierdzono, że setki komu 
nistów zostało wydalonych z par­
tii jedynie na podstawie denun­
cjacji, łch apelacje zaś nie były 
rozpatrywane.

Zebranie zdecydowało pociąg­
nąć do odpow‘edzialnOści partyj­
nej komunistę Szczerbakowa (pra 
cownika Kom. Oświaty) który za 
denuncjowal 38 członków partii. 
Jednocześnie wydalono z partii 
niejakiego Miliasowa (pracowni­
ka przemysłu ciężkiego), za denun 
cjowanie 68 członków partii.

I t

sdaó plon swej dzialalnoćoi i  nie zna 
leziono ich również w mieszkaniach 
prywatnych, zarząd towarzystwa 
„Trzeźwość" zwrócił sif do policji, 
która po mozolnych poszukiwantacn 
odnalzzta dwu „krzewicieli trzeźwo-

jednoczećnie urzędników
n isterstua  o iunaty, w  jednym  z szyn wyłącznie na jego odpowiedział 
ków, w stanie kompletnego opilstwa, ność. To oświadczenie Kwinty wy 

Okazuje mę. ie  urzędnicy zebrali wolaio żywe poruszenie na ławie
do skarbe 
je przepili.

litów t natychmiast 
Spiawę skteronano do

Dyrekcję Poczt i Telegrafów w 
dziale „niedoręczonych" (PI. Na­
poleona).

Z treści listu wynika, że podpi­
sany „Czarny Smok” żąda kilku­
dziesięciu tys. zł. od ks. Radziwiłła

Sudżet Poczt 
Telegratów w Sejmie

bywatelstwa ulec ma podobno 
zmianie w kierunku większego li­
beralizmu.

Tatarescu sprawować będzie 
funkcje ministra spraw zagranicz­
nych do czasu rozwiązania znaj- 
rejącychs lę na porządku dzien­
nym problemów. Udział jego w 
gabinecie nie jest jednak w żad­
nym wypedku prowizorycznym, 
lecz przeciwnie, uważany jest za 
solidną gwarancję prowadzenia 
przez Rumunię jej tradycyjnej po­
lityki.

Budżet Opieki Społecznej
w  K om is ji senackiej

Referował budżet Opieki Spo­
łecznej sen Evert, który uważa o- 
piekę społeczną w Polsce za nau- 
miernie rozbudowaną, a kiórą 
należy sprowadzić do właściwych 
rozmiarów.

F. referent sądzi, że u nas wy­
tworzyło się błędne mniemanie 
o t. zw. święcie pracy, świai pra 
cy to nie tylko robotnik lub pra­
cownik, żyjący z pracy najemnej, 
ale również przedsiębiorca średni 
i  mały oraz w ogóle wszyscy 
pracujący, bez względu na to, 
czy pobiera pracę najemną, czy 
pobiera zysk przedsiębiorcy.

Wypowiada się za polityką 
prokapitalistyczną, a przeciw eta­
tyzmowi, interwencjonizmowi i 
brakowi równości konkurencyj­
nej pomiędzy przedsiębiorstwami 
prywatnymi i  państwowymi.

Mówca przedstawia wielkie po­
trzeby Polski w dziale służby 
zdrowia, szpitalnictwa i opieki 
społecznej, ale uważa, że rozwią­
zać te zagadnienia może tylko po­

P ro ces D a b o szw ń sk iea o
Nie było szykanowania endeków

Tyko nadzór nad mę.nyml typkami
W  piątek, dn. 11 b. m. zakoń­

czono przesłuchiwanie świadków 
powołanych na rozprawę Dobo­
szy nskiego. Pieiwszy składał ze­
znania Jan Kwinta, jeden z ucze­
stników wyprawy myślenickiej, 
kiory odsiadeuje obecnie karę wię 
zienia.

Świadek podał znane na ogół 
szczegóły wyprawy, przy tym na 
zakończenie dodał, że boboszyn. 
ski, zbierając ludzi na wyprawę 
myśleniecką, oświadczył, iż laą

sędziów przysięgłych.
Następnym świadkiem jest wY- 

cest3rosta powiatowy, Stefan 
Chrapuwicki. świadek obrazuje 
stosunki, jakie panowały na tere­
nie pow. krakowskiego przed wy­
prawą Doboszyńskiego i wbrew 
twierdzeniu Doboszyńskiego, o- 
świadcza, że stosunki te nie da­
wały żadnych obaw do niebezpie­
czeństwa wystąpień komumstycz 
nych. W dalszym ciągu świadek 
zeznaje, że nie było żadnych spe­
cjalnie srogich zarządzeń wobec 
stronnictwa narodowego na tere­
nie pow. krakowskiego. Władze 
traktowały wszystkie stronnictwa 
jednakowo. Jeśli były uzasadnio­
ne obtw y ekscesów nie zezwala­
no na odbywanie zgromadzeń 
bez względu na ło czy chodziło o 
zgromadzenie stronnictwa narodo­
wego, czy też socjalistów lub lu­
dowców.

W czasie zeznań tego świadka 
dochodzi do kontrowersji między 
obroną a przewodniczącym, któ­
ry nie zezwala na zadawanie 
świadkowi pytań nie stojących w

W piątek w Ministerstwie Pro­
pagandy „111“  Rzeszy odbyła się 
konferencja prasowa w obecności 
kilku wyższych urzędników mim- 
sterstwa propagandy i przedstawi 
cieli wojskowości. W konferencji 
tej wzięli udział bardzo licznie 
berlińscy przedstawiciele prasy 
zagranicznej.

Radca Berndt przytoczył szereg
sensacyj, podawanych przez róż- ] nie granicę w celach sportowych, 
ne pisma zagraniczne, oświadcza-1 udając się na narty i powróci do 
jąc, że „armia niemiecka była za- Niemiec za dni 14.

| Według radcy Bemdta, żadne

stęp ekonomiczny.
Uważa, że wszystkie wydatki 

na politykę spo.eczną winny się 
znaleźć w ramach budżetu.

FUNDUSZ PRACY
Sprawozdawca budżetu Fundu­

szu Pracy po przedstawieniu sy­
tuacji Finansowej Fund. Pracy 
dochodzi do wniosku, te staje się 
ona wysoce nienormalna i niebez­
pieczna. Nasuwa się nieuniknio­
na konieczność przejęcia przez 
Skarb Państwa wszystkich zadłu­
żeń bankowych i stworzenia tą 
drogą dla Funduszu Pracy bar­
dziej normalnych warunków dal­
szego rozwoju.

Bardziej liberalnym od liberała 
sen. Everta okazał się sen. Petra- 
życkł, który wywodom referenta 
zarzuca jednostronność, zarzutów 
zaś co do przerostu ubezpieczeń 
sen. Evert nie uzasadnił. Na uoez 
cieczenia społeczne mówca patrzy 
jako na korekturę podziału docho 
du społecznego w duchu sprawie­
dliwości społecznej.

SZCZĘŚLIWE DLA POLSKI 
LOSOWANIE W PRADZE 

W Pradze Cze;k.ej odbyło się loso 
wan.e rozgrywek o mistrzostwo świa 
ta  w hokeju na lodzie.

Losy ciągnęła p. Leyla '.urgut, re 
prezentantka Turcji. Dla naszej re- 
prezen-acji był to moment praw e 
dramatyczny, gdy inloda i amusła 
brunetka zażenowana do ostatni cn

niu władz administracyjnych w „. 
u" *  działalności stronnictwa naro ! - ~

bezpośrednim związku ze sprawą.
Ostatni świadek, nadkomisarz 

policji, Jan Nowak, który był ko- 
mendar.tem policji w Myślenicach 
zeznaje, że nie było mowy o ja­
kimś specjalnie wrogim nastawie-

dowfcgo. Jeśli bywały interwen­
cje władz policyjnych, to działo 
się to skutkiem nieformalności po­
pełnianych przy organizowaniu .
odbywaniu zgromadzeń przez następująco. ,
stronnictwa narodowe. Ponadto w..5™pBu^h:i,.SV ^ l ^ a’  Wę8Ty* 
w rooocie propagandowej stron­
nictwa narodowego brało udział 
w niektórych powiatach woje­
wództwa krakowskiego szereg 
działaczy, mających za sobą nie­
zbyt chlubną przeszłość. Nad te­
go rodzaju działaczami policja 
roztaczała odpowiednią opiekę.
Na tym zakończono przesłuchanie 
powołanych do rozprawy śwlad- 
ków.

W ciągu piątkowej rozprawy 
przewodniczący ławy przysię­
głych emer. kap. Przybylski o- 
świadczył przewodniczącemu roz­
prawy, że otrzymał list express 
polecony oa p. Franciszka Krupy 
z Bielska. Ponieważ sędzia przy 
sięgły Przybylski przypuszcza, że 
list ten pozostaje w związku z 
rozprawą, przeto oddaje przewód 
niczącemu nie otwarty, prosząc o 
zaznajomienie się z jego treścią.

Przewodniczący rozprawy rów­
nież otrzymać miał dziś szereg li­
stów od rozmaitych osób, w 
związku z toczącym się procesem.
Trybunał w sobotę rozstrzyga sze 
reg wniosków postawionych przez 
obronę.

wsze apolityczna i pozostaje apo­
lityczna".

Następnie kategorycznie zde- 
mentowal alarmistyczne pogłoski 
o rozruchach wojskowych w  01- 
sztylie i  Słupsku.

W związku z pogłoskami o rze­
komym opuszczeniu Niemiec przez 
byłego kronprinca, radca Berndt 
stwierdził, iż przekroczył on istot-

UKŁADY ZBIOROWE

Sen. Mac.ejewski domaga się 
przymusowego rozjemstwa do u- 
stawy o uk.adach zbiorowych pra 
cy. Dopóki nie będzie przymuso­
wego rezjemstwa, nakładającego 
na pracodawców przymus rokowa 
nła 2 organizacjami pracowniczy­
mi, dopóty ustawa o układach 
zbiorowych będzie bez praktycz. 
nego znaczenia.

Ostatnie depesze • wiadi>mj$ct na czek numeru

S am o b  
prezesa Sadu

Dnia 11 b m w  związku z po­
stępującą chorobą pozbawił się 
życia prezes Sądu Apelacyjnego 
w Poznaniu Cezary Szyszko lat 66. 
ko, nie mogąc Już wskutek choro-

Przed kilku dniami prezes Szysz 
by pełnić uciążliwych bowlązków

ó s tw o
A pelacyjnego
prezesa Sądu Apelacyjnego, wnióal 
podanie o  przeniesienie go w  etan 
spoczynku.

Prezes Szyszko miał po zamie­
rzonej kuracji objąć stanowisko 
pisarza hipotecznego w  W arna, 
wie. (PAT).

r  wiadomości sportowe ~i
l lt f  nC.

i t  był dla nas n ezwy- 
kle szczęśliwy. Wylosowaliśmy naj­
słabszą grupę. W ten sposób półfi­
nał mamy już zapewniony, gdyż na­
wet trzecie m ejsce w tej grupie nam 
to zapewnia

Układ państw w grupach wygląda

Ru
munia, Polska i Litwa.

Grupa B: Anglia, Niemcy, Norwe
gia, Ameryka i Łotwa.

Grupa C: Kanada, Czechosłowacja.
Szwecja i Austria 

Drużyna Polska grać będzie 12 b. 
. z Litwą, 13 b. m. z Rumunią, 14 
m. z Węgrami,

Szwajcarią.
Z pierwszej i drugiej grupy wcho

dzą do półfinałów po trzy drużyny, 
a z trzeciej grupy — 2 drużyny. Ra 
żem do półf.nałów wejdzie 8 drużyn, 
które podzielone będą na dwie gru­
py. Z obu półfinałów wejdą do fina­
łu 4 drużyny (po dwie z każdej gru­
py), które rozegrają ze sobą pulę fi 
nałowe.

PIŁKA HOZNA
LEADER PIERWSZEJ LIGI 
ANGIELSKIEJ PBZYJEDZ1E 

DO POLSKI
Jak się dowiadujemy, w dniu w 
ijszym zostały już definitywnie sfi 
ilizowane pertraktacje ponrędzy 

Śląskim Okręgowym Związkiem p ił­
ki Nożnej, a doskonałą drużyną an 
gielską, leaderem pierwszej ligi za­
wodowej Brendfort z Londynu. Sen­
sacyjny ten mecz odbędzie się drna 
18 maja na stadionie Ruchu w Wiel 
kich Hajdukach.

ROZGRYWKI PIŁKARSKIE 
NA ŚLĄSKU

W niedzielę rozpoczynają się 
Śląsku rozgrywki piłkarskie o 
char przechodni wojewody śląskii _ 
dr. Grażyńskiego. Rozgrywki o tą  na

dalsze zmiany w  sile zbrojnej nie 
są przewidziane. Generał von 
Fritsch jest niezdrów j  znajduje 
się w Berlinie w zwym mieszka.

Nieprawdziwe są równie, stwier 
dza radca Berndt, doniesienia łon 
dyńskiej prasy porannej o rzeko­
mym zamknięciu granic niemiec. 
kich. Istnieją jedynie pewne ogra­
niczenia ruchu na granicy belgij. 
skiej.

Pogłoski o rzekomej ucieczce 
zagranicę grupy oficerów z Nie. 
mieć należy prawdopodobnie przy 
pisać temu, że pięciu oficerów u- 
dało się na narty do Austrii.

Odpowiadając na pytania po. 
szczególnych dziennikarzy, radca 
Berndt stwierdził m. jn. że nie jest 
zamierzony w Niemczech nowy 
plebiscyt. Marszałek Blomberg — 
zapewnia radca Berndt — wróci 
do Niemiec. Obecnie oubywa dłuż 
szą podróż poślubną zagranicą. 
Również w korpusie dyplomatyce 
nym nie są przewidziane dalsze 
zwolnienia. Sensacyjne pogłoski o 
powodach ustąpienia marszałka 
Blomberga i gen. Fritscha są nie. 
pradziwe. Chodzi o względy zdro 
wotne. ślub mt.rszałka Blomber­
ga nie ma z tą sprawą nic współ, 
nego, „jest to sprawa prywatna, 
a sprawy prywatne w Niemczech 
n:e mają nic wspólnego ze spra. 
wami służbowymi".

R e p re s je  
przeć w ukraiAom

Z Kołomyi donoszą, że władze 
administracyjne rozwiązały dwa 
ukraińskie stowarzyszenia , Sok ił"  
oraz „Proświtę" za działalność 
sprzeczną z postanowieniami sta.

_ i>uę przeprowadzone bęuą »yoie- 
mem pucharowym i wezmą w mdl 
udz-ał wszystkie drużyny, należące 
do śląskiego okręgowego związku 
piłki nożnej. W najbliższą niedzielą 
do rozgrywek stanie 86 drużyn. M. 
n. walczą AKS z TS „Śląsk" Koń­
czyce, Rucr z Wielkich Hajduk z klu 
btm „Śląsk" Siemianowice, eksligo- 
wy „Śląsk * ze Świę.ochłowic z RS 
Nikisz 20, Dąb z KS Kostuchną o- 
raz Naprzód Lipiny z Naprzodem 
Szopienice.

Joks
MECZ BOKSERSKI 

POLONIA — STELLA 
NIE DOJDZIE DO SKUTKO

Projektowany na sobotę mecz bok 
seraki pomiędzy Polonią i gnieżnień 
ską Stellą został w ostatniej chwili 
odwołany.
IARO&Z POKONAŁ MABUNBYA

Z Buffalo donuezą. że polski lawo 
do wy bokser Tadeusz Jaros* po po­
wrocie do Ameryki, rozegrał mera s 
Pawłem Mahoney*em, bijąe go po 10 
rundowej walce na punkty.

R02HE WIADOMOŚCI
NOWE WŁADZE WOCTS. 

Wybrana na ostatnim walnym M .
braniu komisja, która ma prowadzić 
agendy Warszawskiego Okręgowego 
Zwązku Tenisa Stołowego, ukonsty­
tuowała się w następujący sposób: 
przewodniczący — radca Wdach, as 
kretarz — Maurin. referent aporto­
wy — Ajzenberg, skarbnik — Seid, 
kapitan sportowy — chorąży Kolł- 
weszko.

GWIAZDA I PZL. 
REPREZENTUJĄ WARSZAWĘ 

NA MISTRZOSTWACH POLSKI 
Na mistrzostwach Polski w tenisie

stołowym, które się odbędą w Czę. 
Stochowie, Warszawą będzie repre­
zentowana przez mistrza okręgu — 
Gwiazdę i  wicemistrza PZL. 

D zis ie jsze  im p re z y  
s^or o w ’

W sali konferencyjnej M SWoJA. 
o godz. 10 plenarne poeiedzonie Re­
dy Naukowej WF.

W lokalu Skry o 20-e) mera bok. 
seraki Skra -
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Walka o krainę Białej Śmierci
Pzseie wypraw polar mrch

i w a lk  o p a n o w a n ie  nad  B iegu nem  P ó łn o cn ym

Znaczenie strateg iczne a ekonom iczne

Bieguna Północnego

FKilżllOF NANSEN.

, zamknięta dokoła piętrząoemi 
się zwałami lodów.

W nazwach wysp i zatok mor­
skich znajdujemy nazwiska póź. 
niejszycb badaczy strefy podbie- 
gunowej. Mówi nam o nich cieś- 

[nina Hundsona, ziemia Baffina, 
przesmyk baw.sa i t  p.

W drugiej połowie XVIII wieku 
już nie tylko kupcy, łub śmiali po 
dróżnicy interesują się ta’em ' , 
krainą podbiegunową. Zaczyna lą 
się nia interesować Rządy. Anglia 
ustanawia nagrody w wysokości 
20C.000 funtów dla tego, kto od- 
kryje najkrótszą drogę do biegu- 
na. Późnie) interesują się tym ob­
szarem Norwegia. Dania, Szwe­
cja, Ameryka, Rosja, Austria, 
Niemcy, Włochy. W ostatnim cza 
sie prace uczonych polskich dołą­
czyły się do ogólnego wysiłku zdo

Walka o zdobycie 1 opanowa­
nie bieguna północnego trwa 
od niepamiętnych czasów. Ody 
człowiek rozpoczął sw e wyprawy 
odkrywcze w poszukiwaniu no­
wych lądów i bogactw, zaintrygo 
wala go w najwyższym stopniu 
tajemnicza kraina białej śmierci 
oświetlona fantastyczną zjawą zo 
rzy polarnej. Od tego 
począł się śmiertelny 
bieguna trwający po dziś dzień.

W historii bieguna północnego 
rozróżniamy trzy okresy:

Pierwszy to okres legend o  ta­
jemniczej krainie wiecznych mro­
zów . Człowiek w  tym okresie pod 
chodził do koła podbiegunowego, 
nie ważąc się przekroczyć tej wy­
imaginowanej Unii, za którą cią­
gnęło się tajemnicze śnieżne pust­
kowie. Mapa bieguna świeci wów  
czas białą plamą nieodkrytch jesz 
cze lądów.

Potem przychodzi okres drugi, 
heroiczny, w  którym człowiek z 
narażeniem swego tycia żłobi 
pierwsze trasy w nietkniętych Jesz 
cze stopą ludzką odwiecznych lo­
dach, odkrywa na niezbadanych 
obszarach nowe wyspy, ziemie I 
wreszcie dociera do najdalszego 
punktu zlemł — do bieguna. Z tą 
chwilą zaczyna się okres trzeci, o 
histerycznym znaczeniu, okres ry­
walizacji o panowanie nad biegu, 
nem, wciągnięcie go w  orbitę wiel 
kich politycznych i gospodarczych 
Interesów.

W wieku XVI Anglicy, którzy 
w ówczas nie byli jeszcze panami 
św '.-a i radrośnlę palm -* :-‘i mz 
piet a jacy h się pod wszystkimi 
niemal s, erokościanti geograficz­
nymi Portugalczyków i Hiszpa­
nów, skierowali swe poszukiwania 
na północ, docierając w  strefę 
podbiegunową, jest to epoka kup 
ców  — awanturników, szukają, 
cych nowych, zaklętych ścieżek, 
prowadzących do skarbca ziemi.

W 1596 roku pierwsza ekspedy 
cja polarna Barenta przezimowała 
w  czasie nocy polarnej, odcięta 
od świata niezmierzoną przestrze-

Pierwszy zwycięzca Bieguna południowego

<co,ęc»e nasze pi2eUs»awia n u u a . « u a  w lj
bieguna południowego i zatknięcia tam sztandaru norweskiego.

Sytuacja wyprawy Papanina na 
wędrującej krze lodowej jest bar­
dzo poważna, chociaż poprawa 
warunków atmosferycznych nie­
wątpliwie przyczyni się do poprą 
w y bezpieczeństwa ekspedycji. 
Ostatnio od kry oderwała się 
część, na której znajdowały się 
zapasy żywności. Na szczęście 
iod namiotem załoga posiadała 
jeszcze podręczne zapasy, które 
zdołano uratować, tak samo jak 
uratowano niezbędne narzędzia i 
instrumenty oraz składane łódki 
gumowe specjalnej konstrukcji. 
W razie konieczności na łódkach 
tych członkowie grupy mogliby 
się utrzymać na wodzie przez kil­
ka dni. Gdyby jednak „Papani- 
nowcy" zmuszeń; byli uciec się do 
tego środka, sytuacja ich byiaby 
jednak o tyle skomplikowana, że 

j nie mogliby korzystać z połącze­
nia radiowego ze światem i okrę­
tami, udającymi się na ratunek, 

acjł radiowej nie można bowiem
zainstalować na łódce.

Warunki nawigacyjne na Morzu

Pochód zdobyw czy na Północ z u a a o n y  Krw ią

Tragedie podbiegunowe
Siły p r z y r o y  bronią c tło w ie ko iti dostępu da krain  po arnych

Sowiecka ekspedycja polarna Jednocześnie z Amundsenem I Obok nich dwaj angielscy stu 
profesora Papanina ,która prze dwaj lotnicy szwajcarscy doko- denci z Oxlordu dokonali kilka 
żywa w obecnej chwili tragicz- nali szeregu pomyślnych wzio- pomyślnych startów w kierunku 
ne momenty na pękającej krze tów z jednej z zatok na wyspie północno - zachodniego krańca 
lodowej pod biegunem, nasuwa Spitzbergen, do bieguna jednak j Spitzbergenu.
wspomnienie licznychnych  tragicz- 

ch  przez śm ie
łych lotników, którzy 
krotnie usiłowali dotrzeć drogą 
powietrzną do bieguna.

Próby dotarcia drogą powietrz 
ną do bieguna datują się jesz­
cze z początków XVIII stulecia. 
Pewien portugalski zakonnik 
zbudował w XVIII wieku statek 
powietrzny 1 usiłował na nim 
napróżno dotrzeć do bieguna.

W 1860 roku austriacki me­
teorolog i badacz okolic polar­
nych, Józel Payer, wypowie­
dział się za wprowadzeniem 
środków lotniczych do badań 
podbiegunowych.

Pierwszy, który odważył się 
na próbę lotu balonem do bie­
guna północnego, był Szwed, 
Andree, który wraz z dwoma 
towarzyszami w roku 1897 wy­
startował w kierunku bieguna 
Wyprawa się nie udała. Wszel­
ki słuch zaginął o nieszczęśli­
wych Ikarach naszych czasów i 
dopiero kilka lat temu odnale­
ziono szczątki tej wyprawy.

Na początku bieżącego stule­
cia usiłowano jeszcze kilkakrot­
nie ponowić próby startów ba­
lonowych do bieguua, ale nie o- 
siągnięto żadnych pozytywnych 
rezultatów. Nawet wynalazek 
jterowca hr. Zeppelina nie przy 
czynił się do jakichkolwiek po­
sunięć na tym terenie.

Amundsen w roku 1923 wy 
startował dwukrotnie z Alaski, 
rozbijając w obu wypadkach 
maszynę, na której leciał.

bycla tych ziem dla cywilizacji.
Dokoła bieguna rozgorzała wal­

ka, która przez wiele lat absorbo. 
wała uwagę gabinetów dyploma­
tycznych.

W 1926 roku Sowiety oświad­
czają kategorycznie, że „wszyst­
kie ziemie odkryte lub nlcodkry. 
te, położone pomiędzy wybrzeżem 
arktycznym Sowietów 1 biegunem 
północnym na odcinku, leżącym 
między południkiem 168 stop. 
49‘ 35“ 1 32 stop. 4‘ 35" 1 nieuzna 
ne przez Sowiety jako przynależ­
ne do innych państw, uznane są 
jako należące do Rosji, sprawują­
cej na nich władzę suwerenną". 
Południk 32 stop. 4‘ 35“ przecina 
strefę, w której znajdują się po­
siadłości norwesk e. W strefie tej 
leży Biała Wyspa, która długo 
jeszcze będzie terenem spornym.

3 dotarlL W roku 1925 Amundsen przy

S y tu a c a  ekspedycji P a ia irn a

Ludzie na krza
Szalejące burze grożą w ypraw ie

Wyścig do bieguna, rozgrywa’ 
jący się po dziś dzień ma awe e- 
konomiczne i strategiczne uzasa­
dnienie. W planach sowieckich 
biegun północny odgrywa rolę re 
zerwuaru bogactw naturalnych i 
bazy strategicznej w spodziewa­
nych rozgrywkach z Japonią. We 
dług obliczeń sowieckich, ziemie 
podbiegunowe zawierają bogate 
złoża węgla, nafty, ołowiu, cynku, 
niklu, kobaltu, fluoru oraz innych 
rzadkich i cennych minerałów. W 
dziedzinie polityczno - geografi­
cznej biegun północny odgrywa 
dużą rolę jako najkrótsze połą­
czenie Europy z Ameryką. Praw­
dopodobnie w niedalekiej przy­
szłości komunikacja lotnicza mię­
dzy dwoma kontynentami odby­
wać się będzie poprzez biegun. 
Wielkie znaczenie strategiczne i

Grenlandzkim są nadzwyczaj tru­
dne. W rejonach tych szaleją o- 
becnie gwałtowne burze i zawie­
je śnieżne. Często zderzają się 
ze sobą olbrzymie lodowce, które 
stanowią poważne niebezpieczeń­
stwo nie tylko dla małych, ałe I 
większych okrętów rybackich oraz 
wielkich parowców, nawet dosto­
sowanych do żeglugi na wodach 
polarnych.

Członkowie wyprawy kilkakrot­
nie musiell słę przenosić z jedne­
go lodowca na drugi. Podczas 
tych wędrówek groziło im zmiaż­
dżenie przez olbrzymie zwały lo­
du lub zatopienie. Sytuację utru­
dnia konieczność ciągłego pilno­
w a n i  materiałów, których pozbyć 
się nie mogą i nie chcą, gdyż jest 
to zdobycz ogromnej wartości na­
ukowej. Co sześć godzin Papa- 
ninowcy komunikują biuletyny 
meteorologiczne, które do Moskwy 
nadchodzą za pośrednictwem nor 
weskiej stacji radiowej w  Trom-

handlowe posiada północna dro­
ga morska, łącząca Archangielsk 
i Murmańsk z Władywoatokiem 
na Dalekim Wschodzie. Droga ta 
prowadzi przez cieśninę Beringa 
i w razie blokady zatoki Fińskiej 
pozwala na utrzymanie komuni­
kacji ze światem zewnętrznym. To 
decyduje o jej znaczeniu strategi 
cznym, tak, jak o handlowym de­
cyduje fakt, że jest ona o 1/3 kró­
tsza od głównej drogi, prowadzą­
cej na szlak oceaniczny, poprzez 
Morze Śródziemne i kanał Sues- 
ki. W chwili obecnej w wysiłkach 
sowieckich, zmierzających do o- 
panowania północnego, podbiegu 
nowego szlaku, decydującą rolę 
odgrywają względy strategiczne. 
Na wybrzeżu północnym utworzo 
no w ostatnim czasie liczne bazy 
materiału — jenneeo. środków żv-

wydatnym poparciu jednego z 
amerykańskich potentatów fi­
nansowych organizuje wyprawę 
na podbój bieguna północnego 
w dwuch hydroplanach — i 
znów musi zrezygnować ze swe 
go zamierzenia z powodu fatal­
nych warunków, w jakich się lot 
odbywał.

W rok później Byrd przelatu­
je nad biegunem północnym, a 
w kilka dni później Amundsen 
wraz z włoskim lotnikiem No­
bile dokonali ze wszechmiar u- 
danego lotu na sterowcu „Nor- 
ge“-

Następne lata przynoszą no­
we próby zdobycia bieguna dro 
gą powietrzną. W 1928 roku 
ten sam Nobile, który dokonał 
wraz z Amundsenem przelotu 
nad biegunem w roku 1926, or­
ganizuje nowy lot na sterowcu 
„Italia**, który w rezultacie za 
kończy! się pamiętną katastro­
fą i śmiercią Wielkiego Amund­
sena.

W tym samym czasie z Le­
ningradu wyrusza ekspedycja 
łowiecka na statku „Krasin* 
pod wodzą prof. Samojłowicza 
i świetnego lotnika Czuchnow- 
skiego — na poszukiwanie A 
mundsena. Łańcuch niepowo­
dzeń przedłuża się: znakomity 
pilot szwedzki, Lundborg, ginie 
w śnieżnych pustyniach, ratu­
jąc resztę uczestników wypra­
wy Nobilcgo. Lotnik fiński, 
Malmgreen, ratując wraz z 
członkami ekspedycji włoskiej 
innych rozbitków, zginał w lo­
dach Arktyki. Resztę ekspedy­
cji uratowała sowiecka wyprą 
wa „Krasina** z prof. Samoiło 
wiczem, dzięki pomocy lotnika 
Cz"chnowsk'.cgo.

Obecnie cały świat z naprę 
żeniem czeka na wiadomość o 
losach wyprawy Papanina.

M apa Mota polarnego

ROALD AMUNDSEN.

wnościowych, odzieży i Ł p ,  po­
budowano stocznie dla zapewnie 
nia regularnej komunikacji okrę­
towej i stworzenia możliwych wa 
runków dla transportu jednostek 
wojskowych tym lodowym szła* 
kiem. Wszystkie naukowe wy­
prawy sowieckie w strefie podbie 
gunowej mają te cele przede 
wszystkim na uwadze. Dla uła­
twienia przesunięcia floty sowie­
ckiej s Bałtyku na północ zbu­
dowano t. zw. kanał Stalina i roz 
poczęto budowę drugiego kanału, 
który ma być tak pogłębiony, by 
mógł przepuszczać nawet olbrzy­
my morskie.

Wysiłki sowieckie, zmierzające 
w kierunku opanowania północ­
nej drogi morskiej i zapewnienia 
Sowietom panowania nad obsza­
rami podbiegunowymi, zarówno 
na morzu, jak i w powietrzu, śle­
dzone gą z niepokojem, za­
równo w Niemczech, dla których 
wolność tych dróg posiada donio­
słe znaczenie ze względu na boga­
te złoża rudy żelaznej w Szwecji 
północnej, niezbędne dla nieiniec 
kiego przemysłu wojennego, jak 
i dla państw skandynawskich.
Na tym tle zarysowują się możli­
wości nowych konfliktów-

ANDREE SALOMON AUGUST
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Kto u nas gra-pieniqdze mal • 7a rn ruaiann
kup uiięc loc w Kolekturze J.-Halodejoijwj p.f.

nSzukasz szczęścia?-Wstąp na chwile!"
Centrala: Warszawa, NOwy świat 68. Oddziały: Krak. Przedm. 87, Nowy św ia t30, Marszałkowska 86,

Chłodna 68.
CIĄGNIENIE JUŻ 17 LUTEGO.

Zlikwidować analfabetyzm!
O t w o r z y ć  s z k o ł y !

Za co skazano tow. St. Dubois?
Przed Sądem Grodzkim we Wo | dziedzińcu Klubu 

ć?awku odbyła się rozprawa prze cławku. 
ciw tow. Stanisławowi Dubois, o. 
skarżonemu o znieważenie władz 
ustawodawczych i zniesławienie 
min. Becka podczas przemówie­
nia na wiecu, urządzonym przez 
PPS dnia 5 września r. ub. na

PPS W,o

Otrzymujemy następujące uwa- 
f i  z Okręgu Krakowskiego:

Skromne to nawet określenie, 
łeśii stan oświaty powszechnej w 
Polsce nazywamy katastrofalnym 
Nie mówiąc już o jakość tej nau- 
ki, która spływa w dzisiejszej Pol 
&ce na szerokie masy ludowe 
czyli nie dotykając problemów or 
ganizacji szkoły i jej programów, 
klerykalizmu i  t. p. bić trzeba sta- 
le na alarm z powodu nlepropor- 
cjonalnie malej ilości tej oświaty.

Komisja Oświatowa Sejmu i Se­
natu winna, jeśli ją stać na to, 
gruntownie zapoznać się ż proble­
mem i opinią szerokich mas praco 
wnłczych Polski, trwożących się 
o los swych dzieci, którym grozi 
stałe widmo analfabetyzmu, nłe- 
floaczenia I wypaczenia wycho- 
wawczego na skutek coraz trud- 
nlejszych warunków, w Jakich 
pracuie szkoła polska. Czyż liczba 
więźniów, która od roku 1928 
wzrosła o 130f, nie krzyczy do nas 
swoją tragiczną wymową?

Czyż nie jest strasznym ów ty­
powy kapitalistyczny paradoks 
dzisiejsze, Polski, że milion dzie­
ci jest poza szkołą a tysiące 
nauczycieli bez pracy?

Zasłużone, lecz bezsilne wobec 
ogromu potrzeb Towarzystwo Po 
płerenla Budowy Szkół Powsze­
chnych ogłasza również niepokoją­
ce zestawienia cyfrowe: według o. 
bowlązujących ustaw przy bardzo 
już trudnym dla poziomu szkoły 
wskaźniku I nauczyciel na 60 dzle

ci (w  Szwecji 1 — na 23) w roku MInisterlum Oświaty, obłożyć od-

C O D Z IE N N IE  P U K A M  
D O  IN N Y C H  D R ZW I. 
przyno> zq e w ia d o m o śc i 
o wielkich w yg ra n ych , 
fc t  6 f  e  p o d ł y  
w szczęśliwej kolekturze 
DZIERŻANOWSKIEGO
NOWY ŚWIAT 64 •  FRETA 5

T A M  F A W S Z E  P A D A  
W IELE W Y G R A N Y C H

bieżącym winno być 117.449 eta. 
tów nauczycielskich. Posiada ich 
Polska natomiast tylko 72.313. 
Okręgu krakowskim np. winno być 
minimum 19.356 etatów nauczyciel 
skich, a jest ich tylko 13.146 — Jak 
jest tedy na Polesiu?

A tymczasem Kuratoria zawało- 
nę są podaniami bezrobotnych nę­
dzarzy z patentami na nauczycieli, 
— cl zaś, którzy pracują, upadają 
z przemęczenia. Dziesiątki tysięcy 
nauczycieli czekają bezczynnie na 
to, aby móc zetknąć się z milionem 
pozostających bez szkoły dzieci, 
czekających z kolei na oświatę z 
rąk tego bezrobotnego nauczycie­
la. I dzieje się to w Polsce, kraju 
pierwszej na świecie Komisji Edy 
kacyjnej.

A kwestia budowy szkół? Izb 
lekcyjnych brak w całel Polsce o. 
becnie ’przvna|mnie| 69.097: w sa­
mym np. Okręgu krakowskim — 
11.877.

Wspomniane Towarzystwo Bu 
dowy Szkół pracuje w  ciężkich wa 
runkach, opierając swą pracę na 
dobrowolnych wysiłkach osób 
nauczycielstwa czy administracji 
szkolnej. Ale czyż może ono wyrę. 
czyć państwo i samorząd w Ich 
oodsfawowyeh obowiązkach wo­
bec obywateli?

Obowiązkiem władz jest odcią. 
żyć ubogie masy od ciężarów 
na rzecz budowy szkół — i  clę- 
żary te przenieść na państwo 
i samorząd (oczywiście samo­
rząd — nie, jak dotychczas, 
obciążony ciężarami, które win­
ny obciążać Państwo!). Obo- 
wiązkiem ciał ustawodawczych 
lest rozszerzyć wydatnie budżet

Kącik radiowy

powiednimi obciążeniami klasy po 
siadające ł wspomóc ubogie 
gminy.

Cala Polska pracująca woła: 
zlikwidować analfabetyzm, otwo­
rzyć szkoły, zatrudnić nauczycie­
li, pogłębić kulturę masł

L reumatycznych, artrełycznych i 
1 i  nerwobólach stosuje sięfab- J 
I  le lk i Ibgal.Togal stosuje s 
s w  dawkach po 2 tabletki 3 1ł _
; 4 ra zy  dziennie. To ga l jest .
*t dobrym śro d k iem  orze- f 
’ c iw b ó lo w y -------- ' 1
i ulgę w  Bit

Tow. Dubois do winy się nie 
przyznał. Stwierdził, że po prostu 
wyjęto kilka dowolnych części 
zdań z Jego przemówienia i skle­
cono z nich całość zniekształca- 
jącą przemówienie.

Jak podaliśmy Już, Sąd dopą. 
trzył się jednak w słowach tow. 
Dubois zniewagi w*adz usławo. 
dawczych I skazał go na 6 mie 
sięcy aresztu, a za zniesławicn-e 
min. Becka na 4 miesiące aresztu 
i 500 Z5. grzywny, łącznie na 6 
miesięcy aresztu i 500 zł. grzyw­
ny. Z uwagi na poprzednią ka­
ralność (sprawa brzeska) i wy. 
śókie wyrobienie polityczne tow. 
Dubois, Sąd nie zawiesił mu ka 
ty-

Zgłoszona została apelacja.

Wyrok na dróżnika
Dnia 9 b. m. Sąd ogłosił wyrok, 

skazujący Mariana Stawskiego za 
spowodowanie katastrofy na prze 
jeżdzie kolejowym pod Łysomica 
mi w  pow. toruńskim na karę wię 
zienia przez 2 lata oraz poniesie­
nie kosztów sąddtwch w wysoko 
ści 80 zl.

W  bardzo obszernych mofy. 
wach Sąd podniósł, że oskarżony 
tłumaczył się bardzo wykrętnie ł 
dawał niepawdzłwe wyjaśnienia, 
którym Sąd nie dał wiary. Zna­
niem Sądu, Stawski jako dróżnik 
dopuścił się jak najdalej posunię­
tego niedbalstwa, w  wyniku któ­
rego w katastrofie zginęły frzv 6. 
soby, a czwarta jest jeszcze do 
dnia dzisiejszego ciężko ranna.

Radio warszawskie

PRZEPISY 0 ZAPALNICZKACH

DZIŚ: 15 lutego — NIEDZIELA
10.30 „Pajace" — opera Leoiica- 

vallo.
12.03 Poranek symfoniczny.
13.30 Koncert rozrywkowy.
16.06 Pieśni i piosenki włoskie — 

śpiewają: Maria Fiorenza i Włady­
sław Kiepura.

17.00 Podwieczorek przy ntikrofo.

21.15 Kukułka Wileńska.
22.00 Opoweść o Beethoven*6.

„CZŁO1WEK ZA BURTA" 
pogodne «łucłi0wisko

Dnia lśtatego o godz. 19.00 Teacr 
Wyobraźni realizuje pogodne słucho­
wisko p. t. „Człowiek za burtą" pió­
ra toruńskiego autora. Stanisława 
M!odunzeewk ego Słuchowisko .o 
przyniesie szereg ciekawych obraz­
ków z tycia Marynarki Wojennej. 
Wykonawcami będą wraz z Kazimie 
rzem Wajdą, popularnym Szczep.

źoi lwowscy.

cu 1937 t. obniżona została 
płata monopolowa od zapalniczek. Za 
m-ast 10 zł. opłata od 1 zapalniczki 
wynosi obeon'e 1 zł. Dotycty to zap ił 
niczek kieszonkowych o wadze do 6C 
gr. Opłata monopolowa od zapalni­
czek śc ennych I stołowych (o wadze 
ponad 50 gr.) wynori obecnie 8 zł. 
od sztuki, zamiast 25 zł. Uiszczenie 
opłaty monopolowej uwidaczn'a »ł| 
przez wyciśn ecie stempla ha zapal­
niczce.

Zapalniczki stanowią przedmiot 
monopolu zapałczanego: wyrób icb 
w!ęc przez inne oeoby Jest zabronię 
ny 1 podlega karem przewidzianym 
w prawie karnym skarbowym. Mia­
nowicie za nielegalny Wyrób zapalni- 
erek prawo karne skarbowe przewi­
duje karę grzywny od 8 do 10-kro. 
tnej opłaty monopolowej od każde i 
wyrob!onej nielegalnie zapaln’czki 
oraa przepadek takich zapalniczek 
Kto zawodowo trudni się nielegal­
nym wyrobem zapalniczek podlega 
ponadto karze aresztu do 8 lat lub 
więrenia do 8 łat. Kto nabywa, 
orzechowuje lub transportuje sapał- 
Heski wyrobione nielegalnie, albo 
nomaga do leli zdobycia, nodlegc 
karze od 2 do 4-krotłieJ opłaty mo- 
ncpolowej od tych zapalniczek, które 
również podW aią przepadkowi.

Kamyki zapałowe także stanowią 
nrzedm'ot mmonolu. Mogą one być 
sprzedawane jedynie w zamkniętych 
opakowaniach, zawiera iących eo naj- 
mrfej 10 sztuk. Ons^omapte musm 
być zaopatrzone w cnaski Monopolu 
taosłezanego Posiadani w obrore 
(landlirwym kamyków zaoałowYeh w 
Opakowaniach nieżaopatrzepyćh w 
Przepisane opaski Pńd'oga karze 
trrywc-.- od 2n do 3 non zł. oraz 
Przepadkowi kamyków zapałowych

Zapaiortki. wyrahtane ze złota i 
srebra nie są eblęte Woncoolem. w y­
rób ich Jednak dozwolony jest tylko 
aa podstawie specjalnego -czwolenio 
władz skarbowych. Zapalniczki tak’e 
nod’egafą podatkowi w wysokości fi 
złotych od jednej zapalniczki, Do 
llpea ub r. podatek tm  wynosił 20 
zł. Wyrób zapalniczek złotych i sre­

brnych bez zezwolenia, nabywanie 
takich zapalniczek, przechowywanie, 
transportowan e 1 t. p. również pod. 
lega surowym karom.

Jeżeli chodzi o wszelkiego rodzaju 
zapalniczki oraz kamyki zapałowe, 
Wyrabiane zagranicą oraz na obszi 
rze W. M. Gdańska, to należy pi 
fniętać, że przewóz ich do kraju jest 
zabroniony. Jedynie podróżny, który 
drogą legalną wraca <io kraju m- 
prawo przywieźć ze sobą na Osobi­
sty użytek Jedna Zapalniczkę oraj 
2 pndc-ika zapałek Od zapalnic’16 
urząd celny pobiera opłatę 
Iową łub podatek fod tapaln ez’4  
złotej lub srebrnej) i wydalę kwit. 
W c'ągu jednego miesiąca od pow.P- 

: zagranicy przywiezioną zapal­
niczkę należy igłos:d wraz z tym 
Irwitem urzędowi skarbowemu akcyz 
I monopolów państwowych w celu 
zaopatrzenia jej w znaczek podat­
kowy.

Wprowadzenie do kraju w drodze 
nielegalnej zapalniczek i kamyków 
zapałowych pochodzenia zagranłez.

celu zaopatrzenia je j w zna­
czek pod’egt karom przewidzianym 
za przemytnictwo. Kary te wahają 
s’ę od 4 do 8-kroRnej kwoty należ- 
-ego cła oraz opłaty monopolowej 

lub podatku. Niezależnie od tego 
W przj-nadkach zawodowośeł — g 
źą Warnic e kary pozbawienia Wolno­
ści, Również wysok!ra karom po-il.

nabywca takich zapalniczek ta 
ksmyków zapałowych.

Roznorzadzeole Ministra Skarb 
obu żalące opłatę stemplową ora 
podatek od zaoahrezeń przewidziało 
ś-miesięcznv okres, od 1 lioca do Sn 
Września 1937 r , w którym posiada, 

szelkego rodzaju zapalniczek 
onatrzonych w znaczek podat- 
obowiąznni byli zgłosić, je w 

Urzędzie skarbowym w celo zsopa. 
trzep-a w znaczek podatkowy za o- 
•łatą podatku lub opłaty tnonopolo 

rej.
Oherłfe tym, wszrstki-n, którzy 

•bowiąrku tego nie dopełnili grozi 
tara 6 do lO-krótnej opłaty mono­
polowej lub podatku oraz przepadek 
-apaln-czek.

Z powoda krytvsd eddsJcajj S cen- 
aj<b k«iyź.<k tylko n  ił .  1.85. Oto o- 
net 1. Adwokat i doradca domowy. 
Wrory od.ołaó podatkowych, ika-j 
IoWych, podań do władz I urzędów. 
Sprawy cyzcknCyjne, majątkowe, -ksmb 
ijJbo, roifte. sftdiwlane, spadkowe, 
wekslowe, kredytowe, wojskowe, roni- 
icinkle. Wzory u-a6w dzierżawnych, 
ofert, podań o praeę bp. 1. Nowy aekre. 
terZ dla wszystkich. Wsory listów pry- 
walnyrh, ofert, podań hp. 3. Zwyczaje 
I formy towar:}wie. Kodeka o dobrych 
obyczajach według wymagoń życia. 4. 
Rfdź wesołym W towarzrstwłe, a bę­
dziesz przez wszystkich łubiany. Nowy 
zbiór monologów, żartów, dowcipów 
itp. S. Kilaka lck-irtka. Wielki tbi ’ 
przepisów na różne choroby I (

NIEDZIELA, 18 lutego 
WARSZAWA I: 8.00 P.ećń. 8.06 

Dziennik. 8.16 And. dla wsi. 9.00 
Nab. z bazyliki św. Jana (z Torunia) 
10 30 Leoncavallo „Pajace" — opera 
(płyty). 12.00 Hejnał. 12.03 Poranek 

* (z Krakowa). 18.00 Przegląd
lny 13.10 Scena z „Laik?' —* 

Prusa. 13.30 Muzyka obiadowa. 14.45 
Aud. dla wsi. Morze . arantuje do- 
lirobyt — pog. 16.40 „Wszystkiego 
po trochu" - dla dzieci. 16.06 Pieśni 
włoskie w wyk. Marii Fiorenza — so­
pran. Władysława Kiepury — tenor 
(płyty). 16.46 „Anielcia i życie" — 
powieść mów ona. 17.00 Podwiecso- 
rek przy mikrofonie. W przerwie 
17 55 Chwila Btara Studiów. 10.00 
.Człowiek za burtą" — słuchowisko 
St. Mioduszewskiego. 19.25 „Tańczy-

- muzyka z płyt. 20.85 Pro- 
__  20 40 Przegląd polit. i dzien­

nik. 21.00 Fragm. meczu bokserskie­
go Polska — Niemcy. 21.16 „By­
le sob:e Świnki trzy... morskie" — 
Kukułka Wileńska. 22.00 Opowieść 0 
Peethorenie. 22.50 Dziennic.

WARSZAWA II: 14.45 Utwory Ce 
zara Francka (plytyl. 16.00 Felieton 

., akt. 16 10 Muz. tan. 16.58 Program.
122.00 Muz. tan. (płyty).

_listowne zamówienie.—Płaci tif przy I Dziennik. Chwilka dla C
odbiorze. Adres Prrktyczne Ksla-U | p'eśn| w wyk. A. Rzlecnifteklej 
Polski* Wintowi — Leszno 60, R. j

la ilaliii Państwowep

w  K i e l c a c h
Kilkakrotnie wspominaliśmy o 

krzywdzie, jaka spotkała robotni- 
ków tartaków państwowych, któ­
rych pozbawiono leczenia w  Ubez 
p.eczaini Społecznej, przydzielając 
Ich do prywatnesjo lekS7za, uza­
leżnionego od kierownictwa far. 
taku.

Na ogólnym zebraniu robotni­
ków tartaku państwowego w Kieł 
cach, robotnicy podjęli uchwale

prowadzenia Jednogodzinnego straj 
ku protestacyjnego codziennie o t 
do cofnięcia powyższej decyzji 
Strajk ten odbył się w dniach 7 i 
8 b. m.

Wobec Inten«re«clł jrze d s^w l. 
cieli Związku Rob. Drzewnych w 
Nacz. Dyr. Lasów, robotnicy po­
stanowili warunkowo przerwać 
strajk do 15 b. m.

Zabójca robotnika Wanota
rfesisny na S lat więzienia

W  piątek odbyta się przed try­
bunałem przysięgłych w Cieszynie 
rozprawa w sprawie zabójstwa 
38-l2tniego ślusarza Leona Wano 
’a z Białej prżez 63-tetnlego dzler 
żawfę restauracji Karola Normana

ielska.

zabójstwie doszło do zajść anty­
żydowskich w  Bielsku i Białej.

Po całodzienne, rozprawie, za- 
kończonej w późnych godzinach 
wieczornych, zapadł wyrok, ska­
zujący Normana na 6 lat więzie­
nia. Oskarżyciel publiczny jak i

Jak wiadomo, bezpośrednio po obrona wnieśli apelację.

CHRISTEN HAUSEN,

Uratowany honor
Czyż nie dał je j Znaku ręką? 

Co takiego?
Błękitne oczy pani Oerty rzuca­

ły szydercze i wściekłe błyski — 
pogardliwie spoglądając w jego 
brązowe oczy.

Jakby pod wpływem dobrze 
wymierzonego ciosu, twarz męż­
czyzny oblekła się rumieńcem. A 
oczy, Które podczas całej podró­
ży wyrażały pewność siebie i tłu­
miony uśmiech, nabrały teraj wy­
razu zawstydzenia I smutku.

Pani Gerfa, wesoła I szczęśliwa 
z pobyu w Paryżu, zeszła do me­
tro, aby udać się w odwiedziny 
do przyjaciółki, której chclala o- 
powiedzieć o swych sukcesach w 
nadsekwańskim grodzie. Wszędzie 
budziła podziw, a w metro skokie 
towała jakiegoś eleganckiego 
Francuza — właśnie o tym chcia- 
ła też opowiedzieć.

Tymczasem to Indywiduum, fen 
bubek — ośmielił się zbliżyć; ba, 
liaomał dotknąć je jt Szaleniecl—-

t  czymś podobnie zuchwałym nie 
spoika»a się dotąd. Była wzburzo­
na, jak nigdy. Czyż ten człowiek 
nie rozumie że można flirtować 
spojrzeniem, ale nie zaraz...

Pani Gerta usiłowała jeszcze ra j 
lodowatym spojrzeniem i szyder­
czym wyrazem przywołać do po- 
rządku owego pana. Będzie to 
prted tż  pięknie, gdy on, który 
Bóg wie czego się spodziewał, 
przekona się, że tym razem trafił 
na prawdziwą damę.„

Nauczy go, sprowadzi na właś­
ciwe miejsce — 1 t  tvm postano, 
wieniem zwróciła ku niemu błysz- 
czące gniewem oczy.

Nie odpowiedział na je j spoj­
rzenie. Patrzył bezustannie na 
drzwi, podczas gdy rękę miał 
wciąż jeszcze wyciągniętą przed 
siebie, jakby sięgał po coś. Palce 
wydawały się zupełnie sztywne— 
w dłoni, obciągnięte, szarą ręka­
wiczką. Par.l Gerta spoglądała na 
tę rękę a po tym na twarz. Pa­

trzył w kierunku drzwi -  poważ- 
nie, a jego twarz była obrazem 
spokoju I nieprzysfępności, któ­
rych nic nie wyprowadzi z rów­
nowagi.

Czyby ręka była sztywna, al­
bo—protezą?

Może wyciągnął rękę bez za- 
miaru dotknięcia jej? Lub kołysa- 
rlo wozu zepchnęło pannę Gertę 
w jego stronę?

Tysiące przypuszczeń przebie­
gało przez myśl. Była głęboko za­
wstydzona swymi niskimi podej- 
rzen-.ami.

W  jaki sposób przeprosić gór
Pociąg zbliżał się do przystan­

ku. Francuz przeciskał się ku 
drzwiom, forując sobie drogę pra- 
wą ręką bez rękawiczki. Lewa rę­
ka szfywna I nieruchoma znajdo­
wała Się wciąż w (ej samej dziw- 
hej pozycji, którą pani Gerta uw l 
żalą za obraźliwy gest zbliżenia.

Patrzyła na niego do ostatniej 
chwili, aż wysiadł i oddalił się.

O, Boże' Więc ręka była prze­
cież sztywna! Że fpż mogła posą. 
dzać takiego dżentelmena o nie­
takt — o bezwstyd... Nie, to stra­
szne.

uu>uyz inuziiti uyih się coiuai- 
Ale, niesfeiy, zajście było nie do 
naprawienia. Pani Gercie nie po­
zostawało nic innego, jak rumienić 
Się do głębi duszy I wstydzić 
się... ach, jak się wsłydzlc...

Gdy pociąg potoczył się dalej w 
głąb podziemnej cztffrtkł, dżen­
telmen usiadł na ławce i czekał 
na następny pociąg.

„Sztywną" rękę wyjął papiero­
śnicę I zapalił papierosa.

Czyż mógł Jechać dalej z kobie. 
tą, która do tego stopnia pozba­
wiona była poczucia W Sprawach 
miłosnych, że obraziła się z po­
wodu niewinnego żbliźenia w me- 
tio.., Jak jakaś podstarzała dzie­
wica z gatunku, będącego już na 
wymarciu. Miaiźe jechać dalej z 
iaką damą? W metro?

Za nic na świecie! Nigdy w ży­
ciu!

Wykonał kilka ćwiczebnych ru­
chów ręką. Palce Istotnie zdrę­
twiały wskutek bezruchu — w tej 
pozie kalectwa, która muslała ra- 
tować jego honor...

Tłuffl. K. L.

UMYSŁOWE
TLRNIEJ ROZRYWEK 

UMYSŁOWYCH.
Zadawft mnt«matycert».

ROZRYWKI
ZADANłE Ne. 18.

Reiui — ul. D. Markus Brok.

NngredS: książka.
flA DA N tE  NR. t t. 

lyŁsgMwfcł.
«ł Stanltlaui Fliyier, Kalist.

K. KUL AZJE
K. MBLER
R. ItAZUM
Jatd fest zawód tych osób?
Nagroda- książka.

« •
Rozwiązanie zadania Nr. 10 Rasi- 

sta. Zadanie Nf. I I ;  W upale cier­
pień prędko się dojrzewa.

Nagrody w postaci książek 
wylosowcli: Antoni Walendukanls. 
Augustów, tartak Lipowiec; Heraz 
Lem er, Zwierzyniec nad Wieprzem, 
Dworecka Zofia, Tarnowskie Góry, 
ulica Opolska 10.

(ca rozwiązanie 16 punktów).
W powyższy kwadrat wpisać tirt-

by od 1 do 25-citł tak, aby eumy 
cyfr  w liniach poziomych, pionowych 
i po przekątni były sobie równe.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
S. K. Warszawa, Zadanie zatrzy­

muje ny.
S. R. l.uek Słabe.
S. F. Kaiiez. Część drukujemy.—

Reaita nie pójdzie.
D . P^ńsk, Zażrzym jem y.
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
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R oczny b ilans pracy i w a lA i
Historie dnia

Doroczne Walne Zebranie Zwią odcinkach uzyskano dobre rezulla
zku Pracowników Komunalnych 
Inst. Użyteczności Publicznej Od- 
dział 1 w Krakowie odbyte dn. 6 
b. m. stało pod znakiem ogromne 
go rozwoju organizacji i to zaró­
wno pod v. ględem liczebnym, jak 
też i ideowym. Pracownicy miej, 
scy w  olbrzymiej liczbie zorgani­
zowani są w klasowym Związku. 
Nieliczni jeszcze pozostali w  : 
regach wrogich związków, ale 
wcześniej czy później odnajdą 
swoją drogę, zrozumieją gdzie 
jest ich właściwe miejsce i porzu 
cą chrześcijański czy też ozonowy 
związek, przechodząc do organiza 
cji klasowej.

Był czas, kiedy pracownicy miej 
scy, — oczywiście nie wszyscy, ale 
znaczna ich liczba, — bądź stero. 
ryzowani bądź też uwiedzeni s!od 
kirai słówkami obiecanek, znaleź­
li się w  szeregach osławionego 
ZZZ, cieszącego się wówczas po. 
parciem wysokich czynników ma­
gistrackich. Wydawało się niektó­
rym pankom, że klasowy Związek 
jest raz na zawsze zniszczony, że 
pracownik miejski już nigdy nie 
wyzwoli się z narzuconego mu ja. 
rzma. Srodze się jednak zawiedli 
Zdrowy instynkt klasy robotniczej 
zwyciężył. Udale akcje Związku 
Pracowników Komunalnych i  lnst. 
Użyt. Publicznej przeprowadzone 
w latach 1936 i 1937 przekonały 
ogół pracowniczy, że tylko ten 
związek zdolny jest do walki o 
postulaty pracowników.

Walne Zebranie członków Zwią 
zku było przeglądem siły związko 
wej i stwierdzeniem gotowości do 
dalszej walki.

Przewodniczył tow. Giecewicz, 
sekretarzował tow. Łachecki. Z ra 
mienia Zarządu głównego wziął u- 
dział w obradach v. przewodniczą 
cy tow. E. Ajnenkel z Łodzi, w i- 
mienin Klubu radnych P. P. S. tow. 
dr. Szumski.

Obszerne sprawozdanie j. rocz­
nej działalności Zarządu złożył 
tow. Łachecki. Sprawozdanie ob. 
filuje w mnóstwo cyfr ; faktów, 
ilustrujących rozwój i pracę orga. 
nizacji w okresie sprawozdaw­
czym. Najważniejszą była akcja o 
poprawę bytu pracowników miej­
skich, uwieńczona sukcesem. Nie 
można twierdzić, aby to był pełny 
sukces. Nie wszystkie postulaty zo 
stały przeprowadzone. Nie mniej 
jednak to, co uzyskano stanowi o l­
brzymi postęp w stosunku do te­
go, co było w okresie, kiedy to na 
terenie pracowników miejskich 
panował ZZZ. Już w r. 1938 zrotaio 
no krok naprzód przez uzyskanie 
szeregu zdobyczy jak awanse, eta­
ty, podwyżki dniówek i t. p. W  r 
1937 kontynuowano w  dalszym 
ciągu tę akcję. Działalność Zwią­
zku obejmowała również specjalne 
postulaty pracowników poszczegól 
nych zakładów, przedsiębiorstw i 
wydziałów miejskich. I na tych

ty. Nie sposób w  krótkim zarysie 
przestawić całego ogromu wysiłku 
Związku w kierunku poprawy by­
tu rzeszy pracowniczej. Sama licz- 
ba 2000 członków (w  okresie zi­
mowym mniejsza z uwagi na sezo- 
nowców) świadczy może lepiej od 
słów, że pracownicy miejscy do­
ceniają wartość klasowego Zwią­
zku i że zrozumieli konieczność 
zorganizowania się w  szeregach 
organizacji, której dewizą było za 
wsze: „dobro pracowników".

Na uwagę jeszcze zasługuje pra­
ca kulturalno - oświatowa Zwią­
zku, prowadzona wspólnie z T. 
U. R-em. Urządzano kursy, odczy 
ty, poza tym stworzono bibliote­
kę i czytelnię pism.

Po dyskusji i  przyjęciu wniosku 
o absolutorium (jednomyślnie), wy 
jaśnień oraz odpowiedzi udzielali 
tow, tow. Łachecki, Syrek i Ma­
kowicz.

Następnie zabrał głos tow. A j­
nenkel, który przedstawił obecną 
sytuację gospodarczą oraz poło­
żenie klasy robotniczej i je j żąda­
nia w dziedzinie gospodarczej, 
społecznej i politycznej. Przemó­
wienie tow. Ajnenkela przyjęli ze­
brani długo niemilknącemi oklas­
kami.

Z kolei tow. dr. Szumski zobra 
zowat działalność Klubu radnych 
PPS. w zakresie spraw pracowni­
czych, która zawsze szła w  kierun­
ku poprawy bytu pracowników 
miejskich. Niestety sanacyjna wię 
kszość Rady m. i Zarządu miasta, 
stale odrzucała wnioski socjalis- 
tów. Następnie tow. Szumski omó­
w ił wniesiony do Sejmu projekt 
nowej ordynacji wyborczej do Ra 
dy miejskiej, wprowadzający ku-

rjalność i pluralizm wyborczy. W 
zakończeniu swych wywodów mó 
wca zgłosił wniosek, który kate­
gorycznie wypowiada się przeciw 
projektowanej ordynacji wybor­
czej, jako godzącej w podstawowe 
zasady demokracji i  ograniczają, 
cej prawa obywatelskie szerokich 
ma3 ludności. Wniosek zapowiada 
zdecydowaną walkę pracowników 
miejskich wspólnie z całą klasą 
robotniczą przeciwko zamachowi 
na prawa wyborcze do samorządu 
oraz o rozwiązanie Sejmu i  prze­
prowadzenie nowych wyborów do 
ciała ustawodawczego na podsta­
wie 5-cio przymiotnikowego prawa 
glosowania.

Wniosek uchwalono wśród po­
wszechnego entuzjazmu.

Po wyborze nowych władz Zwią 
zku, odśpiewaniem Czerwonego 
Sztandaru i okrzykiem na cześć 
Związku i PPS. zakończono zebra 
nie.

Związek wkracza w nowy okres 
pracy i walki. Idzie dumnie z pod. 
niesionym czołem w  oparciu o ma 
sę pracowników miejskich, których 
nikt i nic nie zdoła sprowadzić z 
raz obranej drogi, do wytkniętego 
celu.

W skład Zarządu Związku we­
szli tow. tow. Giecewicz, przewo­
dniczący, Fryc ‘ Wcisło zastępcy 
przewodniczącego, Łachecki sekre 
tarz,- Makowicz zast. sekr., Syrek 
skarbnik, członkowie: Biedroń, Bu 
lak, Burda, Chlasta, Cias‘oń, Dra 
bik, Siedleczko, Socha, Paciorek, 
W ilk  i żułkiewicz; do Komisji re­
wizyjnej: Sycz, Rosół, Jędryka, 
Mitka, Gondek: do Sadu polubow­
nego: Denikiewicz. Noga, Trzewi 
czek, Kupiec i Chytry.

Pzjtasliiiesn om anilu ta ia lm i orSysatii 
wybaiczei da Rad raisisk tii

W  niedzielę, dn 13 lutego b. r o godz. 10 przed południem, w 
sali Domu Górników przy Al. Kra sińskiego 16, odbędzie się

W ie lk ie  Z g re m a d ze n ia  Ludow e
pod hasłem
Przeciw zamachowi na prawo 

wyborcze do Rad Miejskich!
O iow e 5 cio przymiotnikowe 

wybory do Sejmu, do Rad Miejs. 
kich i do Insłytucyj Ubezpieczeń 
społecznych.

Towarzysze! Towarzyszki! O- 
bywateie! Stawcie się licznie i u-

działem swym zademonstrujcie 
Waszą niezłomną wolę walki o 
zasady Demokracji, Wolności i 
Socjalizmu.

Okręgowy Komitet Robot­
niczy PPS. im. I. Daszyń­
skiego, Kraków - miasto. 
Krakowska Rada Związków 

Zawodowyclu

Kronika Bielska, B ia łe i i o M t y
Oddział Biała, ni. forcsroafcka 4 

20-lecie Zw. Zawodowego Kolejarzy
Związek Zawodowy Kolejarzy,

Oddział w Bielsku, obchodził 20- 
lecie ismienia Organizacji.

Na akademii w Domu Robotni- 
czym w Bielsku obecny był na­
czelnik stacji, p. Pocięgiel; bur­
mistrz miasta Bielska przesłał pis­
mo gratulacyjne. Z Centrali ZZK 
obecni byli itow. Mastek, Bator 
zast. prezesa Centrali ZZK, Fu- 
sek z Krakowa.

Odegraniem hymnu państwowe­
go otwarto Akademię. Tow. Chro­
bak, przewodniczący Oddziału 
powitał zebranych, oddając głos 
Tow. Hónigrnianowi, pierwszemu 
przewodn. oddziału przypomniał 
chwile powstania organizacji za­
wodowej kolejarzy w  Bielsku w 

• 1895 r. W tym czasie kierownic­
two organizacji spoczywało nie 
w rękach kolejarza, ale w rękach 
metalowca, tow. Andrzeja Piescha 
ze Starego Bielska. Dopiero po 
przewrocie w r. 1918 została zor-. 
ganizowana ZZK. Następnie tow. Sztandaru'

Tow. Cr. R. Drobner
pozostanie w w iązien  u

Jak już swego czasu donosiliś- jego stan zdrowia, który skutkiem 
my obrońcy tow. Drobnera, prze- pobytu w murach więziennych u- 
bywającego blisko od roku w wię legł znacznemu pogorszeniu. Mimo 
zieniu wnieśli podanie o wypusz- j zaofiarowania kaucji, Sąd Okręgo 
czenie go na wolność, z uwagi na wy odrzucił prośbę, motywując 

swą decyzję możliwością nakłania 
nia przez oskarżonego świadków 
do fałszywych zeznań. Od tej de­
cyzji obrona wniosła odwołanie. W 
tych dniach Sąd Apelacyjny za­
twierdził decyzję Sądu Okręgowe 
go. Wobec tego tow. Drobner po- 
zos‘ anie nadal w  więzieniu aż do 
rozprawy, która prawdopodobni 
odbędzie się w pierwszej połowie 
marca.

Kocjan omówił powstanie ZZK w 
Bielsku i  jego działalność.

W imieniu Centrali Związku 
przemawiali tow. Bator i Mastek.
Uwypuklili w a lk , kolejarzy o Nie „  Rob<),
Poh 8 .? C Z "  - P Badowi. Drzew. Cerom. i
podkreślając, ze wla nie c, którzy „ 0,lrew Zawodćw „  Bocta, 
w te, walce me brał, udziału, te -| zawiadaniia, Ze w dniu 13 lutego 
raz maią różne godności. ZZK Je- b. r. odbędzie „  Walae zgt0B]a. 
dnak dalej się rozwija i razem z I dzeiie cz!onków 0 godz 10 przcd 
całym ruchem klasowym staje d o . poł., w sali domu Górników, przy 
walki o wolność i sprawiedliwość.: ui icy Gazaris w Bochni.

W  imieniu Okręgowej Komisji j
Zw. Zaw. przemawiał tow. Ros­
ner; w imieniu PPS — tow. Kuź-, 
ma; w imieniu organizacji TUR— 
tow. Schubert. Mówcy podkreślali'

Z Bochni

Krwawa bójka na ulicy Skawiń­
skiej. Na ulicy Skawińskiej doszło 
do wielkiej awantury między trzema 
osobnikami W. Krzemieniem (Pie­
karska 14). M. Ziębą (Zatorska 33) 
i J . Pawlusińskim. W czasie bójki 
Zięba i Pawlusińaki zadali Krzemie­
niowi brzytwą głęboką ranę w plecy 
długości 40 cm. Krzemień nie pozo­
stał dłużny naoastnikom, zaaającim 
kilka ciężkich ran kamieniami w gło 
wy. Dobi-aną trójkę, która rekrutuje 
się spośród mętów społecznych, Po­
gotowie Ratunkowe w stanie ciężkim 
dostawiło do szpitala.

„Mlekokrodyu grasują w Krako­
wie. Kobiety wiejskie przynoszące do 
Krakowa mleko, skarżą się, że 
terenie miasta grasuje jakaś banda 
opryszków, którzy zajmują się wy­
łącznie Kradzieżą baniek z mlekiem. 
Członkowie szajki „mlekokradów* 
grożą okradzionym, by nie ważyły się 
denotiić o ich występach policji, „bo 
może ich to drogo kosztować**.

Delekt moturu — opóźnił premierę 
teatru żydowskiego. W piątek wie­
czorem miała się w Krakowie od­
być premiera żydowskiego Teatru 
Ludowego. Po występach w Rzeszo 
wie teatr ten przybył do Krakowa, a 
rekwizyty wysiano we czwartek ra-

> samochodem.
Samochód przybył jednak do K ra­

kowa dopiero w piątek w godzinach 
popołudniowych. Jak się okazało — 
przyczyną tego opóźnienia był defekt 

motorze, który spowodował dłuż­
szą przerwę w podróży.

W związku zc spóźnionym przywie 
zicnism dekoracji, musiano odwołać 
piątkowe przedstawienie.

Gorrzące zajście na cmentarzu Ra 
kowicktm. Po pogrzebie 42-1. Tadeu- 

Kluska, rzemieślnika, który zmarł 
na skutek nie znanego bliżej wypad­
ku, doszło na cmentarzu Rakowic­
kim do gorszącego zajścia. Do rodzi 
ny zmarłego składającej na usypanej 
mogile wieniec z napisem: „kochane 
mu mężowi i zięciowi żona i teśdo- 

przystąpiła grupa kobiet, która 
wieniec zniszczjła, a  niosących go 
członków rodziny, zmusiła do szyb­
kiego opuszczenia cmentarza. Spra­
wą zainteresowała się policja, która 
bada czy przyczyną zgonu zmarłego 

o było ewentualne pobicie przez
łonków rod’iny.
W dredze do szpitala urodziła dzie 

cko. Na ulicy Zamoyskiego dostała 
silnych bólów porodowych Magdale­
na Czubin i schroniwszy się do bra­
my pobliskiego domu, urodziła dzie­
cko. Czubin udawała się właśnie na 
oddział ginekologiczny szpitala św. 
Łazarza.

Radio krakowskie
N IE D Z IE L A , 13 lutego.

8.30 Pog. dla rolników: „Praca 
nad podniesieniem gospodarstwa łą­
kowego w wojew. krakowskim*'. 
8.43 Muzyka poranna (płyty). 10.30 
Fantazja operowa z płyt. 13. ..Kro­
nika artystyczna Krakowa*' (sprawy 
teatralne). 15.40 „Gawęda niedzielna'* 
„Ło starym Dziurze i o jego dula- 
rach** Juliusza Kędziory w interpre­
tacji autora. 15.55 Wiad. bieżące. 
19 25 Program na jutro., 19.30 Wsoo 
mnienie minionych karnawałów. Wy­
konawcy: Irena Orska (piosenki). 
Ryszard Frank (akomp.), Mansy- 
m.lian Ćwikliński (konfer.). 19.25. 
Chór Dana śpiewa (płyty). 20.35. 
Lokalne wiad. sport. 23. Muzyka ta ­
neczna z piyt.

PONIEDZIAŁEK, 14 lutego
11 40 Uwertury operowe — płyty. 

13.45 Koncert rozrywkowy — płyty. 
14 45 Wiad. bieżące. 14.50 Z twórczo 
śei S. Rachmaninowa — płyty. 15.05 
Aud. dla dzieci: a| skrzynka, b) słu­
chowisko p. t. „Bas’a‘‘. 15.25 Lokal­
ne wiad. gosp. 18.10 Lokalne wad. 
-.portowe 18.15 Czwórka śląska śpie­
wa pieśni ludowe w oprać. Wacława 
Lachmana (z Katowic). 18.40 Odczyt 

L: „Doświadczalne nowotwory 
„chemiczne'*, wygi. dr. J . Kowalczy- 
kowa, doc. U. J. 18.55 Program na 
dzień następny. 23.00 Muzyka tane­
czna — płyty.

S tra jk
w firmie transportowej
Wczoraj wybuchł w Krakowie 

strajk w  firmie transportowej, na­
leżącej do stowarzyszenia emery­
tów kolejowych. Powodem strajku 
jest wypowiedzenie pracy 6 robo­
tnikom.

A r e s z t o w a n ie  
urzędnika skarbowego
Na polecenie sędziego śledczego 

aresztowano w Krakowie Artura 
Łazarskiego urzędnika skarbowe­
go, pełniącego funkcje w  Krakowie 
, Myślenicach. Łazarski został are­
sztowany pod zarzutem nadużyć 
na szkodę skarbu państwa i poda­
tników. Szczegóły sprawy trzyma 
n i  są w tajemnicy.

Komitet Kult.-Ośw. Centr, Zwląz 
ku Robot. Przem. BudowL Drzew. 
Ceram. i Pokr. Zaw. w Polsce, Od 
dział Malarzy I, II w  Krakowie, 
urządza w  niedzielę dnia 13 lute­
go b. r. w sali Domu Górników 
Al. Krasińskiego 16 o godz. 5 pp. 

^przedstawienie szopki żywych ma 
sek, p. t. „Herod i Ariow ie" pióra 
Adama Polewki, maski wykonali: 
K. Muszkiet i  Z. Pronaszko.

Wstęp dla czł. Z w. Zaw. 0.40 
gr., dla me czł. 0.80 gr. Dochod 
.a Oświatę Robotniczą.

I R e ^ e r t u ^ r
TEATR IM . J. StPWACFIECO.

Niedziela. 13 lutego o godz. 3 po 
poł. „Gclązka rozmarynu'* wieczo­
rem „Mężczyznom lepiej".

Poniedziałek, 14 lutego „Wielka 
miłość".

W  Wieliczce
Towarzystwo Uniwersytetu Robotniczego 

r tty w T rtć “ Ż z K '7  r t Ł S  “ tH>tUa dnia 13 “ 'S 0 1938 '•  °  g* 17 w  Domu RoboMcze«o

‘ U r o c z y s i ą  a k a d e m i ę
k u  czci

t o w .  A n d r z e j a  S t r u g a
Na program złożą się przemó wlenia i  produkcje muzyczno - 

wokalne oraz obraz sceniczny ,P. P. S. w  pracy i  w boju * J. Krze- 
slawskiego.

W  artysiycznej części Akademii 
wziął udział Chór kolejarzy z Tar 
newskich Gór. Deklamacje wyko- 
nali ttow. Fusek z Krakowa i Ko­
cjan z Bielska.

Wspaniałą Akademię zakończo- 
oośpiewaniem „Czerwonego

Redaktor odpowiedzialny: L U D W IK  W lN lic K U n .

Centr Związek Rob. Budowlanych 
i  Pokrewnych ZawodOw w Polsce 
Oddział kanarzy w Krakowie zwo 
luje

Waisie Zgromadzenie
na dzień 14 lutego 1938, o  godz. 
4-ej pp., w  lokalu przy uL św. 
Krzyża 7.

f c e i r a i i M i  lakłaii i s irs e lM

* W K R A K O W IE

„ m C O f t l H A
JA K A  W ~ L  .E G J  

p ł. Szc<e?ahsxi z, le i .  101-31
urządza  pogrzeby od najskrom niej 
szych do najw spanialszych, p rzepro. 
w acza ekshum acje i przewozy zwloł

do w szystkich krajów .
Mnie; zasom ym  daleko idące 

istepstw a.

Dyżury lekarzy
Dnia 13 lutego — dzień. 

Aleksandrowicz J . — Staromosto-
w3 3, tel. 189 99.

Fischel T. — Krakowska 31, tel.
172-46.

Pinkusfeldowa R. — św. Sebastia. 
na 7, tel. 116-83.

Żabiński R. — Szewska 22, tel. 
182-68.

Dnia 13 lutego —  noc. 
Friedman H. — Wrzesińska 3, tel.

117-79.
Glasner I. — Potockiego 5, tel. 
119-04.

Kłeczek S. — Litewska 6, tel. 
178 14.

Braciejowski J .  — Salinarna 22, 
tel. 164-64.

KINO MUZEUM DLA T . U. R.
W niedzielę, dnia 13 lutego b. r. 

o godz. 7 wieczorem wyświetla 
Kino Muzeum dla TUR najwesel­
szy film produkcji polskiej, kapi­
talną komedię muzyczną, pełną 
humoru, piosenek i  pięknych me­
lodii, która wesołością każdego u- 
bawi i zachwyci p. t.:

„PIĘTRO WYŻEJ".
W  relach głównych: Eugeniusz 

Bodo, H. Grossówna, A. Zielińska 
J. Orwid, L. Sempoliński I C. Sko 
nieczny. Ponadto doborowe uzu­
pełnienie. Bilety do nabycia wprost 
przy kasie Kina Muzeum, ul. Smo­
leńsk 9 już w niedzielę od godz. 
10 rano.

Co ęra ją w  k inoteatrach
ADRIA: „W ogniu pocisków** { „Po-

ATLANTIC: -Statek niewolników** i 
„Jego złota rybka".

BAGATELA: „Brutal** i rewia „Hal. 
lo! tu dobry program".

DOM ŻOŁNIERZA: „Trafalga#**,
PROMIEŃ: .Książę i żebrak".
„MUZEUM": „Pod dwiema flaga- 

mi**.
STELLA: „Diabły Dzikiego Za­

chodu" i  „Zakochana para*'.
ŚWIT: „Kościuszko pod Raclawf-

UC-IECHA: „Pou Paryżem".
WANDA: „Motyl hiszpański’*.

D U Ż E
przedsiębiorstwo przemysłowe (woj. 
Krakowskie) poszukuje na stanowi­
sko MAJSTRA - fachowca w dzie- 
az nie TAsM MObltfŻNYCH. Oferty 
z dokładnym życiorysem pod „Dy- 
skrecja zapewniona Ms. 67*' do 
Biura Ogłoszeń S tattera, Kraków.

Z E  S L Ą 5 K A

Dia to ja ty c h  o szustów
n a w e t w .ę z ie n ie  je s t  p rz y je m n e

Afera handlarza drzewa inż. 
Leona Tombaka z Krakowa za­
tacza coraz szersze kręgi. Jak się 
obecnie okazuje na trop oszukań­
czych machinacyj Tombaka w pj 
dJa urzędowa kontrola, która dy­
sponowała dokładnymi cylrani 
nabywanych przez mego w La 
sach Państwowych ilości drew.ia 
oraz miała dane dla kogo drew 
no to było dostarczane.

Przy badaniu rachunków u od 
biorców inż. Tombaka okazać 
się, że istnieje ogromna rozbież 
ność pomiędzy ilościami nabytego 
przez nięgo surowca a ilością, 
jaka miała rzekomo zostać d i 
starczona. Z rachunków tych wy. 
nikało, że w drodze drewno cu­
downym jakimś sposobem pod-1

wajało swą objętość nim przyby­
ło do odbiorcy. Wynika z tego 
niezbicie ,że albo oszukańcze ma­
nipulacje odbywamy się na miejs­
cu zakupu surowca w Lasach Palt 
stwowych, co wobec ścisłości, po­
miarów i kontroli należy uważać 
za wykluczone, albo też na miej­
scu przy odbiorze dzięki „stosun­
kom'* inż. Tombaka miara odbie­
rającego i sposób obliczania oy- 
iy dla dostawcy bardzo „korzyst. 
ne“ .

Przebywający w więzieniu inż. 
Tombak jest obficie zaopatrywa­
ny we wszystko, począwszy. • od 
wykwintnego wiktu, przez jeden 
z miejscowych hoteli, gdzie stąle 
zamieszkiwał.

S a n a c y jn o -th a d e c o e  p re zy d iu m
Rady Miejskiej

Na ostatnim posiedzeniu kady 
Miejskiej wybrano prezydium Ra­
dy. Przewodniczącym wyb--.no p. 
Piechulka (Ch. D. względnie Stron 
nićtwa Pracy), zastępcą przewod­
niczącego p. Ligonia (sanacja), se­
kretarzem p. Zagórnika (Ch. D.) 
zastępcą p. Brodę z sanacji.

Radni socjalistyczni nie zasiada 
ją w  prezydium.

Za politykę gospodarczą i  so­
cjalną miasta Katowic ponoszą 
pełną odpowiedzialność chadecy

w KMowicatii
i sanatorzy,, którzy przy poparciu 
Niemców przeprowadzają uchwa­
ły, często sprzeczne z interesem 
większości obywateli miasta, sk’a 
dających się z robotników i pra­
cowników umysłowych. Tak Magi 
strat jak i Rada Miejska uwzględ­
niają przedewszystkim interesy 
warstw kupieckich, handlowych i 
przemysłowych.

Rada Miejska urzędująca bez­
prawnie już od wielu lat, winna 
ulec jaknajrychlej rozwiązaniu. ,

Odbito w dnukarni Sp. Nakładowe Wydawniczej „Kobonuk ', Warszawa, Warecka 7.


